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100 - lecie Szkoly Drzewnej w Łomży 

9 jest szczególny dla wszystkich absolwentów 
i grona pedagogicznego "Drzewnej" - 100 urodziny! Mimo, 
że szkoła już nie istnieje, w sercach osób z nią związanych ma 
stałe miejsce. Za pośrednictwem portali społecznościowych 
bardzo szybko znalazła się grupa ludzi zainteresowanych 
spotkaniem i uczczeniem tej wyjątkowej okoliczności. Po­
mysł spotkał się z dużym entuzjazmem byłych uczniów oraz 
nauczycieli, czego efektem było powstanie Komitetu Organi­
zacyjnego oraz Stowarzyszenia Zwykłego Absolwentów Ze­
społu Szkół Drzewnych w Łomży. Obecnie trwają prace nad 
organizacją uroczystości. Grono zainteresowanych udziałem 
w jubileuszowym spotkaniu z dnia na dzień jest coraz więk­
sze. Już wiadomo: jubileusz świętować będziemy w dniach 
29-30 czerwca 2019 roku. 

Już na progu niepodległości, w 1918 roku, zrodziły się 
w Polsce nadzieje na zmiany w rolnictwie i komasację go­
spodarstw rolnych, a w efekcie zapotrzebowanie na geodetów 
i mierniczych. Dzięki staraniom Henryka Mej era, członka 
Okręgowej Komisji Ziemskiej w Łomży i pracownika ówcze­
snego Ministerstwa Rolnictwa, powstała w Łomży Państwowa 
Szkoła Miernicza. Była to jedna z pierwszych tego typu szkół 
w kraju, a Henryk Mejer został jej pierwszym dyrektorem. 
Od 1924 r. mieściła się w dawnym budynku Domu Ludowego 
przy Alei Legionów 9. Przez dziesięciolecia słynęła w całym 
kraju z wysokiego poziomu kształcenia i wychowania. Cią­
gnęła do niej młodzież z różnych stron Polski. 

Historia "Drzewnej" jest niezwykle bogata i przy okazji 
Jubileuszu wielokrotnie będziemy o niej mówić. Przypomnij­
my teraz zatem tylko najważniejsze fakty: 
1934 - likwidacja wydziału mierniczego, szkoła otrzymuje 

nazwę: Państwowa Szkoła Przemysłu Leśnego im. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego w Łomży. 

na~! 

1938 - zmiana nazwy placówki na Państwowa Szkoła Prze­
mysłu Drzewnego im. Marszałka Józefa Piłsudskiego 

w Łomży, pierwszy nabór do liceum zawodowego. 
1946 - wznowienie nauki w częściowo odbudowanym po 

zniszczeniach wojennych budynku szkoły, nabór do klasy 
I Liceum Przemysłu Drzewnego. 

1950 - rozpoczyna działalność Technikum Budowlane. 
1951 - otwarcie dwuletniej Zasadniczej Szkoły Drzewnej, 

która 5 lat później przekształca się w szkołę trzyletnią. 
1951 - Powstanie Technikum Przemysłowo - Pedagogiczne­

go o kierunku drzewnym. 
1954 - wygaśnięcie Liceum Przemysłu Drzewnego i Techni­

kum Budowlanego. 
1957 - powstanie pięcioletniego Technikum Przemysłu 

Drzewnego, które wygasa 10 lat później. 
1969 - utworzenie trzyletniego Technikum Przemysłu 

Drzewnego na podbudowie szkoły zasadniczej. 
1970 - Technikum Przemysłowo-Pedagogiczne przekształca 

się w Pedagogiczną Szkołę Techniczną. 

1973 - powstanie Zespołu Szkół Drzewnych skupiającego ist­
niejące typy szkół - PST, TPD i ZSD. 

1975 - Pedagogiczna Szkoła Techniczna przekształca się 

w Pedagogiczne Studium Techniczne. 
1978 - wygaśnięcie Pedagogicznej Szkoły Technicznej. 
1995 - wygaśnięcie Pedagogicznego Studium Technicznego. 
1999 - otwarcie Liceum Profilowanego (profil leśnictwo 

i kształtowanie środowiska). 
2008 - przekształcenie Zespołu Szkół Drzewnych nr 9 w Ze­

spół Szkół Drzewnych i Gimnazjalnych, przeniesienie pla­
cówki do budynku przy ulicy MarU Skłodowskiej-Curie 5. 

2017 - Likwidacja Zespołu Szkół Drzewnych i Gimnazjal­
nych w Łomży. 

PLAN UROCZYSTOŚCI 
100-LECIA "DRZEWNEJ": 

Sobota, 29 czerwca 2019 roku 
10:00 - Msza święta w Katedrze św. Michała Archanioła 

w Łomży (ul. Dworna 25) 

11:30 - uroczystość główna w auli Szkoły Katolickiej im. Kar­
dynała Stefana Wyszyńskiego w Łomży (ul. Sadowa 12) 

14:00 - odsłonięcie tablicy pamiątkowej na budynku przy 
Al. Legionów 9, w którym mieściła się szkoła 

15:00 - dla zainteresowanych wycieczka piesza oraz autoka­
rowa szlakiem his torU Łomży 

19:00 - bal absolwentów i nauczycieli, Zajazd "Ryś" w Łomży 
(Aleja Legionów 152). 

Niedziela, 30 czerwca 2019 roku: 
10:00 - grill i biesiada przy akompaniamencie kapeli regional­

nej - Zajazd "Ryś" (Al. Legionów 152) 
16:00 - zakończenie spotkania. 



Adres mailowy dla osób zainteresowa­
nych uczestnictwem w spotkaniu, w celu 
otrzymania szczegółowych informacji: lOOle­
dedrzewnej@gmail.com. 

Można również szukać nas na facebooku 
w grupie otwartej ,,100-lecie Szkoły Drzewnej 
w Łomży SPOTYKAMY SIĘ ZA ROK'~ 

Były poseł na sejm RP i b. prezydent Łomży 
Mieczysaw Czerniawski 

- absolwent Technikum Przemysłowo­
Pedagogicznego w latach 1967-71 

z tableau swojego rocznika 

PLANOWANY KOSZT 
UCZESTNICTWA 

W UROCZYSTOŚCIACH 
IOO-LECIA SZKOŁY DRZEWNEJ: 

29.06.2019 r. 
A) Udział w uroczystości głównej oraz balu 

- 250 złotych 
B) Udział w uroczystości głównej (bez balu) 

-70 złotych 
30.06.2019 r. 
C) Biesiada przy grillu - 60 złotych 

Zainteresowanym podajemy numer konta 
oraz dane do przelewu: 
Nazwa klienta: Stowarzyszenie Zwykłe 

Absolwentów Zespołu Szkół Drzewnych 
w Łomży 
Adres klienta: ul. Gen. Władysława Sikor­
skiego 166/003, 18-400 Łomża 
Nr rachunku: 42 8762 0009 0011 74342000 
0010 
Tytuł wpłaty: Nazwisko i imię, rok ukończe­
nia szkoły, forma uczestnictwa w imprezie, 
tj . A, B, C. 

Uwaga: Wpłaty przyjmujemy do 30 kwiet­
nia 2019 roku. ilość miejsc ograniczona. 

Serdecznie zapraszamy sponsorów jak 
i chętnych do współpracy przy organizacji 
uroczystości. 

dziś na jutro 

"Jeszcze dziś te koszmary 
budzą mnie nocą ... " 

Sokołowscy: mama Maria wraz z dziećmi: Ste­
fanią, Wandą, Jadwigą, Janiną i Franciszkiem prze­
żyli jako jedni z nielicznych. Niestety, do Podgórza 
już nie powrócili. 10 lutego 1940 roku "wymeldowa­
li" ich stąd na zawsze "bohaterowie" spod czerwo­
nej gwiazdy. Dramatycznymi drogami wygnańców 
trafili do Australii. Podczas swojej ostatniej wizyty 
w Podgórzu Stefania Sokołowska-Satanowska mó­
wiła m.in.: - Tylko Bóg może odpowiadać za ten 
cud i nasza kochana Mama, że udało się nam prze­
żyć. Jak najlepsza kwoka ogarniała nas przez wszyst­
kie te lata, cudem zdobywała jedzenie, obszywała 
nasze łachmany, spod ziemi wykopywała lekarstwa 
jak były potrzebne ... Ale często jeszcze dziś budzę 
się nocą, bo ten koszmar mrozu, głodu, pogardy dla 
człowieka, niepewności jutra, ciągle powraca ... 

się potem przed Pomnikiem Sybiraków, by złożyć 
kwiaty, zapalić znicze i odsłonić dwa słupy z nazwi­
skami deportowanych, usytuowane w sąsiedztwie 
pomnika. Otwarto wystawkę białostockiego IPN, 
poświęconą historii zsyłek syberyjskich. 

W sali na górze dyrektor biblioteki Wiesława 
Kłosińska omówiła zawartość książki "Nieprzemil­
czana historia" i rozdała kilkadziesiąt egzemplarzy 
gościom. Jako pierwszy książkę otrzymał wójt Piotr 
Kłys. We wstępie do niej napisał m.in.: "Są jeszcze 
wśród nas tacy, którzy byli ofiarami tragicznych wy­
darzeń z 10 lutego 1940 r. Jest ich niewielu, z roku 
na rok coraz mniej. Są to świadkowie świadków - to 
potomkowie tych, którzy w mroźną noc wyrwani 
z domów w Podgórzu, Giełczynie czy Konarzycach, 
z niewielkim bagażem i dziećmi na rękach, wywie-

Potyński Stefan 
Potyńska Helena 
Potyńska Ita 
Sokołowska Jadwiga 
Sokołowska Janina 
Sokołowska Maria 
~O~ołowska Stefania 
S o k ołowska Urszula 
S~k~~:Sk~ Wanda 
WalCZYk ~I FranCiszek 
Wal nna 
WalCZYk Ąntoni 
Wal~kk Eugeniusz 
\I\l_ -;, eIA""",~ ___ --, 

Bardzo wymownie i wzru­
szająco twarze ich i tysięcy im 
podobnych wplótł w III część 
"Dziadów" Adama Mickie­
wicza ks. rektor Witold Gro­
madzki podczas swojej ho­
milii w podgórskim kościele. 

Nabożeństwo w intencji tych, 
co przeżyli i tych, dla których 
Syberia, rosyjskie tajgi i tundry 
pozostały miejscem ostatecz­
nego spoczynku, rozpoczęło 

10 lutego kolejne uroczystości 
w rocznicę pierwszej wywózki 
Polaków na nieludzką ziemię. 
Mszy św. przewodniczył ks. dr 
Andrzej Mikucki, dyrektor 
Caritas Diecezji Łomżyńskiej. 

Łomżyńscy Sybiracy - jak 

Każde nazwisko deportowanych powinno być wyrzutem 
sumienia dla sprawców ich poniewierki ... 

zieni zostali na Sybir. Wbrew 
najeźdźcy, mimo zimna, głodu, 
udręki, trudu i chorób, przeżyli 
na nieludzkiej ziemi i powróci­
li do domu. Wrócili z bagażem 
tragicznego doświadczenia, 

zachowując w pamięci wyda­
rzenia i tych, dla których zesła­
nie na Sybir stało się wyrokiem 
śmierci': 

Wójt gminy Łomża, Piotr Kłys zapewnia, że pamięć 
o Golgode Wschodu pójdzie w pokolenia 

Książkę można było też 

kupić za 25 zł. Na ponad 300 
stronach znalazły się opowieści 
ludzi, którzy przeżyli syberyjską 
tułaczkę i utrwalone opowieści 
już nieżyjących, a także imien­
ny wykaz zesłańców. Nie tylko 

zwykle ze swoim sztandarem, prezes Danutą Pień­
kowską-Wolfart, wiceprezesem Jerzym Szyma­
nowskim i sekretarz Niną Żyłko, nieliczni naoczni 
świadkowie gehenny, poseł Lech Kołakowski, mar­
szałek Marek Olbryś, wójt Piotr Kłys, wicestarosta 
Maria Dziekońska, kilkudziesięciu gości spotkało 

tych z Podgórza, którzy w mroźny poranek 10 lute­
go 1940 r. zostali spędzeni na boisko szkolne, by po 
południu na furmankach, pod silną eskortą żołnie­
rzy z czerwoną gwiazdą na furażerkach, wyruszyć 
w niechcianą podróż życia lub śmierci .. . 

BART 
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ŁOITIŻyniak, pułkownik dypl. Dariusz Lewan­
dowski, został dowódcą 21 Brygady Strzelców 
Podhalańskich. To doświadczony oficer i strateg. 
Urodził się 25 sierpnia 1968 roku w Jedwabnem 
jako syn nauczycieli Alicji i Zygmunta. 

- Tata zmarł w 2017 roku. Darek w Łomży 
ukończył Szkołę Podstawową nr 4. Jest absolwen­
tem I Liceum Ogólnokształcącego im. Tadeusza 
Kościuszki w Łomży, a następnie Wyższej Szkoły 
Oficerskiej Wojsk Pancernych w Poznaniu (1990), 
kursu dowódców batalionów (Wyższy Kurs Do­
skonalenia Oficerów - 1997), Akademii Obrony 

Narodowej (2001), Podyplomowych Studiów 
Operacyjno - Strategicznych Akademii Obrony 
Narodowej (2007), Studiów Polityki Obronnej 
(2015) - wspomina siostra, Barbara Kaczkowska. 

Karierę wojskową rozpoczynał w 2. Berliń­
skim Pułku Zmechanizowanym w Giżycku, gdzie 
zajmował kolejno stanowiska dowódcy plutonu, 
a następnie dowódcy kompanii. W latach 1994-
1999 pełnił służbę w 4. Suwalskiej Brygadzie 

dziś na jutro 

Kawalerii Pancernej, gdzie dowodził batalionem 
czołgów. Po ukończeniu Akademii Obrony Naro­
dowej i uzyskaniu w 2001 roku tytułu oficera dy­
plomowanego, został skierowany do 1. Warszaw­
skiej Dywizji Zmechanizowanej na stanowisko 
zastępcy dowódcy l. Legionowskiego Batalionu 
Dowodzenia. 

W latach 2002-2014 płk Lewandowski zajmo­
wał wiele stanowisk sztabowych w Sztabie Gene­
ralnyn1 Wojska Polskiego, a następnie w Dowódz­
twie Operacyjnym Sił Zbrojnych i w Dowództwie 
Operacyjnym Rodzaju Sił Zbrojnych, do stanowi-

ska Szefa Zarządu Planowania. 
W dniu przejęcia obowiązków dowódcy 

"Podhalańczyków" mówił m.in.: - Już za niespeł­
na 5 miesięcy zdawać będziemy egzamin w ra­
mach osiągania gotowości do dyżuru w składzie 
sił szybkiego reagowania NATO. Jestem pewien, 
że brygada podoła temu wyzwaniu na bardzo 
dobrym poziomie. Kolejnym ważnym zadaniem 
będzie wejście brygady w struktury 18. "Żelaznej 

Dywizji'~ Dla mnie, jako łomżyniaka, będzie to 
niejako podróż sentymentalna w aspekcie rodo­
wodu 18. Dywizji. 

Nowy dowódca "Podhalańczyków" otrzymał 
kapelusz podhalański, pelerynę, odznakę i ciupa-

gę. Żołnierze zaśpiewali mu hynm "Podhalański 
gród'; którego refren brzmi: "Harnasiu, harnasiu 
ty prowadź, ty prowadź, prowadź nas, do zwycię­
stwa, do chwały, bo taki mamy znak'~ 

- Jest pierwszym łomżyniakiem "Harnasiem'~ 
Jego żoną jest Jolanta z d. Kasdepke - nie bez 
dumy dodaje Andrzej Kamionowski, łomżyniak 
"z dziada pradziada'; dla którego pan pułkownik 
jest ciotecznym siostrzeńcem. OLA 



dziś na jutro 

W Polsce rozpoczęły się obchody IDO-lecia archiwów 
państwowych. Tymczasem historia archiwistyki 
łomżyńskiej jest niemal dwukrotnie starsza, 
w tym roku kończy ... 194 lata 

Dyskretne fascynacje 
strażników przeszłości 
Danuta Bzura - kierownik Oddziału Archiwum Państwowego 
w Łomży odpowiada na pytania red. Wawrzyńca Kłosińskiego 

- Wierzyć się nie chce, że to już prawie dwa 
wieki trwa zorganizowane dokumentowanie 
przeszłości. Szmat czasu ... 

- Ale to prawda. Pierwsze archiwum w Łom­
ży powstało w 1825 roku, kiedy tworzono archi­
wa w Królestwie Polskim. Miały one za zadanie 

I 

przede wszystkim zabezpieczać zasób dokumen­
tów, które pozostały po Polsce przedrozbiorowej. 
Są w nich przede wszystkim akta sądowe grodzkie 
i ziemskie. Tamto pierwsze w Łomży archiwum 
mieściło się gdzieś w zamkowym skarbcu, na ul. 
Senatorskiej. Niestety, w 1885 roku archiwum to 
zostało zlikwidowane. Zasób przewieziono do 
Archiwum Głównego Akt Dawnych w Warsza­
wie. Spis jego zawartości znajduje się w Bibliotece 
Uniwersytetu Warszawskiego - jest protokół z wi­
zytacji archiwum akt dawnych polskich w Łomży, 

bo one najczęściej pod taką nazwą występowały. 

Wizytację tę przeprowadził Walenty Hubert -
archiwista AGAD w Warszawie. Uznano pod 
koniec XIX. wieku, że m.in. z powodu reformy 
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sądownictwa po unifikacji ustroju Królestwa Pol­
skiego z Cesarstwem Rosyjskim te dokumenty 
są niepotrzebne, bo istnieje jedno główne archi­
wum Królestwa Polskiego w Warszawie. Ten nasz 
łomżyński zasób w Warszawie przetrwał I wojnę 
światową, prawie całą II wojnę światową i dopiero 

podczas Powstania Warszawskiego akta łomżyń­
skie uległy zniszczeniu, z wyjątkiem tylko jednej 
księgi ziemskiej łomżyńskiej i ksiąg ostrołęckich, 
które wcześniej Niemcy wywieźli do Królewca. 

- 7 lutego uczestniczyła pani w podniosłej 

gali na Zamku Królewskim w Warszawie z okazji 
lOO-lecia dekretu marszałka Józefa Piłsudskiego 
o powołaniu archiwów państwowych. Ma pani 
przed sobą okazałe wydawnictwo z tej okazji 
i możemy z dumą powiedzieć, że nie zabrakło 
w nim także Łomży ... 

- Gala, połączona z koncertem muzycznym, 
zgromadziła przedstawicieli władz i archiwistów. 
Wcześniej w Pałacu Prezydenckim zasłużeni ar­
chiwiści otrzymali odznaczenia państwowe. Ale 

dobrze właśnie pamiętać o tym dekrecie marszał­
ka, bo tworzona po raz pierwszy w wolnej Polsce 
sieć archiwów państwowych miała przede wszyst­
kim za zadanie zabezpieczyć dokumentację, która 
pozostała po zaborcach. Między innymi dzięki 

temu dekretowi w 1920 roku zostało powołane 
Archiwum Państwowe w Łomży. Dowodem tego 
są między innymi sprawozdania archiwum łom­
żyńskiego, zawarte w jednym z wydań "Archeio­
nu"; dotarłam do nich m.in. przygotowując swoją 
pracę podyplomową. Władysław Prawdzik, który 
był jedynym twórcą i dyrektorem tego archiwum, 
sporządzał spis jego zawartość. To dzięki niemu 
dowiedziałam się np., że w guberni łomżyńskiej 
była miejscowość ... Szaki. 

- Jakieś fatum zawisło nad łomżyńskq ar­
chiwistykq, bo wystarczyła zaledwie dekada, by 
znowu przyszło jej pakować manatki ... 

- Archiwum łomżyńskie faktycznie zostało 
zlikwidowane w 1930 roku. We wspomnianym 
przez pana wydawnictwie na jubileusz lOO-lecia 
archiwów w Polsce znalazłam zapis, że wiązało się 
to pośrednio z powołaniem w Warszawie Archi­
wum Akt Nowych. Tak więc wszystko, co znaj­
dowało się w Archiwum Państwowym w Łomży 
w okresie międzywojennym - przede wszystkim 
akta guberni łomżyńskiej i wszelkich instytucji 
- zostały przekazane do Archiwum Akt Daw­
nych w Warszawie (trzeba pamiętać, że były dwa 
archiwa: Archiwum Akt Dawnych i Archiwum 
Główne Akt Dawnych). Dokumenty z Łomży zło­
żono w forcie Sokolnickiego na Żoliborzu i jakimś 
cudem przetrwały one prawie w całości II wojnę 
światową. Potem włączono je do zasobu Archi­
wum Głównego Akt Dawnych. Gdy zaczęły po­
wstawać archiwa państwowe po II wojnie w mia­
stach wojewódzkich, zaczęto im przekazywać te 
akta. Do Łomży trafiła jednak już tylko znikoma 
ich część, bo akta guberni łomżyńskiej przejęło ar­
chiwum w Białymstoku, gdzie stanowią trzon ich 
XIX. - wiecznego zasobu. 

- No i tak doszliśmy do czasów pani Donaty 
Godlewskiej ... 

- Dekretem z 15 lipca 1952 roku ponownie 
zostało utworzone Archiwum Państwowe w Łom­
ży. Przez bardzo krótki okres pracowała tu pani 
Halina Jakowicka, ale faktycznie twórcą i pierw­
szym kierownikiem była pani Donata Godlew­
ska. Świeżo ukończyła studia na Uniwersytecie 
Łódzkim, łącznie z podyplomową archiwistyką. 
Tak naprawdę to, czym dysponujemy obecnie, 
jest niewątpliwą zasługą pani Godlewskiej. Są to 
przede wszystkim unikatowe fotografie i pojedyn­
cze dokumenty. Znała w Łomży wiele osób, wiele 
osób także znało panią Godlewską - była osobą 

szanowaną - więc co kto miał, przekazywał do ar­
chiwum. No i wtedy jeszcze nie było tego "bizne­
su'; jeśli chodzi o pamiątki przeszłości. Teraz, jeśli 
ktoś coś ma, może się pozbyć, ale za pieniądze ... 

- Poważnie? Można robić biznes na starych 
dokumentach? 

- Nie można, bo zabrania tego prawo, ale 
zdarzają się przypadki, że zgłasza się ktoś i chce 
sprzedać nam akta, np. księgę metrykalną czy 
księgę aktów notarialnych. A jest oczywiste, że le­
galnie nie może ich mieć żadna prywatna osoba. 



Jeśli ktoś ją ma, to tylko z kradzieży. Tak więc po­
wiedziałam sobie, że jeśli ktoś tu zjawi się z taką 
propozycją, natychmiast zadzwonię po policję. 

Kiedyś, pod moją nieobecność, pewna kobieta 
przywiozła (razem z księdzem) jakąś księgę w po­
rdzewiałej skrzynce. Bałam się tego dotknąć, bo 
mogła się rozsypać. Ta kobieta zostawiła swój te­
lefon, więc zadzwoniłam. Okazało się, że ona chce 
to sprzedać. Powiedziała jednak: przeprowadźcie 
konserwację, to ja się potem zastanowię, ile za to 
zechcę ... Odpowiedziałam, że nie możemy kon­
serwować czegoś, co nie jest naszą własnością. 

Potem przestała reagować na moje telefony. Po ja­
kimś czasie zabrała tę księgę, a ksiądz przekazał ją 
do IPN w Białymstoku . .. 

- Co można znaleźć wśród tych Waszych me­
trów bieżqcych akt? 

- Przede wszystkim mamy obowiązek za­
bezpieczać dokumenty, świadczące o historii. 
Podstawowa grupa to akta administracji państwo­
wej, samorządowej - w różnym okresie różnie 
to się nazywało. Generalnie mamy akta dopiero 
od II połowy XIX wieku, choć jest też trochę akt 
z I połowy. Ubolewam nad brakiem np. akt z okre­
su Księstwa Warszawskiego, są jedynie księgi me­
trykalne. Zgromadziliśmy natomiast komplet akt 
metrykalnych przechowywanych wcześniej w Są­
dzie Okręgowym w Siedlcach. Akta z Sądu Okrę­
gowego w Łomży po wojnie trafiły do archiwum 
diecezjalnego. Ważną grupą w zbiorach są akta są­
dowe. Niestety, zaginęły akta notariuszy z Łomży 
z czasów II wojny światowej, a byłyby one naj cen­
niejsze przy ustalaniu własności. Mamy natomiast 
trochę akt Sądu Okręgowego w Łomży z okresu 
międzywojennego, są akta osobowe pracowni­
ków sądu i akta niektórych spraw, ale najczęściej 
o podłożu politycznym. Związane są z wojną pol­
sko-bolszewicką, gdzie występują m.in. Polacy 
oskarżani o sprzyjanie bolszewikom w 1920 roku. 
Na szczęście mało dotyczą one mieszkańców 
Łomży, bo Sąd Okręgowy w Łomży obejmował 
sądy łomżyński i ostrołęcki. Oprócz tego mamy 
trochę akt partii politycznych, spółdzielczości 

i banków. 
- Archiwum jest miejscem "prostowania" 

historii? 
- Nikt nie napisze historii, jeśli nie przeczyta 

dokumentów. Ja wierzę dokumentom, zwłaszcza 
tym, które powstawały w czasach, których doty­
czą. Interpretacje nie zawsze odpowiadają praw­
dzie, tym bardziej, że często powstają na zamówie­
nie polityczne. Taki przykład: wszyscy zajmujący 
się historią łomżyniacy niby wie<4ą, że pierwszy 
browar w naszym mieście należał w końcu XIX 
wieku do Feliksa Tylińskiego. A z naszych akt wy­
nika, że Tyliński ten browar na Łomżycy musiał 
kupić od Krauzego. Tak więc szukanie faktów, 
zawartych w naszych zasobach, jest niezwykle 
fascynujące. To jedyny sposób na wiarygodność 
przekazu. Kto zajmuje się tym na co dzień, musi 
czytać akta. Bez tego historię będzie traktował nie­
poważnie, "po łebkach': 

- Czego ludzie szukajq w archiwum? 
- Największym zainteresowaniem cieszą się 

akta metrykalne. Bardzo dużo osób szuka swojej 
przeszłości, swoich przodków. Genealogia staje 

dziś na jutro 

się bardzo modna. Akta katolickie mamy od 1890 
roku. Są też komplety akt innych wyznań. W 1826 
roku wprowadzono w Królestwie Polskim reje­
strację religijną. Wcześniej - od 1808 do 1825 r. -
urzędnikiem stanu cywilnego był ksiądz katolicki, 
który za swoją pracę otrzymywał od państwa ja­
kieś pieniądze. Ale potem, w Królestwie Polskim, 
zaczęto nieco to modyfikować, według tego sa­
mego schematu, ale już w podziale na wyznania. 
Więc są to akta rzymskokatolickie, żydowskie, 
ewangelickie; najpóźniejsze, bo dopiero od poło­
wy XIX wieku, kiedy osiedlało się tu więcej osób 
wyznania prawosławnego - są prawosławne. O ile 
dla wyznań chrześcijańskich duchowny danego 
wyznania był urzędnikiem stanu cywilnego, to dla 
wyznań niechrześcijańskich obowiązek zatrud­
nienia urzędnika miała gmina. Więc mamy akta 
pisane przez gminę. Są one sporządzone w języku 
urzędowym. Podpisy zdarzają się po hebrajsku, 
w języku jidisz. Księgi metrykalne są nieocenio­
nym źródłem wiedzy, tylko trzeba je umieć czytać . 

Pisane są na wzór francuski, mają formę opisową. 
Na przykład całkiem niedawno znalazłam taką 
ciekawostkę. Wiadomo, że w Łomży stacjonowali 
legioniści. Najpierw był pułk, potem duży obóz in­
ternowanych. Miłość zawsze wybucha. Znalazłam 
co najmniej dwa akty ślubów z 1917 roku, kiedy 
to miejscowe panny, łomżynianki, wychodziły za 
legionistów ... 

- Minql huczny rok jubileuszu Łomży ... 
- ... dla mnie z pewnym niedosytem. Bardzo 

żałuję, że nie ma kompletu akt Łomży. A prze­
cież jest to bardzo istotne dla przeszłości miasta. 
Wszystkie opracowania, dotyczące Łomży od XIX 
wieku, opierają się na Leonie Rzeczniowskim. Był 
on nauczycielem, nie historykiem, więc wszystko, 

co napisał, jest bardziej popularne niż nauko­
we.~W jego "Dawnej i teraźniejszej Łomży" jest 
dużo faktów, ale niestety nie wszystkie znajdują 
potwierdzenie. Na przykład w jego wpisie, do­
tyczącym zarazy w naszym mieście w roku 1710 
i 1711, widnieje liczba tysiąca zmarłych. A my 
znaleźliśmy wpis w dokumentach, gdzie wyraź­
nie jest napisane, że zmarło wtedy pięćset osób! 
Łomża od czasów guberni, a nawet wcześniej -
od roku 1862, za prezydentury pierwszego pre­
zydenta Jedlińskiego (są ślady z końcówki XVIII 
w., okresu prezydenta Kozarskiego, ale o nim nie­
wiele wiadomo) już była miastem wydzielonym. 
Nie ma powodów, żeby nie wierzyć prezydentowi 
Świderskiemu, który pisze, że miasto miało swoje 
archiwum i że ono było jeszcze w okresie między­
wojennym, że znajdowały się tam nawet doku­
menty dotyczące całego Mazowsza - jakieś mapy 
były w tym archiwum. Niestety, w czasie II wojny 
światowej to zaginęło. W naszych zasobach znaj­
dziesz więcej informacji o Zambrowie w XIX 
wieku, niż o Łomży. Akta władz powiatowych po­
wiatu łomżyńskiego zachowały się bardzo dobrze. 
Przeglądając je dowiedziałam się m.in. na podsta­
wie zachowanych map, że Nowogród był większy 
od Zarnbrowa! Zresztą nie ma wątpliwości co 
do tego, że Nowogród jest starszym miastem niż 
Zambrów. Łączy je jeszcze jeden fakt: po powsta­
niu styczniowym, w 1870 roku, decyzją guberna­
tora straciły prawa miejskie. 

- Miejmy nadzieję, że nadchodzqce lata, na 
jubileusz dwóch wieków archiwistyki łomżyń­
skiej, zaowocujq skompletowaniem akt naszego 
miasta. I przyniosq jej pomys7ne dni na co naj­
mniej wiek normalnego, niezagrożonego byto­
wania. Tego Wam życzymy. 
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dziś na jutro 

MARIAN FILIPKOWSKl 

Wieś ta, w dotychczasowej historii, wniosła 
do przestrzeni kulturowej wiele znaczących fak­
tów gospodarczych, rekreacyjnych i sakralnych. 
Próbując poznać jej modus vivendi, nie mogłem 
się uwolnić od filozoficznej zadumy nad nią z ci­
snącym się na usta pytaniem: kto lub co ją w dzia­
łaniu uskrzydlało: ludzie, wydarzenia, walory 
przyrodnicze środowiska, idee? 

Pewnie lepszego miejsca na jej lokalizację 

nie wymyśliłby nawet sam Pan Bóg. Podziwiam 
jej bajeczne wtopienie w naturalny krajobraz po­
między lasami i łąkami, z rzeką Pisą płynącą jej 
samiutkim środkiem i pozdrawiającą rankami 
wszystkich mieszkańców. Rzeką, będącą od Pisza 
do Nowogrodu odcinkiem przepięknego Szlaku 
Kajakowego Melchiora Wańkowicza, swoistego 
raju dla kajakarzy i żeglarzy, dla których pomyśla­
no tu również o przystani i turystycznych atrak­
cjach dla ducha i ciała. 

W latach międzywojennych Kozioł był ośrod­
kiem letniskowym o znamionach kurortu. Przy­
bywali do niego - jak do oazy zdrowia - ludzie, 
by wypoczywać, nabierać sił, zdrowieć. Niegdyś 

nazywany "Kozioł-Zdrór Te dwa człony wzięte 
razem oddają dopiero prawdę o jego istocie, tra­
dycji i atrakcyjności. Podobnie jak Lądek - Zdrój, 
Kudowa - Zdrój ... Mimo oczywistych różnic nie 
bójmy się go porównywać z tymi kurortami, by 
nie stanąć przed zarzutem, że : Cudze chwalicie, 
Swego nie znacie, Sami nie wiecie, Co posiadacie l . 

W prasie łomżyńskiej pisano, że Kozioł przed­
stawia z siebie prawdziwy kurort, tak się zaroiło 

od miłych i sympatycznych letników. Las, rzeka 
Pisa, cudowne góry i przepyszne powietrze ściqga­
ły tu ludzi z Warszawy i zza Warszawy, albo też 
Jedź do Kozła - Zarzqd Pensjonatu Kozioł-Zdrój 
Zofia Śniegocka2• W pomieszczeniach browaru 

Jest to opowieść o wsi znanej z szerokiej otwartości 
na świat i życie, wsi z kreatywnym charakterem 

Kozio!: raj nad Pisą 
odbywały się przedstawienia teatralne, grano m. 
in. Balladynę i Baśń L. Rydla. 

Kozioł miał również szczęście trafić pod 
lekkie pióro i reporterskie oko patrona owego 
szlaku, Melchiora Wańkowicza, który tak o nim 
napisał: Bad-Kozioł. Kozioł-Zdrój. W sercu kur­
piowskiej puszczy. Dwór - pensjonat. Kurczęta na 
co dzień, cztery i pół złotego dziennie. Sześćdziesię­
ciu letników. Regaty na Pisie. Polowanie na Kozły. 
Kurpiowskie jarmarki. Poszukiwanie bursztynu. 
Od kolei jakaś nieprawdo podobna ilość kilometrów. 
Należy z sobq z Warszawy przywozić kołdry(. .. ). 
A jeśli kto zapomni, to mu dajq na miejscu3

. Taki 
był on kurort w tamtych latach. 

W Koźle na dobre zadomowili się harcerze 
(stała baza hufca w Kolnie) oraz szkoły i nauczy­
ciele, a także różne towarzystwa z Ziemi Łomżyń­
skiej, jako organizatorzy kolonii i innych form 
wypoczynku dla dzieci i młodzieży. Natomiast dla 
kolnian jest on miejscem letnich weekendów. My­
ślę, że ktokolwiek się tam po raz pierwszy pojawi, 
czuje się urzeczony jego bogatym środowiskiem 
kulturowym i turystyczną atmosferą. 

Zwróćmy teraz uwagę na jego walki o nie­
podległość Polski, które sięgają dawnych wieków, 
m. in. wojen szwedzkich (walka z oddziałem 
szwedzkim, spalenie młyna . . . ). W czasie Powsta­
nia Styczniowego wieś została spalona przez woj­
sko rosyjskie we wrześniu 1863 roku, po tym jak 
jej mieszkańcy okazali sympatię konwojowanym 
pojmanym powstańcom. Po agresji III Rzeszy 
i ZSRR na Polskę w 1939 roku przecięto wzdłuż 

spotykając się z protestami rodziców. Natomiast 
po stronie zachodniej druga część wsi została 
wcielona do rejencji ciechanowskiej, wchodzącej 
administracyjnie w skład Prus Wschodnich, która 
z kolei - odbierając polskim dzieciom prawo do 
nauki szkolnej - skazała je w przyszłości na wyko­
nywanie najprostszych robót fizycznych. 

Kozioł, kapliczka św. Jana Nepomucena 

Pod obydwoma okupantami wieś była nie­
pokorna i walcząca. Jej młodzież, nie bacząc na 
ofiary, zeszła do podziemia niepodległościowe­
go. Jeden z nich, inż. bud. Romuald Piotr Kozioł 
(1909-1986), żołnierz AK, potem NSZ, utworzył 
konspiracyjną organizację PO-WE i został jej 
komendantem. Prowadziła ona wśród Mazurów 
propolską działalność. W roku 1945 został przez 
władze Polski Ludowej aresztowany i skazany za 
działalność niepodległościową na karę śmier­

ci, zamienioną potem na długoletnie więzienie. 
Po wyjściu na wolność, bodajże w 1955 roku, 
zamieszkał w Piszu. Głęboko przeżywał wyjazdy 
Mazurów do Niemiec. Po latach został zrehabili­
towany i w centrum Pisza wystawiono mu w 2001 
roku pomnik za bratanie Kurpiów z Mazurami. 

Ośrodek Rekreacyjno-Szkoleniowy "Kozioł". Źródło; folder Kozioł 

"urbanistyczny kręgo­
słup" naszego kraju, 
puszczając Pisą granicę 

między najeźdźcami. 

Część wsi po stronie 
wschodniej należała do 
Rosji Sowieckiej i zo­
stała wysiedlona oraz fi­
zycznie zniszczona. 
Sowieci puścili wzdłuż 

wytyczonej granicy 
zaorany i często brono­
wany pas (na tyle sze­
roki, żeby go nie prze­
skoczyć) z zasiekami 
z drutu kolczastego. Na­
stępnie powołali swoje 
szkoły, celem rusyfi.ka­
cji młodego pokolenia, 

Dodajmy jeszcze, że w sierpniu 1940 roku 
Niemcy utworzyli tu obóz dla 150 jeńców fran­
cuskich, ulokowanych w nieludzkich warunkach. 
Zostali odarci z godności żołnierskiej i ludzkiej. 
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Pracowali przy karczowaniu lasu i bu­
dowie kolejki wąskotorowej z Turośli do 
Dłutowa. Przymierali głodem, marzli 
w letnich okryciach, obrastali brudem 
i zarostem. Miejscowa ludność na ich 
niedolę otworzyła się sercem i daleko idą­
cą pomocą. Za podrzucaną im żywność 
i odzież wartownicy, a byli to żołnierze 
Wehrmachtu, nie tylko ich bili, ale i gro­
zili rozstrzelaniem. Gdy zaczęli "przema­
wiać" do nich łapówkami, przymykali 
oczy. W następnym roku obóz zlikwido­
wano, a nieszczęsnych jeńców w zwartej 
kolumnie popędzono w kierunku Prus 
Wschodnich4

• 

Zwróćmy jeszcze uwagę na ewene­
ment natury gospodarczej lat między­

wojennych, podnoszący zamożność lud­
ności. Otóż Kozioł, otoczony sosnowym 
lasem, był głównym punktem skupu "le­
śnego złota'; prowadzonym przez przed­
siębiorczych Żydów z Kolna, głównie 
skupujących kurki (dobrze się przecho­
wujące i łatwe w transporcie). Dostarcza­
ła ich okoliczna ludność z miejscowości 
leżących do 25 km wokół Kozła. Wobec 
tak zasobnego "zagłębia'; już w drugiej de­
kadzie XX wieku powołano tu hurtownię 
grzybów. Pierwszy eksport świeżych grzy­
bów do Niemiec i Szwajcarii rozpoczął się 
przed I wojną światową. 

Kto nie był dotychczas w Koźle, niech 
się tam śpieszy, by: 
a) nacieszyć się prozdrowotnym śro­

dowiskiem: balsamicznym powie­
trzem, czystą wodą, kojącą ciszą, 

b) skorzystać z atrakcyjnej bazy tu­
rystycznej (ośrodek rekreacyjno­
-szkoleniowy z kortami tenisowy­
mi, boiskami do zespołowych gier, 
kładkami wiszącymi itp.), 

c) podziwiać pomniki przyrody w po­
staci wiekowych drzewo imponują­
cych rozmiarach, 

d) znaleźć się pod przemożnym wpły­
wem urody Puszczy Kurpiowskiej, 

e) wreszcie oddać się refleksji histo­
rycznej wywołanej kultem św. Bru­
nona z Kwerfurtu, przenoszącej 
nas w kulturę średniowiecza, która 
przesądziła o dzisiejszym obliczu 
naszego pogranicza. 

I na koniec dodajmy jeszcze, 
że w latach 70. XX wieku Kozioł docze­
kał się kościoła, pobudowanego według 
gratisowego projektu technicznego swego 
rodaka, inż. Kozioła i został wsią parafial­
ną. W 2008 roku liczył 333 mieszkańców. 
Należy do gminy Kolno i jest jej urzekającą 
wizytówką · 

J Z wiersza "Wieś" Stanisława Jachowicza 
(1796-1857). 

2 Życie i Praca, 1922 Nr 32, s. 6. 
J Turystyka. Odwiedzamy urzekające regiony, 

Kraków [brak roku wydania], s. 90. 
4 A. Sakowski, Turoś/ 1943-1944, Kolno 2017 

s. l21 

Z całq pewnościq nie będziemy nikomu tej 
naszej Łomży do serc wciskali na siłę. 
Nie bierzemy na własne sumienie ani takich 
"patriotów", ani ich składek członkowskich. 
Albo ktoś to czuje, albo nie ... 

WAWRZYNIEC KlOSIŃSKI 

Portret społecznika 
z lancetem 

114lat temu przyszedł na świat dr Witold Prusiński. Żył tylko 66 lat, ale 
każdy dzień życia oddał ludziom, rodzinie i ukochanej Łomży . .. 

- Po dzień dzisiejszy, gdy rozmawiamy o Szpitalu Św. Ducha, lub 
o łomżyńskich lekarzach, zawsze pojawia się w moich myślach poważna, 
emanująca dobrotliwym spokojem sylwetka dr Prusińskiego - wspominał 

Go po latach prof. dr hab. Eugeniusz Bernacki - wybitny naukowiec, dy­
daktyk, chirurg. 

- W rodzinnych rozmowach, jak tylko udało mi się zapamiętać, dziad­
kowie i rodzice wymieniali nazwiska kilku łomżyńskich lekarzy, ale nad 
wszystkimi zawsze wyróżniał się doktor Prusiński: przede wszystkim jako 
bezbłędnie stawiający diagnozę, ale też jako po prostu człowiek: przystęp­
ny, grzeczny "w obejściu'; bardzo ludz-
ki. Jeśli mówił, że komuś nie można 
już pomóc, to z pewnością wiedział, co 
mówi. Ale mówił to bardzo rzadko . .. 
- wspomina Mirosława Kaliszewska, 
łomżynianka, którą dr Prusiński swoją 
postawą zainspirował do zostania leka­
rzem. Już na emeryturze, w Gorzowie 
w 2001 r. wydała książkę ,";N uścisku 
eskulapa': 

Łomżyniak z krwi i kości. Urodził 

się 11 marca 1905 r. W Łomży w 1926 
roku został absolwentem znakomitego 
i słynnego po dziś dzień Gimnazjum 
Męskiego im. Tadeusza Kościuszki. 

Z wyborem życiowej drogi nie miał 

problemu: zawsze chciał być lekarzem, 
pomagać ludziom w cierpieniu. Bez 
zastanowienia więc swoje kroki skiero­
wał do Uniwersytetu Warszawskiego. 
Absolutorium ukończenia Wydzia­
łu Lekarskiego tej uczelni otrzymał 

w 1934 r. Przebywał w Szkole Podchorą­
żych Piechoty w Zambrowie oraz odby­
wał służbę jako lekarz w 33 pp Strzelców 
Kurpiowskich w Łomży. Do uzyskania 
dyplomu (ll lutego 1940 r.) praktycz­
nie szlifował zdobytą na studiach wie­
dzę jako felczer. Przez trzy wojenne lata 
(1940-1943 r.) ratował życie chorym Portret chirurga: dr Witold Prusiński 
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bez scenariusza 

zbyt małe wobec partykularnej agresywności pod­
partej układami partyjnymi osób zarządzających. 
To dyskryminujące zarządzenie zbulwersowało 
wszystkich białostockich chirurgów. Ze studiów 
akt dotyczących osoby dr. Prusińskiego wiem, 
że zwrócił się do białostockich władz woje­
wódzkich z prośbą o anulowanie krzywdzącego 
Go zarządzenia łomżyńskiego. Białystok zarzą­
dzenie łomżyńskie zaakceptował. 

Dr Prusiński przeszedł wówczas do lecz­
nictwa otwartego, gdzie pozostał do emerytury 
w 1970 r. 

Zespól szpitala św. Ducha za czasów kierowania nim przez dr. Prusińskiego 

W wydanej w 1998 r. książce "Ludzie i pla­
cówki służby zdrowia w regionie białostockim. 
Rys historyczny, biografie'; prof. Bernacki napisał 
m.in.: "Jego głównq i niepodważalnq zasługq jest 
odbudowa i organizacja lecznictwa łomżyńskiego, 

a zwłaszcza chirurgii. Dr. Prusińskiego poznałem 
jesieniq 1952 r., kiedy przybył do Państwowego 
Szpitala Chirurgicznego w Białymstoku w sprawie 
dotyczqcej narzędzi operacyjnych. Chirurdzy na­
szego szpitala wyrażali się o Nim bardzo dobrze, 
a zapewne takq samq opiniq darzył Go region, 
skoro został wybrany na przewodniczqcego Komisji 
Rewizyjnej nowo zorganizowanego Białostockie­

go Oddziału Polskiego Towarzystwa Chirurgów. 
Po zorganizowaniu PTCh poznałem Go bliżej; 

przyjeżdżał na każde zebranie, które w tym okre­
sie miało charakter przede wszystkim szkoleniowy. 
Sprawiał wrażenie człowieka zamys10nego, poważ­
nego, a przede wszystkim spokojnego. Powaga i spo­
kój dominowały w jego sylwetce, wyrazie twarzy, 
gestach i słowach. Ponadto było w Nim coś - co nie­
mal od pierwszego kontaktu wzbudzało do Niego 
zaufanie i ufność. Bardzo ważna to cecha; chorzy 
garnq się do takich lekarzy. Dlatego też - jak wielu 
innych - darzyłem Go także sympatiq i poważa­
niem. Może była to sympatia odwzajemniona - za­
proponował mi bowiem pracę u siebie. Pojechałem 
i obejrzałem: obszerne mieszkanie i sympatyczny 
szef były wielkq pokusq, ale po rodzinnej naradzie 
z propozycji nie skorzystałem ( .. )". 

i rannym dowożonym do Szpitala Ewangelickie­
go, a potem - pod kierunkiem prof Zaorskiego -
Szpitala Dziecięcego im. Dzieciątka Jezus w War­
szawie. W marcu 1943 r. postanowił przenieść się 
bliżej Łomży: został dyrektorem szpitala w Szczu­
czynie, gdzie był jednocześnie ordynatorem kilku 
specjalności. Był to jeden z naj krótszych epizodów 
w bogatym biogramie zawodowym doktora Pru­
sińskiego. W grudniu tego samego roku ówczesny 
dyrektor szpitala w Łomży, Niemiec dr Billenstein 
postanowił wzmocnić swoją kadrę młodym, ale 
już o znakomitej opinii lekarzem, oferując mu 
posadę w oddziale chirurgicznym. Wielokrotnie 
operował rannych partyzantów, utrzymując bar­
dzo ścisłą współpracę z łomżyńskim podziemiem. 
Niemiecka obsada lekarska ewakuowała się przed 
zbliżającym się frontem i szpital został pod opie­
ką dr Prusińskiego. Na okres działań frontowych 
ewakuował się on z działalnością chirurgiczną do 
Jasienicy. 

- Duszą szpitala był jego dyrektor, dr Witold 
Prusiński - lekarz o gołębim sercu - wspomina 
łomżyniak, kapucyn, o. Jan Bońkowski. - Trudno 
sobie wyobrazić jak potoczyłyby się losy szpitala 
Świętego Ducha w tych tragicznych wojennych 
chwilach, gdyby nie opanowanie i zaradność 
doktora Prusińskiego. I niełatwo jest ocenić, czy 
bardziej wówczas był on ojcem dla dwojga swoich 
kilkuletnich dzieci: Jacka i Cinki, czy raczej ojcem 
dla całej społeczności szpitalnej. Nie pomnę na­
zwisk innych lekarzy, którzy w tym czasie pełnili 
służbę w szpitalu, ale wtedy samo pojęcie "pan 
doktór" wywoływało uczucie kogoś bliskiego, 
drogiego. 

Po wyzwoleniu dr Prusiński powrócił do 
Łomży i, mimo poważnych trudności, uruchomił 
Szpital Św. Ducha. Był jego dyrektorem do 1954 r. 
Jednocześnie pozostawał ordynatorem oddziału 
chirurgii i do 1950 r. oddziału położniczo-gine­
kologicznego. Był twórcą w 1957 roku pogotowia 
ratunkowego w Łomży. 
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- Swoją postawą i przykładem mobilizował 
młodych lekarzy do pracy i podnoszenia kwa­
lifikacji, zwłaszcza w dziedzinach zabiegowych. 
Pod jego kierunkiem 10 lekarzy uzyskało specja­
lizację w chirurgii i ginekologii - mówią jego byli 
podwładni. 

Dr Prusiński zawsze miał swoje zdanie. Wie­
lokrotnie dawał odczuć ówczesnym gospodarzom 
miasta i powiatu, a nawet województwa, że zwłasz­
cza w kwestiach zawodowych, będzie postępował 
zgodnie z sumieniem. Tak było do 1962 roku, kie­
dy to ówczesne "czynniki polityczne" zadecydo­
wały o usunięciu doktora Prusińskiego ze szpitala. 

Tak ten fakt komentuje prof dr hab. Eugeniusz 
Bernacki: - Zasługi dr. Prusińskiego w ochronie 
zdrowia i życia mieszkańców Łomży i jej regionu, 
jego przydatność jako doświadczonego chirurga 
i organizatora o wzorowej osobowości, okazały się 
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"Gazeta Współczesna" w kwietniu 1981 roku, 
w 10. rocznicę śmierci doktora, w artykule p.t. 
"Pozostała pamięć" napisała m.in.: ( . .) Stanowi 
godny nasladowania wzór dla całych pokoleń le­
karzy. Znany był przede wszystkim jako wysokiej 
klasy specjalista, człowiek o dużej etyce, niezwykle 
pracowity, a przy tym wszystkim bardzo skromny. 
Przed kilkoma dniami otrzymaliśmy telefon od jed­
nej z mieszkanek Zambrowa, w którym prosiła nas 
o bliższe szczegóły dotyczqce pracy i życia doktora 
Prusińskiego. "Zawdzięczam mu życie - powie­
działa Maria Snopkiewicz. - Mam dziś 73 lata, je­
stem już zdrowa i dobrze się czuję, choć stałam nad 
brzegiem grobu. Żyję dzięki niemu, a niewiele o nim 
wiem. Takich jak ja jest bardzo wiele ( . .) Czy to 
prawda, że pali papierosy? Bo jakoś nie bardzo chce 
mi się w to uwierzyć ... (.T 

Dla doktora Prusińskiego istniało także prze­
bogate życie poza szpitalem. Zawsze bardzo otwar­
cie i oficjalnie demonstrował swoją miłość do ro­
dzinnego miasta. Nie wyobrażał sobie mieszkania 
gdziekolwiek indziej, choć przecież zwiedzał świat 
(na ile pozwalały ówczesne warunki) i Polskę. Wy­
deptał swoje ścieżki nad Narwią. To jego druga -
obok rodziny i Łomży - miłość. Często zaszywał 

się samotnie w nadbrzeżne szuwary i oddawał 
się długim medytacjom. Znał historię miasta jak 
własną kieszeń . Już w 1946 roku został prezesem 
Łomżyńskiego Towarzystwa Wioślarskiego. Z ra­
dością przyjął wiadomość, że w Warszawie w 1958 
roku urodziło się Towarzystwo Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej. Niespełna dwa miesiące później, już 

4 stycznia 1958 r. został prezesem łomżyńskiego 
oddziału Towarzystwa. Euforia, towarzysząca po­
wstaniu stowarzyszenia i wyborowi doktora na 
funkcję prezesa, szybko została schłodzona sto­
sunkiem ówczesnych władz. W ratuszu i komite­
cie partyjnym rosło przeświadczenie, że "to coś, co 
powstało w Warszawie ma obfite namaszczenie ko­
ścioła i z pewnościq będzie kościelnq przybudówkq'~ 

bez scenariusza 

Niemalże każda inicjatywa ówczesnego Zarządu 
Głównego TPZŁ i oddziału łomżyńskiego była 
torpedowana lub co najmniej "wyciszana'~ Pre­
zes Prusiński nie godził się z takim stanowiskiem 
i nigdy nie ukrywał, że bardzo go bolą takie nie­
prawdziwe i niesprawiedliwe oceny w tej kwestii. 
W jednym z dokumentów zanotował: "Nie przy­
chylny stosunek władz miejskich, z którymi współ­
praca układa się źle, mimo wysiłków Zarzqdu'~ 

Kolejna rzecz, która dla prezesa Prusińskiego 
była zaskoczeniem, to... dość marna aktywność 
łornżyniaków. Mówił o tym już na pierwszym ze­
braniu, 4 stycznia: - Sądziłem, że na zebranie za­
łożycielskie Towarzystwa przyjdzie pół Łomży ... 
Szybko jednak zrewidował swoje oczekiwania. 
Był zdecydowanym przeciwnikiem "masowo­
ści" Towarzystwa. Na jednym z zebrań w 1965 r., 
kiedy omawiano założenia zjazdu wychowanków 
szkół, ówczesna sekretarz Zarządu Głównego 

TPZŁ zdziwiona pytała: - Jak to nie będzie komu 
organizować? Toż macie całą Łomżę! Prezes 
z uśmiechem, ale stanowczo ripostował: - Tak, 
całą Łomżę mamy w sercach, przemiła Koleżan­
ko sekretarz. Ale z całą pewnością nie będziemy 
nikomu tej naszej Łomży do serc wciskali na siłę. 
Nie bierzemy na własne sumienie ani takich "pa­
triotów': ani ich składek członkowskich. Albo ktoś 
to czuje, albo nie. Tak pojmuję tutaj swoją rolę 
i w tej sprawie ani kroku dalej! 

Mimo wielu problemów, niewątpliwym suk­
cesem blisko lO-letniej kadencji dr Prusińskiego 
na urzędzie prezesa oddziału TPZŁ jest uporząd­

kowanie spraw organizacyjnych. To także pierw­
sze próby zabezpieczenia finansowego codziennej 
działalności. Miasto nie chciało słyszeć o jakim­
kolwiek wsparciu, nie było też - jak obecnie -
sponsorów. Zatem skromny kapitał uciułany ze 
składek członkowskich często wspierał prywatny 
portfel prezesa. Ważnym sukcesem tego okresu 
jest również pierwsze wydanie monografii Łomży, 

napisanej przez Donatę Godlewską, zatytułowanej 

"Łomża od czasów naj dawniejszej do rozbiorów 
Rzeczypospolitej': Była to jej praca magisterska, 
obroniona na Uniwersytecie Łódzkim. 

Swój upór i bezinteresowną, ale też bezkom­
promisową pracę na rzecz miasta dr Witold Pru­
siński prezentował w Miejskiej Radzie Narodowej. 
WWyborach do niej uzyskał rekordowy wynik. 
Kłócił się o pieniądze dla szpitala, dla ośrodków 
zdrowia, o budowę nowego szpitala. 

- Wieloletnia praca w warunkach ciągłego dy­
żuru pozostawiła jednak - jak to w życiu takich 
ludzi bywa - trwałe ślady także w jego organizmie 
- wspominał jeden z najbliższych jego współpra­
cowników. - Dwa kolejno przebyte zawały mię­
śnia sercowego, mimo iż były bardzo poważnym 
ostrzeżeniem, nie skłoniły go do zaniechania 
pracy w umiłowanym zawodzie, do społecznej 
aktywności. Dopiero trzeci zawał w 1970 roku 
zmusił go wręcz do przejścia na emeryturę. Zmarł 
nagle rok później , 30 kwietnia 1971 r. Ale jako 
wielki człowiek szlachetnego serca, wychowawca 
i nauczyciel, pozostanie w pamięci pracowników 
szpitala, ale też setek wdzięcznych pacjentów, na 
zawsze, bo to właśnie przede wszystkim im po­
święcił swoje życie ... 

Doktor Prusiński wraz z małżonką wycho­
wał dwoje dzieci: Cinkę i Jacka - wieloletniego, 
zasłużonego i znakomitego specjalistę ginekologa 
położnika, zasłużonego działacza "Solidarności': 

niestety przedwcześnie zmarłego 9 grudnia 2008 r. 
W dorobku dr. Witolda pozostaje także m.in. 

Srebrny Krzyż Zasługi i Krzyż Kawalerski Orde­
ru Odrodzenia Polski ... Podczas odsłonięcia ta­
blicy pamiątkowej ku Jego pamięci na Oddziale 
Chirurgicznym Szpitala Wojewódzkiego, sława 

i wielki autorytet polskiej chirurgii, prof. dr hab. 
Adam Dowgird mówił łamiącym się ze wzru­
szenia głosem: "Jestem szczęsliwy, że doczekałem 

chwili upamiętnienia postaci jednego z najbardziej 
zasłużonych polskich lekarzy chirurgów ... " 
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bez scenariusza 

DOROTA SOKOŁOWSKA 

Dz.iewcz.yn.ka 
z.e z.djęcia 

Po kim ona ma te usta? Pełne, jakby stworzo­
ne do całowania. Czerwone, prawie karminowe, 
wypukłe, lekko wydęte, jakby za moment miała 
rozciągnąć je w szerokim uśmiechu, którym moż­
na objąć pół świata. Przyglądałam się tym ustom 
od tylu lat i nie dostrzegałam podobieństwa. 

Aż do dziś . Zdjęcie taty wpadło mi przypadkowo 
w ręce, szukałam jakiegoś drobiazgu w dokumen­
tach, które tak pieczołowicie gromadził. Spojrzał 
na mnie z łagodnością, jaką znałam z później­
szych już lat. Wysokie czoło, inteligentne oczy, 

I2. 

długi nos - i duże usta. Mógł mieć wtedy połowę 
lat mniej niż ja teraz. Młody chłopak, tuż u progu 
dorosłego życia. Jak to się stało, że nie zauważyłam 
tego wcześniej? Że przeniosłam geny i zdupliko­
wałam je w małej, kruchej dziewczynce, która być 
może teraz wsiada do pociągu w odległym mie­
ście i wraca do domu po pracy? 

Niektóre sprawy widzimy wyraźniej, gdy tra­
cimy wzrok. Nakładam okulary, żeby uważniej 

przyjrzeć się tacie. Tyle śladów zostawił mi po 
sobie. Zapiski, zdjęcia nieznanych ludzi, którzy 
obejmują się, roześmiani - w lesie, na pieszych 
wędrówkach, na wycieczkach po Polsce. Dyplo­
my i kroniki. Gubię się w tych opowieściach, nie 
umiem rozpoznać bliższych i dalszych osób, więc 
wyjmuję te pamiątki na krótko i chowam z powro­
tem do teczek. Czy kiedyś ona też będzie przyglą­
dać s ię pośpiesznie, z rozdrażnieniem, że nie wie 
nic o ludziach, których ktoś kiedyś unieśmiertelnił 
na zdjęciach? Na razie światy dziadka zamieszkały 
w pokoju wnuczki, chwilowo opuszczonym przez 
nią· Jednowymiarowo leżą w uśpionym, chłod­
nym miejscu. 

Co pamiętam z czasów, gdy jeszcze byli obok 
siebie - ona i on? Z powietrza uciekły oddechy, 
gdy spali obok siebie, żebym podczas popołu­
dniowej drzemki mogła wyjść spokojnie z domu. 
Dziadek zawsze usypiał ją opowiadając śmieszne 
bajki, podczas których pierwszy odpływał w sen. 
Zdarzało się, że jako mała dziewczynka podnosiła 
mu wtedy powiekę, a kiedy nie reagował - przy­
chodziła do babci gotującej obiad z komunikatem, 

że dziadek już śpi. Dlaczego mamę to tak dener­
wowało? Teraz myślę, że to musiało być zabaw­
ne i nie rozumiem, dlaczego biegła z pretensją, 
że stary, a głupi, to dziecko ma zasnąć, a nie on. 
I że przesadził z tym rozśmieszaniem. I ma za 
swoje. I niech już wstaje, co ma leżeć, jak mała nie 
śpi. O! 

Z głowy uciekły mi też jego urocze powie­
dzonka, którymi raczył nas na każdym kroku, 
zwłaszcza, jak się złościł na dzieci, że grzebią mu 
w książkach czy monetach. Zatrzymał się tylko 
ciepły tembr głosu, który czasem wyłapuję u in­
nych. I sylwetka - gdy chodził: lekko przygarbio­
ny, zapatrzony przed siebie, z torbą wypełnioną 
książkami i gazetami. Zdarza mi się sentymental­
nie sięgać po świderki z lukrem, które nałogowo 
wykupywał w łomżyńskim blaszaku. Dla moich 
dzieci. Albo poczuć szybsze bicie serca, gdy do­
strzegę podobną kurtkę na kimś innym. 

A co zatrzymała z dziadka jego nieskora 
do zwierzeń wnuczka? Jakie obrazy z zielonego 
gabinetu wdarły się w jej pamięć? Czy tykanie 
czarnego, skórzanego zegara? Mała lokomoty­
wa - zabawka z książką o pociągu, którą dziadek 
wyjmował, gdy przyjeżdżaliśmy? Jego zatopioną 
w fotelu przed telewizorem postać, z nieodłącz­
nym kotem leżącym na piersi? A może bezbrzeż-

ną miłość do babci, ciche westchnienia ulgi, gdy 
wracała z Białegostoku do niego? Wreszcie niepo­
wtarzalne zawołanie: - Natunia! Nikt tak potem 
do niej nie mówił. Zielone oczy? Pasję porządko­
wania życia, katalogowania nas wszystkich wod­
dzielnych segregatorach? 

On patrzy teraz na mnie. Lewe oko w kształ­
cie migdała, jak u mnie. Wargi pięknie wykrojone, 
jak u niej. Krzaczaste brwi, odziedziczone przez 
nas obie, które musiałyśmy co miesiąc regulo­
wać u Marty, aż spokorniały, dały się ujarzmić. 
W przeciwieństwie do niego. Patrzymy sobie 
w oczy z dwóch stron nieistnienia, a pomiędzy 
nami jest ciepły oddech mojej córki. 

Uwolniony od nas, z nas się nie wyzwolisz, 
tato. Dopóki w nas jesteś powtórzymy ciebie dalej. 

A dalszą poezję twoimi - swoimi ustami do­
powie twoja wnuczka. Czy ona czasem nie odzie­
dziczyła po tobie także zamiłowania do ... radości? 



bez scenariusza 

ZYGMUNT ZDANOWICZ 

są wśród nas ciągle nieodkryci, "cisi bohaterowie dnia codziennego" .. . 
Może także ktoś taki jest obok Ciebie? "Wiadomości Łomżyńskie" czekają 
na Twój sygnał ... 

Strażacka pasja: scenariusz na życie 

Spotkaliśmy się w przeddzień Walnego Zgro­
madzenia Ochotniczej Straży Pożarnej w Piątni­
cy. Wybierał się na to spotkanie. 89- letni Henryk 
Florczyk z satysfakcją i dwną opowiada o obec­
nych warunkach służby junaków Ochotniczych 
Straży Pożarnych. Z nostalgią wspomina czasy, 
w których jego ojciec (okres międzywojenny) 
i on w pierwszych latach powojennych należeli do 
OSP w Piątnicy Poduchownej. Uśmiechając się, 
wtrącił: 

- Przez całe życie jestem strażakiem, przecież 
to już 71 lat... 

Na stół wędrują teczki z dokwnentami, pi­
smami gratulacyjnymi, dyplomami i odznacze­
nia. Jak relikwię przechowuje kopię zdjęcia piąt­

nickiej straży ze sztandarem z przełomu lat 20 i 30 
ubiegłego stulecia: pośród druhów wskazuje ojca, 
teścia i sąsiada. Ojciec Bronisław Florczyk przez 
pewien czas pełnił funkcję zastępcy naczelnika. 
Dwnny był, gdy ojciec ubierał mundur lub szczę­
śliwie wracał od gaszenia pożaru. Już wtedy - jako 
dziecko - postanowił, że pójdzie jego śladem i zo­
stanie strażakiem. 

W 1948 roku ukończył 18 lat i wstąpił do OSP 
w Piątnicy Poduchownej. Uczestniczył i dowo­
dził zastępem w kilkudziesięciu akcjach gaszenia 
pożaru między innymi w Czarnocinie i Olszy­
nach. Najgłębsze przeżycia pozostawiły ogromne 
pożary kilkudziesięciu budynków w Borkowie 
koło Kolna oraz dogaszanie pożaru ponad 110 
budynków w Wojnach-Szubach w powiecie wy­
sokomazowieckim. Obrazu tragedii ludzkiej i siły 
ognia nigdy nie zapomniał. To czasy, w których 
o pożarze sygnalizowały przeraźliwym dźwiękiem 
rozchodzącym się w powietrzu ręczne syreny, po­
tem elektryczne. Na akcję jechało się wozami kon­
nymi, a do dyspozycji były pompy ręczne lub spa­
linowe oraz kręgi węży, które rozciągali strażacy 
czasami do bardzo odległych źródeł wody - snuje 

wspomruerua Henryk 
i dodaje, że dla młodych 
chłopców cWlczenia 
i szkolenia w zawodach 
strażackich to przygoda. 

Z sentymentem 
wspomina zabawy od­
pustowe organizowane 
przez strażaków, warty 
honorowe przy Grobie 
Pańskim przed Zmar­
twychwstaniem Pana 
Jezusa, udział junaków 
w uroczystościach wiej­
skich, obchodach świąt 
państwowych i kościel­
nych, pomoc ludności 
przy likwidowaniu szkód wyrządzonych przez 
wodę i huragany. Gdy wójtem Piątnicy był Stani­
sław Baliszewski, załatwił barak dla potrzeb stra­
żaków i przedszkola. Obecnie w tym miejscu stoi 
okazały budynek OSP i Gminnego Ośrodka Kul­
tury. Florczyk wspomina z wdzięcznością swoich 
poprzedników między innymi pierwszego naczel­
nika OSP w Piątnicy Poduchownej po II wojnie 
światowej Kazimierza Kamińskiego, potem Ja­
kuba Obryckiego i Jerzego Markowskiego oraz 
naczelników w Piątnicy Włościańskiej - Wiktora 
Makowskiego i Wiesława Kokoszkę. Gdy uby­
ło młodzieży, połączono obie jednostki w jedną 
Ochotniczą Straż Pożarną w Piątnicy. 

Z dokwnentów wynika, że Henryk Florczyk 
w 1970 roku został wybrany na naczelnika i pełnił 
tę funkcję do 1985 roku, a od 1985 r. do 2010 -
przez kolejnych 40 lat - był prezesem Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Piątnicy. W latach od 1974 r. 
do 2007 pełnił jednocześnie funkcję komendan­
ta gminnego Ochotniczych Straży Pożarnych 

w Piątnicy (33 lata), członka Głównej Komisji Re­
wizyjnej Zarządu Głów­
nego OSP w Warszawie, 
przez dwie kadencje 
przewodniczącego Wo­
jewódzkiej Komisji 
Rewizyjnej ZWZ OSP 
w Łomży oraz przez 
ostatnią kadencję prze­
wodniczącego Powia­
towej Komisji Rewizyj­
nej Zarządu Oddziału 

Powiatowego. W tym 
czasie na terenie gminy 
Piątnica funkcjonowały 

23 jednostki OSp, a wnich 470 strażaków. Dzięki 

wSEółpracy z wójtami gminy, którzy "z urzędu" 
pełnili funkcję prezesów Zarządów Gminnych 
OSP, poprawiła się znacznie baza materialna i wy­
posażenie - m.in. część jednostek otrzymała wozy 
bojowe. 

Starszy brygadier mgr inż. Lucjan Porowski, 
komendant miejski Państwowej Straży Pożar­

nej w Łomży i inż. Kazimierz Dąbkowski, prezes 
Zarządu Oddziału Powiatowego Związku Ochot­
niczych Straży Pożarnych 19 marca 2007 roku 
złożyli Henrykowi Florczykowi podziękowanie 
za 59- letnią służbę: "Nasze codzienne kontakty 
z Druhem pozostawiły na zawsze jak najlepsze 
wrażenia o wysokich kompetencjach i poświęceniu 
się służbie strażackiej': 

O fachowości i koleżeńskości druha Henryka 
Florczyka świadczy fakt, że w 2006 roku został 
obdarzony przez strażaków tytułem Honorowego 
Komendanta Gminnego, a w 2010 roku Hono­
rowego Prezesa OSP w Piątnicy. Ponadto Zarząd 
Główny Ochotniczych Straży Pożarnych wyróżnił 
go Złotym Znakiem Związku (1987) brązowym, 
srebrnym, a w 1992 r. złotym medalem "Za zasłu­
gi dla pożarnictwa" i prestiżowym Medalem Ho­
norowym im. Bolesława Chomicza (2002). Wiele 
satysfakcji daje mu też Srebrna Odznaka Honoro­
wa "Podlaski Krzyż Floriański': 

Henryk Florczyk - z zawodu malarz z dyplo­
mem mistrza - początkowo pracował w Miej­
skim Przedsiębiorstwie Remontowo-Budowla­
nym w Łomży, a przez kilkadziesiąt lat prowadził 

własny zakład malarski, zrzeszony w Spółdzielni 
Rzemieślniczej Rzemiosł Różnych w Łomży. 

Okresowo pełnił funkcję przewodniczącego rady 
tej spółdzielni. Długoletni członek Społecznej 
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Komisji Egzaminacyjnej Czeladniczo-Mistrzow­
skiej w rzemiośle "malarstwo i tapicerstwó: Rów­
nież społecznie pracował w komisji egzaminacyj­
nej w zawodzie "malarstwo" przy Cechu Rzemiosł 
Różnych w Łomży. Jego aktywność i praca na 
rzecz rzemiosła zostały docenione przez Zarząd 
Główny Centralnego Związku Rzemiosła odzna­
ką Zasłużonego Działacza Ruchu Spółdzielczego, 
Srebrnym i Złotym Medalem im. Jana Kilińskiego 
za zasługi dla rzemiosła polskiego (1985 i 1987 r.) 

Był radnym Powiatowej Rady Narodowej 
w Łomży, gdzie przewodniczył Komisji Ładu 
i Bezpieczeństwa Publicznego oraz radnym 
Gminnej Rady Narodowej w Piątnicy (1984-
1988). Przez wiele lat swoją aktywnością życiową 
bardzo owocnie wspierał też Powiatowy Związek 
Emerytów i Rencistów. W 1986 roku odznaczony 
został Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 

bez scenariusza 

Polski, wcześniej Brązowym, Srebrnym i Złotym 
Krzyżem Zasługi. 8 lipca 1987 r. wpisany do Księgi 
Zasłużonych Ziemi Łomżyńskiej. 

W latach 60. ubiegłego wieku był przewod­
niczącym Komitetu Rodzicielskiego Szkoły Pod­
stawowej w Piątnicy. Już jako emeryt przez 20 lat 
szefował Klubowi Seniora przy Gminnym Ośrod­
ku Kultury w Piątnicy. Współzałożyciel i członek 
Zespołu Śpiewaczego "Piątniczanie': 

Znalazł godnych następców: obecnie komen­
dantem gminnego OSP jest Antoni Włodkowski 
a szefem Klubu Seniora - Jerzy Cichowicz, któ­
rych bardzo ceni, utrzymuje z nimi nadal żywe 
kontakty. Moje kolejne pytanie o inne sfery ak­
tywności przerwał zdecydowanie: 

- Już dość, praca społeczna była moją pasją .. . 
W 1940 roku zmarła jego mama Helena; był 

wówczas lO-letnim chłopcem. Dość wcześnie 

MARTA GOSK 

wchodził w dorosłość z marzeniami o własnej 
rodzinie. Z małżonką Aliną doczekał czwor­
ga dzieci, dwoje wnuków i dwóch prawnuczek. 
W grudniu świętowali 68 rocznicę małżeństwa. 
Największą tragedią życia pozostaje ciągle śmierć 

naj starszego syna Zdzisława (t 61) w 2013 roku, 
podpułkownika Wojska Polskiego. 

Gdy późnym wieczorem opuszczałem przyja­
zny i życzliwy dom Aliny i Henryka Plorczyków 
- dom otoczony miłością rodziny i sympatią są­
siadów - byłem w szczególnym nastroju. Odczu­
wałem radość i satysfakcję, że udało mi się wejść 

w cudowny świat niezwykłego człowieka, świat 
który przecież - wydawać by się mogło - znałem 

od lat. .. Moja żona z Henrykiem mają wspólnych 
dziadków. Jesteśmy rodziną.· . 

ZYGMUNT ZOANOWICZ 

W śród osób wyróżnionych tytułem "Honorowy Obywatel Miasta Łomży" 
znalazł się prof. Michał Godlewski, wybitny znawca i organizator polskiego 
szkolnictwa zawodowego 

Inżynier z duszq pedagoga 
Urodził się 18 maja 1917 r. w Łomży jako syn 

Zenona i Zenaidy z Tonkaczewów. Jego ojciec 
pracował jako referent Wydziału Powiatowego 
w Łomży. 

Po ukończeniu Gimnazjum Męskiego im. 
Tadeusza Kościuszki w 1934 r., Godlewski zdał 
egzaminy na studia na Wydziale Mechanicznym 
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Michał Godlewski w swoim gabinecie 
w Ministerstwie Oświaty i Wychowania 
ok. 1973-1974. Fot. Stefan Zubczewski, 

wł. Muzeum P-M w Łomży 

Politechniki Warszawskiej. Naukę w stolicy kon­
tynuował do wybuchu II wojny światowej. W paź­
dzierniku 1939 r. wrócił do rodzinnego miasta, 
gdzie rozpoczął pracę w fabryce maszyn rolni­
czych na stanowisku kierownika technicznego. 
Kiedy w czerwcu 1941 r. wybuchła wojna nie­
miecko-radziecka, dalej pracował w łomżyńskiej 
fabryce, po czym w grudniu 1942 r., w obawie 
przed aresztowaniem, wyjechał do Warszawy. 

Jak się okazało, jego obawy nie były bezpod­
stawne. Kilka miesięcy później gestapo rozstrzela­
ło jego rodziców w Lesie Jeziorkowskim. 

Po wojnie Godlewski powrócił na studia, ale 
już na Politechnice Łódzkiej. Po uzyskaniu tytułu 
magistra inżyniera mechanika, został na uczel­
ni jako starszy asystent. Jednocześnie pracował 
w szkolnictwie zawodowym. Był m.in. dyrekto­
rem Państwowego Gimnazjum i Liceum Mecha­
nicznego w Pabianicach. W tym czasie Godlewski 
opracował pionierską konstrukcję 11 polskich 
aparatów do badania piasków formierskich, kom­
plet aparatury do badania chemicznych mas for­
mierskich i zestaw mebli do laboratorium odlew­
ni. Prototypy tych urządzeń trafiły nawet na Targi 
Poznańskie w 1949 r. 

Inżynier Godlewski nie zrezygnował z pra­
cy naukowej. Jako człowiek o wybitnych zdol­
nościach pedagogicznych prowadził badania 
porównawcze nad kształceniem zawodowym 
w Polsce i za granicą. Wyniki tych badań wy­
korzystał w pracy doktorskiej, którą obronił 

w 1965 r. Uzyskał tym samym tytuł doktora 
nauk humanistycznych. Wkrótce potem objął 

kierownictwo Zakładu Pedagogiki na Politechni­
ce Warszawskiej. Tam uruchomił podyplomowe 
studia pedagogiczne dla inżynierów, nauczycieli 
szkół zawodowych i studentów. Jego osiągnięcia 
na polu dydaktyczno-wychowawczym doceniły 
także ówczesne władze państwowe. Od 1957 r. 
do 1975 r., z kilkuletnią przerwą, prof. Godlewski 
pełnił funkcję podsekretarza stanu w Minister­
stwie Oświaty i Wychowania. 

Kiedy przeszedł na emeryturę, nie zwolnił 
tempa i nadal aktywnie uczestniczył w życiu spo­
łecznym i naukowym. Zaangażowany był m.in. 
w prace na rzecz warszawskiego oddziału Towa­
rzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. W latach 
1965 -1967 był także prezesem Polskiego Związku 
Lekkiej Atletyki. 

Jego osiągnięcia doceniło także łomżyńskie 
środowisko, przyznając mu honorowe obywatel­
stwo naszego miasta w 1974 r. Prawdopodobnie 
w latach 70. XX w. Godlewski brał też udział w ob­
chodach Święta Kultury Staropolskiej w Łomży, 
na co wskazuje znaczek okolicznościowy z tej 
imprezy, który zachował na pamiątkę. Z kolei na 
początku lat 90. ubiegłego wieku ówczesny woje­
woda łomżyński, a potem prezydent Łomży Jerzy 
Brzeziński zaprosił byłego wiceministra oświaty 
i wychowania do udziału w pracach Społecznej 
Rady do Spraw Szkolnictwa Wyższego w Woje­
wództwie Łomżyńskim. Niestety, z planowanej 
współpracy nic nie wyszło. Profesor Michał Go­
dlewski zmarł 30 sierpnia 1995 r. w Warszawie. 
Jego grób znajduje się w Alei Zasłużonych na 
Powązkach. 



bez scenariusza 

PROF. DR HAB. JAN ŻEBROWSKI 

(Pro! Jan (Papież: sztuka tycia Z sensem 

Wśród wielu pracowników naukowych za­
trudnionych w uczelniach Gdańska i całego Trój­
miasta znajdują się nauczyciele akademiccy, dla 
których Małą Ojczyzną jest ukochana Ziemia 
Łomżyńska. Jednym z nich jest Profesor doktor 
habilitowany Jan Papież, który obchodził Jubile­
usz 70-lecia urodzin i 50-lecia pracy twórczej - za­
wodowej. Z tej też okazji odbyło się wiele spotkań 
i uroczystości na macierzystym Wydziale Nauk 
Społecznych Uniwersytetu Gdańskiego a także 
w Wyższej Szkole Zawodowej w Elblągu, z którą 
to uczelnią Szanowny Jubilat jest również nadal 
etatowo związany. 

Wiemy, iż na każdy jubileusz składają się trzy 
elementy: czasy, ludzie i wydarzenia. Będąc wierny 
tym przesłankom spróbuję zaprezentować sylwet­
kę Jubilata na tle czasów minionych i współcze­
snych, wydarzeń i ludzi, którzy wywarli znaczący 
wpływ na Jego rozwój intelektualny i osobowość. 

Profesor Jan Papież urodził się 28 XII 1947 
roku w Małym Płocku koło Łomży. W tej miej­
scowości ukończył Szkołę Podstawową w roku 
1963. W latach 1963-1966 uczęszczał do Liceum 
Ogólnokształcącego w Kolnie i zaraz po maturze 
- kierując się zainteresowaniami pedagogicznymi 
- zakwalifikował się do Studium Nauczycielskie-
go w Ełku, które ukończył w roku 1969 - kieru­
nek biologia z chemią. Dalszy etap kształcenia 
na szczeblu wyższym akademickim to: Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna w Gdańsku a następnie Uni­
wersytet Gdański (w wyniku przekształceń uczel­
nianych). Dyplom magistra pedagogiki uzyskał 
w roku 1973 na podstawie pracy "Zamierzona 
a rzeczywista funkcja wychowawcza studenckiego 
klubu Wysepka'; napisanej pod kierunkiem prof. 
dr Romany Miller. W kilka lat później uzyskał sto­
pień doktora nauk humanistycznych w zakresie 
pedagogiki na podstawie rozprawy pt. "Funkcja 
selekcyjna i wychowawcza olimpiad przedmio­
towych'; również przygotowana pod kierunkiem 
profesor Romany Miller. Samodzielnym pracow­
nikiem naukowo-dydaktycznym stał się z chwilą 
uzyskania w roku 2008 w UG stopnia doktora 
habilitowanego nauk humanistycznych w zakre­
sie pedagogiki (specjalność: teoria wychowania, 
pedagogika społeczna, socjologia edukacji) na 
podstawie dorobku naukowego i przedstawionej 
rozprawy habilitacyjnej: "Przemiany warunków 
socjalizacyjno-edukacyjnych na wsi (badania pa­
nelowe):' W tym samym roku uzyskał stanowisko 
profesora Uniwersytetu Gdańskiego. 

Jubilat - autor wielu cennych książek i licz­
nych rozpraw - jawi się nam na tle swych do­
konań naukowych jako humanista, znakomity 
przedstawiciel polskiej pedagogiki. W Jego pracy 
naukowo-dydaktycznej praktyka pedagogiczna 

ściśle wiązała się z teorią. Szczególnie bliska mu 
była transgresyj na koncepcja człowieka, ponie­
waż oferowała możliwość przekształcania jego 
czynności zawodowych w działania twórcze. Ak­
tywność naukowa, dydaktyczno-wychowawcza 
i społeczna stanowiły i nadal stanowią w życiu 
Jana Papieża zadania pierwszoplanowe, prioryte­
towe. Jako nauczyciel rozpoczął pracę zawodową 
w roku szkolnym 1966/1967 w Szkole Podstawo­
wej w Laskach, woj. podlaskie (praca w klasach 
łączonych). W latach 1973-1982 był asystentem 
w Zakładzie Pedagogiki Uniwersytetu Gdańskie­
go prowadząc ćwiczenia, a następnie 

jako adiunkt, wykłady z dyscyplin, 
w ramach których się specjalizował, 

a w szczególności: teoria wychowania, 
diagnostyka pedagogiczna, pedagogika 
społeczna, socjologia edukacji. Jego do­
ciekania badawcze obejmują także zja­
wiska patologii społecznej i zachowań 
dewiacyjnych młodzieży, co również 

miało odbicie w prowadzonych zaję­

ciach dydaktycznych, a także w zorga­
nizowanej w UG ogólnopolskiej konfe­
rencji, której przewodniczył. W ramach 
zajęć fakultatywnych eksponował rów­
nież problematykę uczniów zdolnych 
w systemie edukacyjnym szkoły zarów­
no na seminariach magisterskich, jak i studiach 
podyplomowych w uczelniach, z którymi współ­
pracował. Szczególnie w Państwowej Wyższej 

Szkole Zawodowej w Elblągu, jak i w Akademii 
Wychowania Fizycznego i Sportu w Gdańsku oraz 
Gdańskiej Wyższej Szkole Humanistycznej; pełnił 
w niej zarazem funkcję prodziekana Wydziału 
Pedagogiki. Po habilitacji, już jako profesor, objął 
funkcję kierownika Zakładu Teorii Wychowania 
w Instytucie Pedagogiki Uniwersytetu Gdańskie­
go. Przez dziewięć lat był wicedyrektorem tegoż 
Instytutu (funkcja z wyboru). 

Profesor Jan Papież przynależy do wielu or­
ganizacji i stowarzyszeń naukowych, rad i komi­
tetów redakcyjnych, wydawnictw zwartych i cza­
sopism. Przynależy między innymi do Polskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego (jest członkiem Za­
rządu Głównego PTP) a także do Gdańskiego To­
warzystwa Naukowego. Jubilat urodzony i związa­
ny z Ziemią Łomżyńską utrzymuje więzi z Małą 
Ojczyzną - jest członkiem Oddziału Gdańskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. Wie­
lokrotnie nagradzany i wyróżniany w wymienio­
nych środowiskach i ośrodkach naukowych. 

Ważniejsze publikacje naukowe: Funkcja 
selekcyjna olimpiad przedmiotowych. Warszawa 
1990; Przemiany warunków socjalizacyjno-edu­
kacyjnych na wsi. Badania panelowe. Kraków 

2006; Uczniowie zdolni w systemie edukacyjnym 
szkoły. Warszawa - Gdańsk 1996; Przemoc dzieci 
i młodzieży w perspektywie polskiej transformacji 
ustrojowej (współredaktor A. Płukis) . Toruń 1998; 
redakcja: Człowiek-kultura-edukacja. Gdańsk 

2006; Tożsamość teorii wychowania. Kraków 2011; 
redakcja: Społeczeństwo-kultura-wychowanie. 

Gdańsk 2018. 
Profesora Jana Papieża cechuje harmonijnie 

rozwinięta osobowość, dzięki której wywierał 

i wywiera silny wpływ na młodych pracowników 
naukowych, ucząc ich krytycznego i twórczego 

myślenia. Ciągle aktywny, ma wielu przyjaciół 
i wypróbowanych współpracowników, jest ce­
nionym nauczycielem i wychowawcą wielu po­
koleń studentów. Wielki to dla mnie zaszczyt, 
że danym mi było współpracować przez wiele 
lat z moim przyjacielem i krajanem - sopockim 
łomżyniakiem. W okresie przemian ustrojowych 
obydwaj znaleźliśmy się w pionie dyrekcyjnym 
Instytutu Pedagogiki UG (w wyniku demo­
kratycznych wyborów), aktywnie uczestnicząc 

w reformie studiów pedagogicznych, obejmu­
jącej zmiany strukturalne, otwarty i elastyczny 
program wraz z unowocześnieniem procesu 
dydaktyczno-wychowawczego. 

Przywołując wybrane fakty z życia profesora 
Jana Papieża i Jego twórczej biografii, wyrażamy 
naszą naj głębszą wdzięczność, ogromny szacu­
nek i uznanie dla Jego wieloletniej, niestrudzonej 
aktywności. Za wszystko serdecznie dziękujemy. 
Trwaj Drogi Przyjacielu w gotowości akademic­
kiej, w dobrym zdrowiu i długowieczności, by 
przez humanizm bliskiej Tobie pedagogiki po­
kazywać nauczycielom prawdę o sztuce życia 

zsensem*. 

* Z okazji Jubileuszu przygotowywana jest publikacja dedy­
kowana profesorowi Janowi Papieżowi pl. Socjalizacja - edu­
kacja - demokracja. Wydawnictwo Uniwersytetu Gdańskie­
go. Gdańsk 2019. 
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bez scenariusza 

To jest historia pewnej lomżynianki i krakowskiego gimnazjalisty, a jednocześnie jedna 
z najbardziej spektakularnych i dramatycznych ucieczek z obozu koncentracyjnego 
w Auschwitz 

- Urodziłam się i wychowałam w Łomży. 

Gdy tylko przy ul. Senatorskiej Niemcy założyli 

getto, musiałam tam zamieszkać z całą rodziną. 
Podobnie zresztą jak wszyscy łomżyńscy Żydzi. 
Nie pamiętam już dokładnie kiedy, ale po jakimś 
czasie przetransportowano nas wszystkich do 
San1ffiellager w Zambrowie. Był to tylko punkt 
przystankowy na tragicznej drodze do Auschwitz. 
21 stycznia 1943 r. znalazłam się tam wraz z całą 
moją rodziną: mamusią Felicją, ojcem Morde­
chajem, braćmi Jakubem 

ją z oświęcimskiego koszmaru. Żyli potem jeszcze 
przez wiele lat. Nigdy razem. Miłość jednak 
przetrwała ... 

Cyla Cybulska trafiła do baraku nr 9 w Brze­
zince. Blokową była tu czeska Żydówka. Nieludz­
ko ordynarna, chamska, okrutna. Nie żałowała 
pejcza wobec kobiet. Niemalże natychmiast po 
ostrzyżeniu i przebraniu, Cyla z innymi więźniar­
kami trafiła do rozbiórki polskiego osiedla miesz­
kaniowego, znajdującego się na terenie obozu. 

i Natanem oraz W-letnią sio­
strą. Na stacji w Oświęcimiu 
Niemcy przy użyciu pałek, 

WAWRZYNIEC KŁoSIŃSKI 

krzyków i przekleństw, po­
pędzili nas do selekcji. Mama 
z naj młodszą siostrą zostały 
skierowane bezpośrednio 
do komory gazowej. Ja, jako 
zdolna do pracy, znalazłam 
się po prawej stronie. Tylko 
ja ocalałam z mojej rodziny ... 
- wspomina Cyla Cybulska. 
obozowy numer 29558. 

Milośu 
- Za obozowe druty 

trafiłem krótko po swych 19. 
urodzinach. W pierwszych 
dniach maja 1940 r. razem 
z kolegami - krakowskimi 
gimnazjalistami - postanowi­
liśmy przez Węgry dostać się 
do Francji, gdzie powstawała 
właśnie polska armia. Szliśmy 
dosłownie "na wariata': 
w tajemnicy przed rodzinami, 
nie mieliśmy przygotowanych 
jakichkolwiek kontaktów, nie 
mieliśmy pojęcia o trasach 
przerzutowych. Aresztowali 
nas w Dąbrowie pod Nowym 
Sączem, prawdopodobnie 
ktoś nas zakablował. Rozpo­
częły się tragiczne przesłucha­
nia w więzieniu w Nowym 
Sączu. Tych, którzy przyznali 
się do zamiaru ucieczki 
na Węgry, więcej nikt z nas nie zobaczył. Sami 
byliśmy pewni, że dla nas też nadeszła ostatnia 
godzina. 14 czerwca, kiedy wojska niemieckie 
wkraczały do Paryża, w składzie pierwszego 
tarnowskiego transportu po raz pierwszy zoba­
czyłem bramę z napisem "Arbeit macht fret Ten 
napis oglądałem odtąd codziennie przez kolejne 
cztery lata. Aresztowano nas pięciu kumpli. Prze­
żyłem jeszcze z jednym kolegą - wspomina Jurek 
Bielecki. obozowy numer 243. 

Ich spojrzenia skrzyżowały się w obozowej 
pralni. Rozkwitła miłość, która do dzisiaj inspiruje 
dziennikarzy i scenarzystów filmowych. Uwolnił 
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Nigdy wcześniej nie trzymała w rękach łomu czy 
ciężkiego kilofa. Praca ponad siły. I tak przez kilka 
morderczych tygodni. 

- Któregoś dnia dowiedziałam się, że zostanę 
przeniesiona do KL Auschwitz, czyli do obozu 
macierzystego. Razem ze mną wyselekcjono­
wano tam młode, zdrowe i ładne dziewczyny. 
Umieszczono nas w Stabsgebaude - murowanym 
budynku, gdzie panowały znacznie lepsze warun­
ki. Oprócz nas mieszkały tu także tzw. Aufzejerki, 
czyli niemieckie nadzorczynie. W budynku 
Stabsgebaude przeznaczono dla około 50 więź­
niarek pomieszczenie w piwnicy. Było to jednak 

pomieszczenie suche, spałyśmy pojedynczo na 
siennikach, dla utrzyn1ania czystości osobistej 
musiałyśmy się na miejscu codziennie kąpać rano 
i wieczorem. Było tu także zdecydowanie lepsze 
pożywienie - takie, jakie otrzymywały niemieckie 
nadzorczynie. 

Cyla została zatrudniona przy cerowaniu 
worków na potrzeby młyna. W sąsiednin1 po­
mieszczeniu, za ścianą z desek, pracowało dziesięć 
innych polskich Żydówek. Można było z nimi 

swobodnie porozumiewać się 
przez dziury w deskach. Tu tak­
że czasem chłopaki przynosili 
worki do naprawy lub zabierali 
już zacerowane. Był między 
nimi Jurek Bielicki. Nawiązały 
się bliższe więzi. Wyn1ieniali się 
żywnością. Dziewczyny czasem 
prezentowały swoim sympa-
tiom jakąś koszulę, czy choćby 
mydło. Dzięki "prezentom" 
dozorujący więźniów esesmani 
życzliwiej przymykali oczy 
na rozwijające się w obozie 
uczucia ... 

- Dokładnie nie pamię­
tam, kiedy to było. Zostałem 

skierowany z jakimś trans­
portem szmat do pralni. Tam 
niespodziewanie zauważyłem 
zjawiskową piękność. Cudowna 
brunetka, smagła, o delikatnej 
twarzy, zawstydziła się pod 
wpływem mojego spojrze-
nia ... Jej obraz pozostał pod 
moimi powiekami. Wkrótce 
dowiedziałem się, że ma na 
imię Cyla i że jest Żydówką. 
Już wiedziałem, że nie opanuję 
serca. Zakochałem się w niej 
bezgranicznie. 

Szybko okazało się, 
że z wzajemnością. Cyla i Jurek 
nie przegapili żadnej okazji do 
spotkania. Gdy tylko nadarzyła 
się okazja - na ile tylko pozwa­

lały warunki obozowe - spotykali się w ukryciu. 
Często rozmawiali przez dziurę w desce, innym 
razem podczas skrywanej "randki" przy śmietni­
ku. Z każdym dniem stawali się sobie coraz bliżsi, 
wiedzieli o sobie coraz więcej. W tych szeptanych 
wyznaniach były wspomnienia o najbliższych, 
o dzieciństwie, o domach rodzinnych, o przy­
jaźniach ... Pierwsze nieśmiałe dotyki, skrywane 
pocałunki w policzek. .. Każda chwila bez siebie 
dłużyła się niemiłosiernie i podszyta była obawą: 
czy aby nic jej - jemu nie dzieje się złego? Coraz 
bardziej uświadamiali sobie, że życie bez siebie nie 
ma żadnego sensu ... 



Cieszyli się kwitnącą coraz pełniej miłością, 

mimo że wokół szalała śmierć. Na bocznicy ko­
lejowej każdego dnia ustawiały się długie kolejki 
ponurych wagonów. Komory gazowe i krematoria 
pracowały pełną parą. Dusząca, upiorna woń 
palonych ludzi i straszliwy, czarny dym stawały się 
powszedniością. Wdzierały się w oczy, wyciskając 
mimowolnie łzy, dławiły gardło, wywoływały 
nieustannie odruch wymiotny. Aby przyspieszyć 
proces rozwiązania kwestii żydowskiej, zwłoki 
palono nawet na stosach. Powstawały po nich 
wysokie kopce popiołu. Śmierć 
stała się wszechobecna. Każ­
dego dnia widzieli co najmniej 
kilka ciał, byli świadkarrti 
"spontanicznych" egzekucji. .. 
Ktoś znowu nie wytrzymał 
psychicznie i zawisł na drutach 
ogrodzenia ... Spod komór 
gazowych na składowisko bez 
przerwy kursowały platformy 
wypełnione nagimi ciałami .. . 

- Do dzisiaj zasypiam 
i budzę się z tym tragicznym 
filmem pod powiekami - powie 
po latach Cyla. - Gdyby ktoś 
próbował wcześniej mi go 
opowiedzieć, powiedziałabym, 

że jest niespełna rozumu. Zresztą jeszcze dziś na­
wet czasem nie wierzę sama sobie i muszę dłużej 

myśleć, czy przypadkiem nie zwariowałam .. . 
W Wigilię Bożego Narodzenia 1943 roku 

Jurek znowu spotkał się z Cylą pod osłoną nocy. 
Życzyli sobie, by kolejne święta spędzać już razem, 
na wolności. Cyla płakała. Opowiadała ukochane­
mu, że wcwraj esesman zastrzelił jej przyjaciółkę 
za próbę zabrania kilku kartofli. Zrobiło mu się 
autentycznie żal. Czegoś takiego jeszcze nie prze­
żył. Coś w nim pękło: - Do dzisiaj nie wiem, skąd 
mi się wzięły te słowa ... O ucieczce z tego piekła 
myślałem już dawno, ale szczerze powiedziawszy, 
sam nie bardzo wierzyłem w jej powodzenie. 
Tamtej wigilijnej nocy, tuląc się do włosów Cyli, 
powiedziałem jej: "Nie płacz, wyrwę Cię z tego 
piekła': Spojrzała na mnie przez łzy z niedowie­
rzaniem ... "Jak?" - zapytała. Nie odpowiedzia­
łem ... Bałem się tylko tego, że Cyla nie wytrzyma, 
że ulegnie panice i to ją zabije ... To dla mnie też 
oznaczałoby koniec ... 

Tadek Srogi (numer 178) trafił do Auschwitz 
razem z Jurkiem tym samym transportem. Trzy­
mali się dość blisko. - Postanowiłem wtajemni­
czyć go w swoje plany. Wiedziałem, że można mu 
w pełni zaufać. Kiedyś wspominał, że chciałby 
uciekać stąd razem z Renią, swoją dziewczyną. 

Ponadto pracował w magazynie mundurowym 
SS, mógł się więc przydać. 

Jurek nie mylił się. Wprawdzie Tadeusz, nie 
bardzo wierząc w szanse powodzenia grupowej 
ucieczki, zrezygnował z niej, ale Jurek niebawem 
stał się właścicielem pełnego kompletu umundu­
rowania niemieckiego, oznacwnego dystynkcja­
mi rottenfuhrera. Załącznikiem był oryginalny 
blankiet przepustki wystawionej na nazwisko 
Helmutha Steinera. Obmyślony przez Jurka 

bez scenariusza 

w naj drobniejszych szczegółach plan wchodził 
w sferę bardzo niebezpiecznego urzeczywistnia­
nia. Wtajemnicwna wstała także Cyla. 

- Bałam się okropnie. Byłam prawie pewna, 
że to wszystko jest nierealne. Nie wyobrażałam 
sobie nas szczęśliwych, na wolności, poza tym 
dramatem. Gdyby to było możliwe, to przecież 

inni by też próbowali . .. Więc od tamtej pory serce 
mi ciągle waliło młotem, w gardle czułam dziwny 
ucisk, trzęsłam się cała z nerwów ... 

21 lipca 1944 roku w południe przed 

magazyn zajechała zaprzęgnięta w dwa konie 
platforma. Siedział na niej jakiś więzień, przyjaciel 
Staszek i konwojent. Jurkowi mocniej zabiło serce. 
Pobiegł na poddasze i ze schowka pod podłogą 
wyjął zieloną przepustkę· 

Opanowując drżenie rąk, z trudem uzupełnił 
dokument o niezbędne wpisy: miejsce, cel mar­
szruty, liczba konwojentów i więźniów, nazwisko 
esesmana-kontrolera, godzinę i datę wystawienia 
przepustki. Jeszcze raz sprawdził swoje esesmań­
skie personalia: Steiner Helmuth, SS rottenfuhrer, 
data: 21 vn 1944. 

Tymczasem Cyla była załamana, chciała zre­
zygnować. Ostatecznie przekonała ją przyjaciółka 
Sonia, która widząc niepewność Cyli powiedziała: 
- Jeśli nawet cię złapią, będziesz musiała pogodzić 
się z losem, ale może przynajmniej zdążysz 
powiedzieć światu, co się tu dzieje. Niech ludzie 
wiedzą. Niech cały świat o tym wie, co oni tutaj 
robią z ludźmi. .. 

Krótko przed godziną trzecią Jurek opuścił 
magazyn główną klatką schodową, po chwili 
wszedł do niego od strony rampy, schodami 
rzadko uczęszczanymi. Udał się na strych, gdzie 
miał ukryty mundur. Serce mu waliło, a ręce 
drżały. Pospiesznie zrzucił z siebie pasiak. Założył 
zielono-brunatną koszulę i niemiecki mundur. 
Zasznurował juchtowe buty, na mankiety spodni 
nałożył brezentowe spinacze, zapiął klamrę pasa, 
a kaburę obciążoną kawałkiem metalu, wwrem 
SS, przesunął na lewą stronę do przodu. Na głowę 
włożył furażerkę z trupią czaszką i hitlerowską 
"wroną" na froncie. Do chlebaka ciasno zapa­
kował buty i gumową pelerynę dla Cyli, sweter, 
trochę żywności i przybory do golenia. Zerknął 
do lusterka Zadrżał w pierwszej chwili z wraże­
nia Stał przed nim esesman z zaciśniętymi ustami 

i trupią czaszką na furażerce. Otarł z czoła pot, 
nałożył ciemne okulary, wziął głęboki oddech 
i energicznym krokiem opuścił budynek. 

Przy budce kontrolnej podoficera SS Bielecki 
zatrzymał się. "Hej] Hitler Unterscharfuhrer" 
- krzyknął, po czym podsunął Niemcowi 
dokument. Strach dławił mu gardło. Nie było 
już odwrotu. Chwila, w której podoficer oglądał 
przepustkę spoglądając na Jurka i Cylę, wydawała 
się wiecznością . "Weiter mach en': "Możecie iść': 
Wolność stanęła przed nimi otworem. Pozostały 

za nimi łuny Oświęcimia 
i Brzezinki. Przez wiele 
dni i nocy, niczym ścigane 
zwierzęta, uciekali byle 
dalej przed siebie. Za dnia 
ukrywali się w łanach zbóż. 

Szli głównie nocą, a mimo 
to kilkakrotnie otarli się 
o śmierć, ostrzeliwani przez 
różne niemieckie posterun­
ki. Zmęczeni, wygłodzeni, 

obdarci dotarli wreszcie do 
Muniakowic pod Krako­
wem. Tu mieszkał krewny 
Jurka, Jan Marusa. 

Po długich rozmo­
wach doszli do zgodnego 

przekonania, że - mimo iż są stworzeni dla siebie 
- najlepszym wyjściem w aktualnej sytuacji będzie 
rozstanie. Jurek obiecał, że odnajdzie ukochaną. 

Cyla nie miała po co wracać do Łomży - nie mia­
ła tam już nikogo. Znalazła dach nad głową u zna­
jomych Jurka. On poszedł do lasu, do oddziału 
Annii Krajowej. Po wojnie cały czas spędzała na 
drodze, wypatrując ukochanego. W końcu ktoś jej 
powiedział, że Jurek zginął w jakiejś partyzanckiej 
zasadzce. On wprawdzie pojechał do Gruswwa, 
ale dowiedział się, że Cyla wyjechała do Szwecji 
i. .. tam zmarła ... 

Cyla, zdruzgotana wieścią o śmierci Jurka, 
postanowiła szukać pomocy u jedynej ciotki 
w Łomży. W pociągu poznała braci Zacharowi­
czów. Z Dawidem w 1945 r. stanęła na ślubnym 
kobiercu. Wyjechali do Szwecji. Po pięciu latach 
wujek Cyli sprowadził ich do Nowego Jorku. 
I choć Cyla nie straciła kontaktu z rodziną Jurka, 
która kiedyś przygarnęła ją pod Krakowem (ciągle 
wysyłała jej m.in. paczki), a Jurek ciągle szukał jej 
po całym świecie, nie miał pojęcia, że nie ma już 
Cyli Cybulskiej. Była Cyla Zacharowicz ... 

Prawie dwa lata po wojnie Jerzy Bielecki 
także wstąpił w związek małżeński. Z dyplomem 
absolwenta Politechniki Krakowskiej poświęcił się 
nauczycielstwu. 

Cyla pomyślnie ułożyła sobie życie w Nowym 
Jorku. Była zamożna, pomagała ubogim, uczestni­
czyła w wielu przedsięwzięciach charytatywnych. 
W 1983 r. zatrudniła do sprzątania swego okaza­
łego domu Polkę, która pochodziła z rodzinnych 
stron Jurka. Któregoś dnia przy wspólnej porannej 
kawie okazało się, że pani Irena słyszała w telewizji 
o niezwykłej miłości za drutami pomiędzy Pola­
kiem i Żydówką. Zapamiętała, że Jurek mieszka 
w Nowym Targu. jest dyrektorem szkoły ... Cyla 
ustaliła numer telefonu ... 



- Oniemiałem, myślałem, że to jakiś 
cudowny sen. Usłyszałem w słuchawce dobrze 
znany mi głos: - Juracku, to ja. Twoja Cylutka ... 

8 czerwca 1983 roku na lotnisku Balice pod 
Krakowem witał ją 39 różami - po jednej za 
każdy rok rozłąki ... Ożyły dawne wspomnie­
nia, umacniane kolejnymi spotkaniami Cyli 
w Polsce i Jurka w Nowym Jorku ... 

Jurek napisał książkę "Arbeit macht frei. 
Kto ratuje jedno życie ... " Wydał ją prywatnie 
wnuk Grzegorz Denenfeld. Żadne wydawnic­
twa nie były nią wówczas zainteresowane ... 
Wcześniej, bo już w 1999 r., na niezwykłe losy 
Jurka i Cyli wpadli reporterzy niemieckiego 
tygodnika "Der Spiegier: Zaraz potem po­
dobny tekst ukazał się w jednym z pierwszych 
wydań "Przeglądu Tygodniowego'~ Podobno 
w połowie 1980 r. reportaż o wielkiej miłości 
z Oświęcimia zrealizowała TVP, niestety nie 
udało się trafić na jego ślad. W 2001 r. miałem 
prawdziwą przyjemność współpracować 

z niemiecką telewizją Spiegiel TV, realizującą 
w Łomży zdjęcia do filmu o tej niezwykłej 
miłości. Wędrowaliśmy uliczkami dawnego 
getta, byliśmy w miejscu, gdzie stał młyn, 
obok którego mieszkała rodzina Cybulskich. 
Byliśmy na terenie byłego obozu przejściowego 
dla Żydów w Zambrowie, na stacji kolejowej 
w Czarnowie Undach, skąd w połowie stycznia 
1943 r. wyruszył transport do Oświęcimia 
z rodziną Cyli ... Dokument w reż. Jensa Nicolai 
"Miłość w Auschwitz" ukazał się w tym samym 
roku. Również w tym samym roku na ekrany 
niemieckich telewizorów trafił obraz "Eine 
Liebe in Auschwitz. Die Geschichte von Cyla 
und Jurek'~ W 2011 roku Anna Justice wyreży­
serowała bardzo wzruszający film zatytułowany 
"Zagubiony czas'~ Die Verlorene Zeit. 

W 1985 roku Bielecki został odznaczony 
medalem "Sprawiedliwy wśród Narodów 
Świata'~ Był Honorowym Obywatelem Izraela, 
założycielem i honorowym prezesem Chrześci­
jańskiego Stowarzyszenia Rodzin Oświęcim­
skich. 

Któregoś pięknego lata wybrał się z Cylą 
do Oświęcimia. Jeszcze raz chcieli przejść 
trasą swojej ucieczki. Wyruszyli z Brzezinki 
na Rajsko, doszli do wioski, skierowali się na 
prawo w kierunku Bud, zeszli na łąkę, dobrnęli 
do pierwszych zarośli wikliny ... I tam przeżyli 
wielkie rozczarowanie. To nie była ta sama, 
gęsta, wysoka wiklina. Pozostały jakieś rachi­
tyczne zarośla, zryta ziemia, rury ... 
- Kto śmiał nam zepsuć wycieczkę? - złościła 

się Cyla. Z każdym kolejnym pobytem Cyla 
coraz bardziej rozczarowywała się Polską. 
W 1989 roku wyjechała po kilku dniach na 
wieść o śmierci zięcia. I już nie wróciła. Przesta­
ła odpowiadać na listy, kartki z życzeniami, nie 
odbierała telefonów. Przez wiele lat. .. 

Powojenne szczęście Cyli i Jurka trwało do 
2006 roku. Ona odeszła pierwsza ... 

Jerzy zmarł 20 października 2011 r. w No­
wym TargtL Z honorami wstał pochowany na 
miejscowym cmentarzu-
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PROF. ADAM CZESŁAW 
DOBROŃSKI 

Przebieżka przez łamy dawnej 
prasy łomżyńskiej 

Prasowe bogactwo 

W nawale wydarzeń, składających się na świętowanie sześćsetle­
cia uzyskania praw miejskich przez Łomżę, mignęła ledwie promocja 
"Księgi prasy łomżyńskiej': przygotowanej i wydanej staraniem Spo­
łecznego Stowarzyszenia Prasoznawczego "Stopka'~ Księga okazała, 

bo licząca pół tysiąca stron dużego formatu, zawierająca omówienie 
21 czasopism. W roli autorów wystąpili przede wszystkim łomżanie, 
urodzeni i mieszkający w grodzie nadnarwiańskim lub serdecznie 
i trwale z miastem tym związani. I chwała im, że podjęli trud nie tylko 
zebrania informacji o wybranych czasopismach, ale starali się z dobrym 
skutkiem zaprezentować osoby redaktorów i wydawców, wychwy­
cić ważne, często nieznane dotychczas procesy i fakty z życia miasta 
oraz mieszkańców, a na koniec dodawali autentyczne teksty z epoki. 
Taki tom można i trzeba czytać, komentować, smakować. Penetrując 
rozdział po rozdziale pogłębiamy wiedzę o Łomży, pobudzamy w so­
bie ciekawość i szacunek dla tych, którzy poprzedzili nas w sztafecie 
pokoleń. 

"Echa Płockie i Łomżyńskie" 

Wcześniej były urzędowe dzienniki departamentu łomżyńskie­
go (1812-1816), rosyjskie gubernialne wiadomości, krótko cieszące 
patriotów lokalnych "Echo Łomżyńskie" (z przerwami 1882-1884), 
pierwsze polskie kalendarze. Dopiero w 1898 roku można było zanu­
rzyć się w czytaniu gazety w dużej części łomżyńskiej , ukazującej się 

dwa razy w tygodniu, z bogatym serwisem informacji i plotek, kore­
spondencjami z regionu. Narzekano w niej chętnie, zachęcano zjadaczy 
chleba do aktywnego życia. Redaktor Wiktor Szumański przekonywał, 
że Łomża jest stworzona "na wielkie ognisko przemysłowo-handlowe': 

snuto plany zbudowania w Drozdowie dużej cukrowni, przeprowa­
dzenia linii kolejowych, przebudzenia drzemiących. Wierzono przede 
wszystkim w ofiarny czyn miejscowych elit, choć Zygmunt Gloger wi­
nił je za skłonności do "herbatek" i gier karcianych (telewizji nie było). 

"Dzień za dniem im schodzi. Figura się zaokrągla, nóżki cienieją, głowa 
coraz więcej siwizną się pokrywa lub łysina ją odsłania, wreszcie śmierć 
przychodzi i tak kończy swój żywot znakomita większość luminarzy 
prowincjonalnych, przedstawicieli naukowości, inteligencji, owe anioły 
ziemskie'~ W 1904 roku "Echa Płockie i Łomżyńskie" wyzionęły ducha. 



"Wspólna Praca" 

To było pismo niepokorne, redagowane 
z temperamentem przez Franciszka Hryniewicza, 
który marzył doczekać chwili, kiedy" ( ... ) hasło 
wspólnej pracy stało [by] się potrzebą życiową 

każdej myślącej i czującej jednostki'~ A Łomża 
wieść miała prym w dziele "kulturalnego roz­
woju" regionu. Czas był ku temu najwyższy, bo 
,,( ... ) błysnął nam świt lepszego jutra'~ W wolnej 
Polsce Hryniewicza wsparł socjalista (i skandali­
sta w opinii wielu ziomków) doktor Mieczysław 
Czarnecki, czasopismo z kłopotami dotrwało do 
1932 roku. W 1926 r. ,;Wspólna Praca" ujawniła 

31 przypadków familijnych stosunków, które za­
panowały "dzięki wpływom i protekcjom w biu­
rach i urzędach naszych': a tymczasem rosła liczba 
bezrobotnych, głodnych inteligentów ("wiadomo, 
że głód jest złym doradcą"). Dostało się nawet pre­
zydentowi Łomży Władysławowi Świderskiemu, 
bo jego żona pracowała jako nauczycielka szkół 
powszechnych. Też mi sensacja! 

spotkania z historią 

o Józefie Piłsudskim. Autor zadał pytanie, kim 
on jest? "Romantykiem szabli nieuleczalnym': 
spiskowcem, Maratern (rewolucjonistą). "Kimże 
on jest, ten człowiek szary, a czasem piorunowy, 
zagończyk i konspirator, w jednej osobie sługa Na­
rodu i jego pan? On jest sumieniem narodu'~ 

"Gazeta Łomżyńska" 

Uchodziła słusznie za pismo prawicowo-ka­
tolickie, ostro atakujące siły lewicowe ("śmieszny 
tupet") i środowiska żydowskie ("pasożytów"). 
Tygodnik ukazywał się od listopada 1919 roku do 
1923 roku. Ważne, że redakcja dbała o bogaty ze­
staw informacji (przykładem relacja ze zjazdu ko­
leżeńskiego gimnazjalistów męskich w dniach 1-2 
VII 1922 r. i materiał o Akademickim Kole Łom­
żan). Z radością powitano otwarcie w 1920 roku 
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tłok. Pod wieczór na stole leżała kupa żelaznych 
groszaków i szczątki pisma'~ Widzę oczyma wy­
obraźni, jak zalśniły w tym momencie oczy redak­
tora naczelnego ,;Wiadomości Łomżyńskich': 

"Ziemia Łomżyńska" 

Niedocenione i trudno dostępne czasopismo 
z podtytułem "Tygodnik demokratyczny': którego 
pierwszy numer ukazał się kilka dni przed zapa-

nowaniem w Łomży 

..... ł-tl .... ... ~ . 
browaru w Drozdowie: "A zakłady drozdowskie 
są placówką niezwykłą, która od lat 70-ciu stano­
wi w okolicy naszej ośrodek kultury i pracy prze­
mysłowej. I dzisiaj dobór pracowników, po części 
dawnych, odznacza się gorącą chęcią rzetelnej 
i uczciwej pracy na pożytek nie własnej kieszeni 
przede wszystkim, ale na chwałę Bożą i pożytek 
ojczystego przemysłu'~ Gorącą dyskusję wywołał 
zamiar budowy przez magistrat łomżyński hal 
targowych na Starym Rynku (1922 r.). 

"Czuwaj" _ ..... -_ .. ... niepodległości. Tworzyli 
go wspomniany już F. 
Hryniewicz i zupełnie 

"Gość Puszczański" 

Gazetki szkol-
ne to wręcz ówczesna 
specjalność łomżyń­

ska. Wydawano je już 

w gimnazjum rosyj­
skim, a czytelnicy byli 
bardzo spragnieni lek­
tury. Harcerskie "Czu­
waj" ukazywało się od 
1916 do 1933 roku, jego 
ojcem był legendarny 
druh Stanisław Dębow­
ski "Młot'~ Egzemplarze 
przepisywano ręcznie, 

graficy wykonywali 
rysunki piórkiem i tu­
szem, niekiedy zapałką 
umoczoną w atramen-
cie. Pierwszy numer redaktor Tadeusz Schmidt 
przewiązał czerwoną wstążeczką i położył na stole 
w Izbie Harcerskiej. "Trzeba było widzieć, jaki był 

--.. -

zapomniany Leszek 
Włodarkiewicz, obaj 
śmiali w poglądach, 

uwrażliwieni na kwestie 
społeczne, niestety bez 
szans na znaczący suk­
ces wyborczy. Z dozą 
szlachetnej naiwnoscl 
ten drugi napisał w 1919 
roku: "Przyjdzie czas, 
że naród z pogardą i ze 
wstrętem odwróci się 

od plotkarzy i tych, co 
szkalują cześć i honor 
obywateli, zdrowa myśl 

obywatelska zapanuje': 
Trzeba koniecznie do-

trzeć do wszystkich numerów "Ziemi Łomżyń­
skiej': by lepiej zrozumieć atmosferę pierwszych 
miesięcy wolności. Pięknie pisano w tygodniku 

i "Goniec Pograniczny" 

O tych czasopismach wydawanych w latach 
1919 -1922 ("Gość") i 1919 -1924 ("Goniec") -
drukowanych w Warszawie, a redagowanych 
w Nowogrodzie - pisano już wiele, ale nigdy 
tak szczegółowo. Powstały one z inspiracji Ada­
ma Chętnika i pod patronatem Związku Pusz­
czańskiego, a miały służyć sprawie odbudowy 
Kurpiowszczyzny oraz wsparcia propolskich 
Mazurów w plebiscycie na Prusach Wschod­
nich. Redakcja zamieściła list ze stwierdzeniem, 
że wszyscy mieszkańcy w pasie graniczno-na­
rwiańskim od Nowogrodu i Kolna po Ostrołękę, 
Myszyniec, Chorzele i Przasnysz są Puszczaka­
mi i Kurpiami. Nawet każdy szlachcic, który się 
urodził w puszczy, jest Kurpiem. Adam Chętnik 
w 1922 roku wydał również "Dzwon z nad Narwi" 
jako "pismo ulotne dla wsi i osad Ziemi Łomżyń­
skier I ono zostało omówione w "Księdze Prasy 
Łomżyńskier 
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"Życie i Praca" 

To najważniejsze czasopismo katolickie i na­
rodowe wydawane na terenie ówczesnego woje­
wództwa białostockiego, zarazem najbardziej zna­
ne z 28 tytułów ukazujących się w Łomży w latach 
1921-1939. Pierwszy numer tygodnika wyszedł 
w maju 1924 roku i był sygnowany przez łomżyń­
ską kurię biskupią. Docenić trzeba nowoczesną 
szatę ŻiP oraz bogaty serwis. Dobrą duszą pisma 
był ks. Wincenty Bogacki. Wrogo odnoszono 

się do rządu i w ogóle piłsudczyków, ludowców 
i socjalistów oraz komunistów. Sanację oskarżano 
o "nieumacnianie polskości'; partiom żydowskim 
życzono, by mieli więcej swych posłów .. . w Pale­
stynie. W tej sytuacji i władze nie szczędziły "Ży­
ciu i Pracy" szykan, miał co robić cenzor, powta­
rzały się konfiskaty lub wydania z niemal pustymi 
stronami ("białe plamy") . 

" Seminarzysta" 
i "Ku Szczytom" 

Dwa czasopisma studenckie na miarę ów­
czesnej Łomży, Męskiego Seminarium Nauczy­
cielskiego im. Józefa Piłsudskiego (wybór patro­
na stał się przyczyną konfliktu z kurią biskupią) 
i Żeńskiego im. Narcyzy Żmichowskiej. Męskie 
mieściło się przy ul. Stacha Konwy 7, miało własną 
drużynę ZHP i drużynę strażacką z sikawką, a na­
wet prężny związek sportowy z przystanią wio­
ślarską na Narwi. Seminarium żeńskie po upań­
stwowieniu ulokowało się przy ul. Zjazd 1. Teksty 
zamieszczone w obu pismach zachwycają formą 
literacką, wiodą nas po regionie, promują patrio­
tyzm i obywatelskość, zaskakują fantazją autorów. 
Jasio z Bronowa chciał uwolnić z lochów zamku 
wiskiego księżnę Bolesławę, ale się nie udało, nie 
przełamał obrzydzenia, by ucałować potwornego 

2.0 

spotkania z historią 

gada, który wyciągnął ku niemu paszczę (lubież­

nie?). "Ku Szczytom" ukazywało się tylko rok, 
miało za cel przygotowywać przyszłe nauczycielki 
do marszu "ku szczytom Prawdy, Dobra i Piękna': 
W jednym z numerów H. Chwałkowska opisała 
trzech łomżyńskich "nauczycieli heroizmu": Sta­
cha Konwę, Kazimierza Pułaskiego i Waleriana 
Łukasińskiego. Zwłaszcza o tym trzecim głucho 
obecnie w Łomży. 

"u progu" 

To wytwór młodzieży łomżyńskich szkół 
średnich, głównie Państwowego Gimnazjum 
Męskiego im. T. Kościuszki. Jednym z jego 
redaktorów był Jerzy Kurcyusz, późniejszy 

polityk i wybitny prawnik, dyplomata, li­
der śląskiej "Solidarności" (sid). Przewo­
dził w gronie piszących w "U progu" Piotr 
Zieliński (oficer zamordowany w Katyniu), 
teksty dostarczał i "skandalista" epoki PRL 
Włodzimierz Sokorski (jego ojciec Michał dy­
rektorował w Łomży Żeńskiemu Gimnazjum 
im. M. Konopnickiej). Jakże silne emocje to­
warzyszyły pokoleniu łomżyńskich Kolum­
bów, ileż mieli dylematów, pomysłów, wizji. 
Wiele im można było pewnie i zarzucić, ale 
nie bierność wobec otaczającego świata . Ce­
lina Gerwinówna (maturzystka z gimnazjum 
Konopnickiej, ewangeliczka i pierwsza w Pol­
sce kobieta-teolog) przypomniała wers 219 
z "Ksiąg narodu polskiego i pielgrzymstwa 
polskiego" pióra wieszcza Adama Mickiewi­
cza: "Kto nie wyjdzie z domu, aby zło znaleźć 
i oblicza ziemi "''Ygładzić, do tego zło samo 
przyjdzie i stanie przed obliczem jego': Wers 

zachowujący aktualność . 

"Wiadomości Kościelne 

Diecezji Łomżyńskiej" 
i "Rozporządzenia Urzędowe 

Łomżyńskiej 

Kurii Diecezjalnej" 

Ich analiza zajęła dużo miejsca w "Księdze 
prasy .. .'; bo miały bogatą zawartość, choć z dużą 
dawką materii organizacyjnej. W obu miesięcz­
nikach drukowano encykliki papieskie, rozstrzy­
gnięcia dykasterii watykańskich, dokumenty 
Episkopatu Polskiego, rozporządzenia biskupie 
i listy pasterskie, materiały z kongregacji dziekań­
skich i konferencji duchowieństwa, rady i zalece­
nia, komunikaty i zarządzenia władz cywilnych, 
informacje bieżące. Widać w trakcie lektury, jak 
złożony był proces tworzenia diecezji łomżyń­
skiej, która w momencie powstania w 1925 r. li­
czyła 520 tys. wiernych w 129 parafiach i jak wiele 
troski poświęcano sprawom ludzkim. Kwestiom 
arcyważnym towarzyszyły i wątki bardzo proza­
icznych, czego przykładem: sporne ławki w ko­
ściele, ostrzeżenie przed piciem denaturatu, zgor­
szenie wynikające z koedukacyjnego uprawiania 
sportów. 

"Echo szkolne" 

Kolejne pismo z Gimnazjum Męskiego T. Ko­
ściuszki. Przypomnijmy, że w latach 1918-1939 
w Łomży istniało dwanaście szkół średnich , staty­
stycznie na każdą z nich przypadało około 2,3 tys. 
mieszkańców. To było wielkie bogactwo miasta 
nad Narwią. Zbliża się setna rocznica wojny 1920 
roku, więc proponuję cytat z tekstu - wspomnie­
nia Franciszka Grochowskiego: "Ulicami masze­
rował oddział ochotników. Na forty, aby spełnić 
tam twardy swój obowiązek - bronić Ojczyzny do 
ostatniej kropli krwi, ostatniego tchnienia. Szeregi 
sunęły równo, miarowo ... Tylko w mroku bieliły 
się białe, nerwowe, oderwane od książek i ciężkiej 
pracy twarze . .. Nie szli z weselem na ustach, ale 
bez niechęci i ociągania, wiedzieli, że tak musi być, 
że ich obowiązkiem jest położyć głowę na ołtarzu 
matki Ojczyzny" (1927 r.). 

"Przegląd Łomżyński", 

organ Zrzeszenia 
Demokratycznego Ziemi 

Łomżyńskiej 

Redakcja chciała bronić racji rządowych 

i promować kult marszałka Józefa Piłsudskiego, co 
w Łomży było przedsięwzięciem trudnym, ozna­
czało przeciwstawienie się wpływom Narodowej 
Demokracji i często polemikę z kościelnym punk­
tem widzenia. Na łamach tygodnika pojawiało 
się hasło: ,,wielka, silna i niepodległa ojczyzna 
mocarstwowa, od morza do morza': Dużo uwagi 
poświęcano oświacie (walka o młode pokolenie). 
W 1932 r. "Przegląd" skrytykował plany rozbu­
dowy Łomży. "Mamy w mieście dwa niewielkie 
ogrody spacerowe i kilka małych skwerów, co 
stanowi około 7 ha. Parku nie mamy wcale ( ... ). 
Według normy współczesnej urbanistyki przewi­
duje się 5 m kw. przestrzeni zielonej na jednego 
mieszkańca. Na Łomżę wypadałoby około 18 ha." 
ile w 2019 roku? 

"Drogowiec" 

Jedyny, wydawany w Łomży, miesięcznik 

o zasięgu ogólnopolskim. Skąd się wziął? Ano 
w 1933 roku do prezydium Związku Zawodowego 
Pracowników Dróg Kołowych Rzeczypospolitej 
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego wybrano cztery 
osoby, wszystkie z powiatu łomżyńskiego: Broni­
sława Malinowskiego (prezes), Jana Pietruszko 
(sekretarz), Zygmunta Rytelewskiego i Aleksan­
dra Kozłowskiego. To był chyba największy sukces 
wyborczy łomżyniaków w ciągu wieków. Pismo 
było zaiste bojowe, choć niezbyt zamożne. Czytel­
ników strwożyła informacja o wielkiej katastrofie. 
8 sierpnia 1934 r. autobus prywatnej linii Łomża­
-Warszawa spadł z mostu pod Sadowem (trasa 
wiodła przez Ostrów i Brok) do starego koryta 
Bugu, głębokości 12 metrów. Stało się tak za przy­
czyną pękniętej opony. Z 21 pasażerów uratowały 
się zaledwie trzy osoby. Dla wyciągnięcia wraku 
i zwłok ściągnięto nurków aż z Gdyni. 



"Sprawa Katolicka" 
i "Tygodnik Ziemi 
Łomżyńskiej" 

" Sprawa" to pismo tygodniowe, ogólnome­
cezjalne, kontynuujące misję "Życia i Pracy'; 
bardzo sprawnie redagowane i kolportowane 

z pomocą parafii. Wybrane teksty ks. prof. Woj­
ciech Guzowicz posegregował na trzy bloki: naród 

i wiara ("Naród słaby nie ma co liczyć na pomoc 

innych"), państwo ("Swój powinien kupować 
u swojego! Swój do swego po swoje!"), zagrożenia 

dla świata (bolszewizm, hitleryzm). "Tygodnik" 

był sanacyjny, więc między obu czasopismami 
trwała niewypowiedziana wojna, a czytelnicy 
mogli - jeśli tylko chcieli - wyrabiać sobie własne 

zdanie. Narodowcy mieli Romana Dmowskiego 
(zmarł w Drozdowie 2 I 1939 r.) i stali murem za 

biskupem Stanisławem Łukomskim, a prorządo­
wi chcieli wylansować gen. Czesława Młota-Fi­

jałkowskiego, piłsudczyka, dowódcę 18 Dywizji 
Piechoty. Jego imieniem nazwano ul. Polną (tam 
mieścił się sztab 18 DP), a 4 sierpnia 1939 roku 

w Domu Żołnierza odsłonięto popiersie generała . 
Nie zauważano, że generał nadużywał wódeczno­

ści; we Wrześniu okazał s ię nieudolnym dowódcą 

Samodzielnej Grupy Operacyjnej "Narew': "Tygo­
dnik" lansował i program pozyskania przez II RP 
kolonii, ale i nie zapominał o anegdotach. Oto 

przykład: "Nadszarpnięty finansista do narze­
czonego córki w przededniu ślubu: - Nie jestem 
w stanie określić panu na pewno, czy będę w sta­

nie dać córce posag lub nie. Na wszelki wypadek 
urządź się pan, jakbyś się żenił z miłości': 

"Wolna Łomża" 

Gadzinówka sowiecka. Okupanci sowieccy 

zaplanowali wydawanie we wszystkich ośrod­

kach rejonowych czasopism propagandowych. 

Miały one nosić tytuły: ,;Wolna Łomża'; "Sztandar 
Współzawodnictwa" (Ciechanowiec), "Komuni­

sta" (Czyżew), "Nowe Życie" (Grajewo), "Nowa 
Wieś" (Jedwabne), "Trybuna" (Kolno), "Stacha­
nowiec" - przodownik pracy (Śniadowo), "Latar­
nia" (Zambrów). Ponadto wydawano tak zwane 

gazety ścienne z przeznaczeniem głównie do za­
kładów pracy, szkół, urzędów. Na szczęście teksty 

były na tyle oczywiście kłamliwe, że gadzinówki 
wywierały na mieszkańcach wpływ przeciwny do 

zamierzonego. Przykładem cynizmu są listy pi­
sane rzekomo przez czytelników. Anna Kaszuba 
z kołchozu im. Stalina ponoć uważała, że dzięki 

nowej władzy nad Boguszycami zabłysło słońce, 

a ona sama ,,( ... ) czuje się tak, jakby nie tylko 

Boguszyce, ale i cała republika była moja własna. 
I tak przecież jest ... cały Związek Radziecki jest 
nasz - robotników i chłopów': 

Do rozdziału o ,;Wolnej Łomży" można zaj­

rzeć, pozostałe trzeba przeczytać! Łomża zapisała 

się okazale w dziejach polskiej prasy okresu dwu­
dziestolecia międzywojennego. Miłej lektury! 

ADAM CZESŁAW DOBROŃSKl 

DR JERZY JASTRZĘBSKI 

Refleksja związana 
z rocznicą odzyskania 
niepodległości (2) 

W dniu 11 listopada - poniedziałek, zaj ę­

cia szkolne odbywały się normalnie. Jak podaje 
Franciszek Piaścik, w szkole dostał od łącznika 

informacje o zbiórce bojówki harcerskiej o go­

dzinie 5 po południu. Z innych źródeł wyni­
ka, że zbiórka była wyznaczona na godzinę 16 

w ogrodzie miejskim, skąd oddział wyruszył 
w kierunku miasta. Piaścik spotkał na pl. Pocz­

towym kilkunastoosobową grupę peowiaków 
z rewolwerami w rękach, idącą w stronę pl. Ko­
ściuszki. Sam przeszedł przez pl. Pocztowy i ru­

szył w kierunku ulicy Sienkiewicza. Tam przed 
bramą domu Śledziewskich, gdzie mieściła się 
Izba Harcerska, zastał może lO-osobową gru­
pę peowiaków, a wśród nich Leona Kaliwodę. 
W innych relacjach był to l4-osobowy oddział, 

który zatrzymał się na tej ulicy, ale naprzeciw 

komendy policji śledczej Feldpolizei. "Z pro­
wadzonej półgłosem rozmowy zrozumiałem, 

że brak tu dokładniejszej informacji o tym, co 

się dzieje w mieście" - relacjonuje dalej Piaścik. 

Można z tego wnioskować, że wydanego przez 

Komitet Obywatelski zarządzenia o zaprzesta­
niu akcji wojskowej POW nie zdążono jednak 

jeszcze przekazać na ulicę Sienkiewicza i do in­
nych oddziałów peowiackich w mieście. 

Wtem niespodziewanie na ulicy Polowej, 

a u wylotu ulicy Sienkiewicza, ukazał się patrol 
niemiecki (ilość żołnierzy określana jest róż­

nie, od 11 do 16), idący w szyku rozwiniętym 

całą szerokością ulicy, z karabinami gotowymi 
do strzału. Oddział ten skręcił w ulicę Sienkie­
wicza, jego odległość od grupy peowiaków nie 
była większa niż 30-35 metrów. Widząc patrol, 

Kaliwoda wyszedł zdecydowanym krokiem 
z bramy. Podniósł rękę do góry z pistoletem 
w dłoni i kierując broń w stronę oddziału nie­

mieckiego krzyknął "Hande hoch - ręce do 
góry! ': W tym czasie reszta harcerzy wskoczyła 
pod dom i do bramy. Komendant został sam 

na ulicy. Niemcy zarepetowali broń. Leon po­
wtórzył okrzyk "Hande hoch! ': W innej wersji 
Kaliwoda na środku ulicy odwrócił się frontem 

do nachodzącego patrolu, zawołał coś do nich 
krótko po niemiecku i wystrzelił z rewolweru do 
góry - pierwszy wystrzelił w powietrze. Wod­

powiedzi dowódca patrolu natychmiast wydał 
komendę: Feuer! Rozległa się salwa karabinowa, 

a peowiacy pospiesznie skryli się w zakamarkach 
podwórza lub uciekli do mieszkań. 
Według jednych relacji, Kaliwoda został tra­

fiony i brocząc krwią potoczył się pod dom i do 
bramy. Zgodnie z innymi, osunął się bezwładnie 

na j ezdnię. Po salwie patrol z nastawionymi ba­
gnetami ruszył do przodu, nie zatrzymując się 

poszedł w kierunku ul. Dwornej. Cały ten tra­

giczny incydent odbył się ponoć w ciągu jednej 
minuty. Józefa Grzymkowska - Kleinmenstowa 
podaje: ,;Wnieśliśmy Leona do pobliskiej bramy 
budynku, w którym mieściła się biblioteka pu­

bliczna, a potem do sutereny pod nią, bo baliśmy 
się nieść po schodach do lepszego mieszkania': 
Był to zatem budynek numer 6 (obecnie nr 8) 

- własność Słomcewicza. Na parterze budynku 
z wejściem z bramy mieściła się biblioteka, pod 

jej pomieszczeniami były sutereny. Ten lokal na 
parterze obecnie zajmowany jest przez TPZŁ. 

Jak wspomina Grzymkowska, wysłano łącz­
niczkę po lekarza. Najbliżej, bo na ulicy Wiej­
skiej 10, na parterze mieszkał dr Zdzisław Mar­

kiewicz (nie Cezary, jak czasem podają niektóre 

źródła) . Ten po przybyciu na miejsce stwierdził 
zgon. Henryk Cieśluk z Erwinem Dąbrowskim 

podają, że do Leona wezwano dr Czarneckiego 
- lekarza POW. Udzielił mu pierwszej pomocy, 

Grób Leona Kaliwody, prawdopodobnie 
lata 50. ubiegłego wieku 
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ale rana była śmiertelna. Mieczysław Czarnecki 
w swoich wspomnieniach pisze o śmierci Kali­
wody, nie zamieszcza jednak informacji o swoim 
pobycie w suterenie i próbie udzielania Leonowi 
pomocy lekarskiej. Grzymkowska informuje, 
że wysłano łączniczkę po najbliższego lekarza, 
jakim miał być Zdzisław Markiewicz, mieszkają­
cy na ul. Wiejskiej 10 - budynek narożny z ulicą 
Piękną. Markiewicz był sąsiadem Kraszewskich 

Odsłonięcie pierwszej tablicy ku czci 
Kaliwody przy ul. Sienkiewicza 

i Jarnuszkiewiczów, prowadził też kursy sanitarne 
dla harcerzy. Bliżej miejsca zdarzenia, bo na ul. 
Krótkiej, mieszkał jednak dr Czarnecki. Być może 
- mając na uwadze wspomnienia Cieśluka - łącz­

nicy zostali wysłani do jednego i drugiego lekarza, 
a ci dotarli w różnym czasie na ulicę Sienkiewi­
cza. Mając na względzie liczebność niemieckiego 
patrolu - kilkunastu żołnierzy, można przyjąć 

za słuszne przypuszczenie Franciszka Piaścika, 

że Kaliwoda mógł być trafiony kilkoma kulami -
praktycznie został rozstrzelany. Nie mniej jednak, 
biorąc nawet pod uwagę, że rozkazy dotyczące 
porozumienia z gubernatorem i niemiecką Radą 
Żołnierską nie dotarły chyba dostatecznie szybko 
do oddziałów, wydaje się, że przyczyną niepo­
trzebnej śmierci Leona była młodzieńcza brawura 
i sprowokowanie Niemców do strzelania, czego 
można było uniknąć. 

Po wyjściu z budynku gubernatorstwa dr 
Czarnecki znalazł się na Starym Rynku. Oddział 
peowiaków próbował zająć budynek na rogu ulicy 
Dwornej i Giełczyńskiej (obecnie Muzeum Pół­
nocno-Mazowieckie), gdzie kwaterowała główna 
niemiecka jednostka załogi wartowniczej. Rozpo­
częła się strzelanina. Słabo uzbrojeni peowiacy nie 
mieli szans opanowania dwupiętrowego budynku, 
w którym kwaterowało co najmniej kilkudziesię­
ciu żołnierzy. Czarnecki tak wspinał to zdarzenie: 
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spotkania z h istorią 

"Jedna grupa peowiaków posuwała się w górę ul. 
Dworną, przebiegając od bramy do bramy. Druga 
grupa, do której i ja należałem, biegła przez Stary 
Rynek i chłopcy zaczęli strzelać od Starego Rynku 
wzdłuż ul. Giełczyńskiej. W pewnym momencie 
śp. Gibes wychylił się na środek ulicy i padł ugo­
dzony kulą. Wnieśliśmy go do mieszkania Żydów 
na rogu Starego Rynku i Senatorskiej, gdzie przy 
ich pomocy zrobiłem mu pierwszy opatrunek 
i poleciłem przenieść go do szpitala Św. Ducha': 

Podczas tej walki byli też inni ranni, a nawet 
zabici. Prawdopodobnie w czasie tych działań 

stracił życie Jan Bukowski, a Franciszek Gibes 
zmarł w wyniku postrzału w nocy z 11 na 12 li­
stopada w szpitalu. W starciach zbrojnych poległo, 

według rożnych źródeł, od czterech do sześciu 
członków POW Dotychczas udało się ustalić na­
zwiska czterech z nich: Leon Kaliwoda, Franciszek 
Gibes, Jan Bukowski, Franciszek Florczyk. Franci­
szek Florczyk, komendant posterunku pocztowe­
go w Piątnicy, poległ 11 listopada podczas zdoby­
wania fortów w Piątnicy. Czesław Rybicki dodaje 
jeszcze poległych w Piątnicy braci Lemańskich. 

Pogrzeb poległych odbył się, według więk­
szości źródeł, 12 listopada - wtorek. Czesław 

Rybicki podaje datę 13 listopada - to była środa, 
a według Adama Sobolewskiego pogrzeb odbył 
się 15 listopada, w piątek. Jedno co łączy te daty, 
to informacja, że Niemców nie było już w mieście. 
Początkowo trumnę ze zwłokami Leona Kali­
wody wystawiono w mieszkaniu Kraszewskich, 
z którymi był zaprzyjaźniony i u których mieszkał. 

W dniu pogrzebu trumnę przeniesiono przed sie­
dzibę POW i ustawiono wśród trumien z ciałami 
Jana Bukowskiego, Franciszka Florczyka, Fran­
ciszka Gibesa i nieustalonego poległego, który zgi­
nął podczas akcji rozbrajania Niemców w okolicy. 
Według jednych autorów, przed Komendą POW 
w kondukcie żałobnym stanęła tylko część tru­
mien, według innych - sześć trumien poległych. 
Trumna Leona, niesiona na ramionach peowia­
ków - harcerzy, dotarła do kościoła farnego. Były 
tłumy, wszystkie organizacje, wszystkie szkoły, du­
chowieństwo, seminarium duchowne, zakonnice 
ze świecami, wreszcie koledzy i porażona śmiercią 
syna, matka Leona. Z kościoła farnego po zmro­
ku ogromny kondukt ruszył na cmentarz. Przy 

trumnach przemawiał komendant okręgu Jan 
Kraszewski. Oddano salwę honorową. Leon zo­
stał pochowany koło grobu adwokata Aleksandra 
Chrystowskiego. Postawiono krzyż z białej brzo­
zy, miejsce jego ostatniego spoczynku otoczono 
brzozowym ogrodzeniem. 

Według prof. Piaścika w najbliższą niedzielę, 
~ . 17 listopada, odbyło się w Łomży na pl. Sienkie­
wicza uroczyste nabożeństwo dziękczynne, które 
odprawił ksiądz prefekt Stanisław Pardo, przy 
udziale zgromadzonej licznie ludności z miasta 
i z najbliższych okolic Łomży. 11 listopada 1921 
roku naczelnik państwa odznaczył pośmiertnie 
Leona Kaliwodę Krzyżem Virtuti Militari. Krzyże 
Virtuti Militari otrzymali także Jan Kraszewski, 
Konrad Rodkiewicz "Leśniewski'; Janusz Rowiń­
ski "Borejsza': Krzyżem Walecznych odznaczono 
Jana Bukowskiego, Franciszka Florczyka i Fran­
ciszka Gibesa. W kwietniu 1921 roku na posiedze­
niu Rady Miejskiej zdecydowano zwiększyć zasi­
łek wypłacany Teodozji Gibes, której mąż poległ 
w listopadzie 1918 roku. 

Pierwsza uroczystość obchodu 11 listopada 
w Łomży została odnotowana w styczniowym nu­
merze miesięcznika "Czuwaj" z 1920 roku. Miała 
ona miejsce 9 listopada 1919 roku. Organizowały 
ją drużyny harcerskie. Dla drużyn męskich miała 
ona podwójne znaczenie, była to zarówno uroczy­
stość narodowa, jak i rocznica śmierci drużyno­
wego Leona Kaliwody. O godzinie 9,30 rozpoczęła 
się zbiórka drużyn na placu szkolnym i odczyta­
nie rozkazu okolicznościowego. Następnie pluton 
honorowy ze sztandarem udał się do fary na uro­
czyste nabożeństwo. O godzinie 12.30 drużyny 
męskie i żeńskie wzięły udział w pochodzie na 
ulicę Sienkiewicza, na której odsłonięto tablicę 

poświęconą Leonowi Kaliwodzie (nie wiemy, jak 
ona wyglądała). Dalej pochód pomaszerował na 
cmentarz, by uczcić poległych przy rozbrajaniu 
i oddać hołd poległemu komendantowi. 

W 1928 roku, dla uczczenia 10 rocznicy od­
zyskania niepodległości, uczczenia pamięci Leona 
Kaliwody, a zarazem udokumentowania zasług 
POW w zdobywaniu niepodległości, postanowio­
no wmurować tablicę pamiątkową w ścianę domu 
Sienkiewicza 8. Powołano komitet obchodów. 
Na odbytym 18 października zebraniu komitetu 

Akt urodzenia jednego z bohaterów 11 listopada 1918 r., Franciszka Gibesa ... 



pod przewodnictwem płk. Janusza Dłużniakie­
wicza - dowódcy 33 pp., wyłoniono wydział wy­
konawczy w składzie: ob. Skarżyński, Dębowski, 
Fulmyk i Surawska, któremu powienono wyko­
nanie projektu. Wydział wykonawczy zawiadomił 
odezwą cały teren X okręgu POW o szczegółach 
realizacji i poświęcenia tablicy, a także rozpoczął 
zbiórkę funduszy na ten cel. Jak podaje Czesław 
Rybicki, tablica ku czci Leona Kaliwody została 
wmurowana 11 listopada na budynku przy ul. 
Sienkiewicza 8 (obecnie nr 10). Komitet obcho­
dów, utworzony przy Starostwie, zwrócił się też na 
piśmie do Rady Miejskiej z propozycją przemia­
nowania dwóch ulic, Sadowej i Nowogrodzkiej, 
na ulice Leona Kaliwody i płk Mościckiego oraz 
placu Pocztowego na plac 11 Listopada. Stanisław 
Dębowski, który w tym okresie zasiadał w Radzie 
Miejskiej, wspomina: ,;Walkę stoczyliśmy przy 
wniosku o przemianowanie ulicy Sadowej na 
Kaliwody. Endecy mówili stanowczo nie, bo Ka­
liwoda to peowiak. W sukurs przyszli nam Żydzi. 
Dajcie nam, zaproponowali, jakąś ulicę na Berka 
Joselewicza': Ostatecznie zapadła uchwała o prze­
mianowaniu ulic: Sadowej na Leona Kaliwody, 
Krótkiej na Berka Joselewicza, Wiejskiej na Stefa­
na Okrzei i Nowogrodzkiej na płk. Bolesława Mo­
ścickiego. Pnemianowano też plac Pocztowy na 
plac Wolności. Radni Koła Narodowego głosowali 
jednomyślnie przeciwko temu wnioskowi. Z tego 
też powodu Koło Narodowe postanowiło udziału 
w uroczystym posiedzeniu Rady Miejskiej w dniu 
11 listopada nie przyjąć. 

Uroczystości, związane z obchodami lO-lecia 
Niepodległości, rozpoczęły się w Łomży już w so­
botę, 10 listopada. O godzinie 15, stosownie do 
życzenia Rady Miejskiej, zostały zamknięte sklepy 
i przerwana została praca we wszystkich instytu­
cjach i przedsiębiorstwach. Wkrótce mieszkańcy 
miasta zaczęli licznie wylegać na ulice miasta, lecz 
nagle zostali zaniepokojeni silnynli i częstynll wy­
stnałami karabinowymi. Po krótkiej dezorienta­
cji zauważono na ulicach żołnierzy 33 pp., którzy 
zajmowali posterunki w bramach i w różnych 
zaułkach ulic. Kanonada wzmagała się, aż nagle 
zauważono formalny atak na ulicach miasta prze­
ciwko ukrytym w bramach żołnierzom. Było to 
zainscenizowane pamiętne rozbrajanie Niemców 
w dniu 11 listopada 1918 roku. Następnie trzy or­
kiestry: wojskowa, strażacka i gimnazjalna zeszły 
się przed gmachem Starostwa, skąd po przemó­
wieniu pana Starosty rozeszły się po ulicach mia­
sta i ponownie zeszły pned gmachem magistratu, 
gdzie do zebranych przemówił prezydent Świder­
ski. Następnie na pl. Sienkiewicza odbył się apel 
poległych. 

Obchód niedzielny, 11 listopada, rozpoczął się 
o godzinie 10 nabożeństwem w katedrze, odpra­
wionym pnez biskupa Łukomskiego. Dla wojska 
odbyła się w tym dniu msza na pl. Sienkiewicza 
pned kościołem garnizonowym. Po nabożeń­

stwie odbyła się defilada z wojskiem na czele i licz­
nymi organizacjami społecznynli. 

W 1933 roku, w 15 rocznicę śmierci Kaliwo­
dy, społeczeństwo Łomży postanowiło ufundo­
wać istniejący do dziś nagrobek na cmentarzu. 
Połączono tę uroczystość z fundacją sztandaru dla 

spotkania z historią 

Związku Peowiaków. Środ­
ki pochodziły ze zbiórki 
pieniędzy wśród ludności 

Łomży. Powołano Komitet 
Fundacji Sztandaru i bu­
dowy Pomnika - Nagrob­
ka ś.p. Leona Kaliwody, 
w którego skład weszli: Jan 
Janicki - prezes, K. Pio­
trowski zastępca, Bolesław 

Dziarski, Michał Fulmyk, 
Wacław Grzymkowski, 
Bolesław Kochański, Sta­
nisław Kowalski, Zygmunt 
Kahn, Julian Piórkowski 
- jako członkowie. Uroczy­
stość miała miejsce w nie­
dzielę, 19 listopada 1933 

roku. Przybył na nią woje­
woda białostocki Marian 
Zyndram Kościałkowski 

(późniejszy premier) oraz, 
w zastępstwie nieobecnego 

... a to jego grób na zabytkowym cmentarzu w Łomży 
Q Wawrzyniec Klosiński 

prezesa Zarządu Głównego 
POw, wiceprezes inż. Pohoski z Warszawy. Jak 
odnotowano w nr 12 Peowiaka z 1933 roku, prze­
glądu ustawianych na rynku w Łomży oddziałów 
wojskowych, byłych wojskowych oraz oddziałów 
strzeleckich i przysposobienia wojskowego do­
konał wojewoda Kościałkowski w towarzystwie 
dowódcy 18 dywizji gen. Młot-Fijałkowskiego. 

Po pnemowie wojewody, wbito symboliczne 
gwoździe w dnewce ufundowanego sztandaru. 
Zasłużonych działaczy społecznych wojewoda 
odznaczył nadanynli w dniu Święta Niepodle­
głości orderami "Polonia Restituta" i Krzyżami 
Zasługi. Uroczystość na łomżyńskim rynku za­
kończyła defilada peowiaków. Po niej wojewoda 
Kościałkowski dokonał na cmentarzu parafial­
nym, w obecności rodziców Leona Kaliwody, 
odsłonięcia nagrobka na jego mogile. Powiedział: 
"W imieniu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
dekoruję Twój grób Peowiaku, wyrażając żal głę­
boki, że nie sądzone mi było tym zaszczytnym 
odznaczeniem ozdobić Twej bohaterskiej piersi': 
Po wypowiedzeniu tych słów zawiesił na nagrob­
ku Krzyż Niepodległości z mieczami. Zebrane 
oddziały zaprezentowały broń, orkiestra odegrała 
hymn państwowy. 

W różnych publikacjach podane są niepraw­
dziwe informacje, że w tym samym dniu na mune 
kamienicy przy ulicy Sienkiewicza odsłonięto ta­
blicę upamiętniającą śmierć Leona (miało to miej­
sce w 1928 roku), oraz że odbyła się też uroczy­
stość poświęcenia sztandaru 33 pp. (uroczystość 
odbyła się w 1925 roku). 

W następnych latach Święto Niepodległości 
było okazją do różnych wydaneń. Np. w 1934 

roku zmieniono nazwę ulicy Dwornej na Broni­
sława Pierackiego, w 1936 roku wyświęcono nową 
remizę strażacką przy pl. Zambrowskim, a w 1938 

roku odbyło się uroczyste wręczenie karabinu 
maszynowego z całkowitym oporządzeniem, za­
kupionego łomżyńskiemu pułkowi piechoty w ra­
mach Funduszu Obrony Narodowej. 

W 1940 roku władze sowieckie usunęły na­
zwę ulicy Leona Kaliwody, nadaną w 1928 roku 
- ulicy przywrócono nazwę Sadowa, natomiast 
tablica na budynku Śledziewskich przetrwała do 
okupacji hitlerowskiej. 15 lipca 1941 roku na ulicy 
Sienkiewicza zlokalizowany został sztab niemiec­
ki. Wkrótce potem tablica została wynucona na 
skład zużytych kręgów studziennych przy ulicy 
Rządowej (według innej wersji - przy ulicy Ry­
baki). Po wyzwoleniu odnalazł ją tam zastępca 
burmistrza Łomży Karol Mścichowski. Z jego 
biura płyta trafiła do ówczesnego Komendanta 
Hufca ZHP. Komenda Hufca Harcerzy w Łom­
ży początkowo mieściła się w Domu Katolickim 
przy ul. Sadowej. Po przemianach w ZHP, w 1949 

roku komenda ta przeniesiona została do Domu 
Starców i Kalek przy ul. Polowej, a funkcję ko­
mendanta objął Kazimierz Kuleszczyk. W tym 
budynku mieściła się wcześniej siedziba Związku 
Walki Młodych, a po utworzeniu 21 lipca 1948 

roku Związku Młodzieży Polskiej, mieściły się 

tan1 lokale zarządu miejskiego i powiatowego tej 
organizacji. Tablica została zdeponowana w zaną­
dzie ZMP. Po śmierci w 1950 roku Kuleszczyka, 
jego funkcję objął Kazimien Odyniec. Pewnego 
dnia - według jego relacji - doszło do małego 
pożaru w lokalu ZMP. Pod pozorem jego gasze­
nia harcerze wyważyli drzwi, przy okazji zabrali 
tablicę i stary sztandar zambrowskiej drużyny, 

odnaleziony po wojnie w Szczecinie. Tablicę za­
kopano w ogrodzie u Waldka Pyłkowskiego przy 
ulicy Stacha Konwy. Według innych informacji, 
płytę Komendant Hufca przechował we własnym 
domu, w obawie przed represjami stalinowskimi. 
Następnie przekazana została do Liceum Ogólno­
kształcącego w Łomży, gdzie przeleżała na stry­
chu aż do otwarcia Muzeum Szkolnego w 1975 r., 
w 70 rocznicę strajków szkolnych. Wtedy dopiero 
została wyeksponowana, by wreszcie powrócić 
na swe miejsce. 11 listopada 1981 roku Hufiec 
ZHP Ziemi Łomżyńskiej, przy wsparciu Oddzia­
łu Łomżyńskiego TPZŁ i NSZZ "Solidarność': 
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zorganizował uroczyste odsłonięcie wmurowanej 
ponownie tablicy, upamiętniającej wypadki z dnia 
11 listopada 1918 roku. O godzinie 15 przy ulicy 
Sienkiewicza rozpoczęła się uroczystość, podczas 
której Stanisław Dębowski przypomniał sylwetkę 
swego byłego dowódcy Leona Kaliwody, a następ­
nie w towarzystwie jego byłych podkomendnych 
dokonał ponownego odsłonięcia tablicy. 

spotkania z historią 

Przypomnijmy, że Leon Kaliwoda oprócz 
tablicy na ul. Sienkiewicza, nagrobka na cmen­
tarzu ufundowanego przez łomżyniaków, ma od 
1982 roku na osiedlu "Maria" także ulicę swoje­
go imienia, łączącą ulicę Modrzewiową z Sosno­
wą. Na wniosek Drużyny Weteranów - Harcerzy 
Ziemi Łomżyńskiej im. Leona Kaliwody, tereno­
wi wokół pomnika harcerzy przy ulicy Polowej, 

IRENA PROSTAK 

MAŁA MUSZELKA 
KAPRALA GAWKA 

Kolorowa, niewielka, znaleziona wśród ruin, 
z ojcem moim wracała z niewoli u bauera. Za­
pomniała smak morza, taniec mewy o świcie 
i huśtawkę na grzywach bałwanów. Ktoś ją kiedyś 
wyłowił. Ktoś zamienił w puzderko. Komuś ją po­
darował. Potem była niczyja. W poranionej sko-

rupce skryła armat wystrzały i "Ojcze nasz" szep­
tane w okopie. Uratował ją żołnierz, wytarł z kurzu 
rękawem i zanurzył w kieszeni z machorką. I przy­
niósł do maleńkiej wsi, do Rozwór. Tu czekała 
na niego żona, dwoje dzieci i komin spalonego 
domu. Wojna zabrała wszystko. Darowała życie i tę 
śmieszną, pstrokatą muszelkę. Teraz leży na półce 
w pokoju jego córki i snuje opowieść o żołnierzu, 
który uratował ją z wojennej pożogi. Dzielny ka­
pral Czesław Gawek dawno zakończył doczesną 
służbę. Dołączył do swoich bliskich, spoczywa na 
łomżyńskiej ziemi, w Miastkowie. Obok synów 
i rodziców: Józefa i Katarzyny Gawek z domu Ro­
maniuk, mieszkańców Drogoszewa. Pod koniec 
XIX wieku jego rodzice opuścili rodzinną wieś . 

Wyjechali do Ameryki "za chlebem'~ Zamieszkali 
w Kingston. Tu 17 lipca 1906 roku urodził się mój 
bohater, jak i dwaj jego bracia. Matka źle znosiła 

pobyt na obczyźnie. Tęskniła za rodzinną wsią, 
czystą wodą Narwi i rozległymi łąkami. Po kil­
ku latach zabrała młodszych synów - Zygmunta 
i Czesława i wróciła z nimi w zacisze Łomży, do 
Drogoszewa. Najstarszy Ignacy pozostał z ojcem. 
Nigdy nie poznał ojczyzny rodziców. Stał się Ame­

rykaninem. Józef Gawek wrócił do kra­
ju. Nie dała mu "chleba" tułaczka. Dro­
goszewo stało się życiową przystanią 

tej rodziny. Tu dwaj synowie ukończyli 
dostępne wtedy trzyklasowe szkoły, 

wchodzili w świat dorosłych. Czesław 
pracował w młynie "na Bartkowiźnie': 
u Strubla. Później został żołnierzem 

piechoty w Łomży. Jego domem stały 
się koszary. Pokochał to miasto. Poznał 
kościoły i ulice. Jako wytrawny piechur 
często wędrował z Łomży do Rozwór, 
by spotkać się z dziewczyną, Stefanią 
Choroszewską, późniejszą żoną. Sakra­
mentalne "tak" wypowiedzieli w 1932 
roku na stopniach ołtarza - podobnie 
jak ich rodzice - w kościele w Miastko­
wie. I tak kapral Czesław Gawek opu-
ścił rodzinne Drogoszewo i zamieszkał 

we wsi żony, w Rozworach. Wybudował dom. 
Został ojcem. Los sprawił, że po latach jeszcze raz 
musiał pokonać pieszo trasę Rozwory - Łomża, 

ale nie wracał od dziewczyny; żegnał żonę, by słu­
żyć ojczyźnie. Zabrała go wojna na długich sześć 
lat. Walczył w okolicach Wizny. Trafił do niewoli. 
Był numerem jedenaście tysięcy czterysta - ostat­
nia cyfra nieczytelna. Jako niewolnik rolny praco­
wał u bauera Augusta Krigiera we wsi Sauerwalde. 
We wrześniu roku 1945 stanął przed pustym sie­
dliskiem. Za rok miał już dom. Wzniósł go wła­
snymi rękami. Drewno pachniało miastkowskim 
lasem. Komin oddychał dymem rodzinnego ogni­
ska. A potem urodziłam się ja - jego córka, spad­
kobierczyni miłości do łomżyńskiej ziemi i małej 
pstrokatej muszelki. Irena Prostak (nauczycielka) 
z domu Gawek. Dolnoślązaczka z korzeniami się­
gającymi Ziemi Łomżyńskiej. 

nadana została w 1999 roku uchwałą Rady Miej­
skiej nazwa "Skwer imienia Leona Kaliwody': 
a w 2018 roku odsłonięto na budynku przy 
ul. Polowej, blisko skrzyżowania z ulicą Sienkie­
wicza, mural poświęcony Leonowi Kaliwodzie 
i jego narzeczonej, wiernej mu aż po grób Halince 
Jarnuszkiewicz. 

DR JERZY JASTRZĘBSKI 

Dopiero po latach zdałem sobie sprawę 
jakie miałem szczęście, spędzając dzieciństwo 
w takim domu. Złożyło się na to wiele rzeczy. 
Wspaniały dwór o 21 pokojach, z przepięk­
nym starym parkiem, pełnym kwiatów. Sam 
dwór w Pniewie miał swoją duszę, atmosferę 
stworzoną przez mamę. Zwyczaje i tradycje 
jeszcze z XIX wieku mieszały się z postępem 
i nowoczesnością. 

Na piętrze mieszkał praktykant Kazimierz 
Żmijewski z majątku Milewo - Sokola Łąka, 
który pomagał rządcy. Również my, czyli Ewa 
i ja mieliśmy swoje pokoje na piętrze. Mój 
pokój miał szczególne położenie. Można było 
z niego wychodzić przez okno na dach przy­
budowanej, parterowej części dworu z końca 
XIX w. Ta część miała dach stosunkowo pła­
ski, pokryty blachą. Wejście kuchenne do niej 
osłonięte było daszkiem podpartym drewnia­
nymi słupami, do których przymocowane były 
poprzeczki osłaniające bok. Była to droga awa­
ryjnego wyjścia i wejścia do mojego pokoju. 
Umożliwiało to czasem zniknięcie bonie fran­
cuskiej, która szukała mnie na jakieś dodat­
kowe zajęcia. Z biurka, które stało przyoknie 
mogłem obserwować cały dach przybudówki, 
a na nim kręcące się bez przerwy gołębie, które 
tam hodowałem na strychu. 

Oprócz tego na piętrze znajdowały się trzy 
pokoje gościnne i pokoje zajmowane przez 
Witolda Bieńkowskiego l - mojego nauczyciela 
oraz Andzię Buraczewską - krawcową mamy. 

Przy wejściu do mojego pokoju były tzw. 
schody kuchenne. Obok był identyczny po­
kój mojej siostry Ewy. Z przodu ogromny 
hol z szerokimi, kręconymi schodami prowa­
dzącymi na dół. Z górnego holu prowadziły 
drzwi do pozostałych pokoi oraz dwóch spi­
żarni. Pod schodami znajdował się duży, ciem­
ny schowek, w którym stała szafa i skrzynie 
z ubraniami naszych przodków z XIX wieku 
oraz futrzane2 dachy i kożuchy. Raz do roku, 
zwykle na jesieni, urządzaliśmy bal przebie­
rańców i wolno nam było ubierać się w te 
ubrania. 

Schowek ten służył jednocześnie za po­
mieszczenie karne dla dzieci, w którym byli­
śmy zamykani. Kary nie były aż tak uciążliwe, 
gdyż przygotowaliśmy się do tego ukrywając 
świece i dobre książki. 

Najbardziej interesującym pomieszcze­
niem była biblioteka, w której odkryłem bar­
dzo stare, oprawione roczniki ilustrowanych 
pism francuskich . Można było w nich obejrzeć 



reportaże ze światowej wystawy w Paryżu w 1900 
roku, z wieżą Eiffla jako najstarszą sensacją, 

pierwsze samochody, bicykle, itp. Były tam rów­
nież roczniki prasy jak np. "Prawdy': której współ­
wydawcą był mój dziadek JózefJabłoński. 

Poza regałami z książkami stał tam gramofon 
z dużą ilością płyt z muzyką klasyczną i rozryw­
kową. Te ostatnie najbardziej mnie interesowały 
i mogłem ich słuchać, gdy miałem na to ochotę. 
Asortyment był ogromny, gdyż nie tylko mama 
kupowała ostanie hity, ale też dostawała płyty od 
gości, którzy bywali bardzo często. We wczesnym 
dzieciństwie najbardziej interesowały mnie pol­
skie i francuskie ilustrowane tygodniki z XIX i po­
czątku XX wieku, jak np. Bluszcz. Zafascynowany 
byłem opisem wystawy Expo w Paryżu i wieżą 
Eiffla. 

Z biblioteki wychodziło się na duży, zadaszo­
ny taras porośnięty bluszczem, gdzie stały wygod-

spotkania z historią 

śmierci mama i reszta starszych. Dzieci mogły za­
jąć miejsce, gdy dorośli już usiedli. Do stołu poda­
wał Franciszek w białych rękawiczkach i w liberii. 
Był u nas kilkadziesiąt lat i niesłychanie przestrze­
gał etykiety. Znał nawet nieco francuski, co poma­
gało mu porozumieć się z moimi bonan1i. 

Na śniadania i podwieczorki można było 
przychodzić bez konieczności czekania na star­
szych. Najgorszym było to (szczególnie dla mojej 
siostry), że trzeba było jeść absolutnie wszystko, 
co podano do stołu i nic nie można było zostawić 
na talerzu. Biednej Ewie zdarzało się, że jak cze­
goś nie zjadła na obiad, np. szpinaku, dostawała 
to odgrzane na kolację, a jak też nie chciała jeść, 
to dostawała na śniadanie następnego dnia. To na­
uczyło nas jeść absolutnie wszystko, co bardzo się 
przydało w późniejszych czasach. 

Jadalnia była oświetlona ogromną, wiszącą 

lampą naftową, wokół której umieszczony był 

JANUSZ JABŁOŃ SKI 

ne fotele wiklinowe. Stamtąd też prowadziły drzwi 
do sypialni mamy i przejście bez drzwi do salonu. 
Salon był ważny dla nas tylko na Boże Narodze­
nie, gdyż w jednym z rogów stała ogromna, sięga­
jąca do sufitu choinka, pod którą leżały prezenty. 

Za mojego dzieciństwa wisiał tam duży obraz 
Józefa Chełmońskiegd pt "Do miasta': który póź­
niej dostała w posagu siostra mojego ojca - Janka. 
W salonie stało pianino, na którym grała czasami 
moja mama. Gdy byli goście i nie tańczono, roz­
stawiano tam stoliki brydżowe. Lubiłem kibico­
wać mamie i bardzo szybko nauczyłem się grać 
wtę grę· 

W saloniku był kominek, w którym podczas 
zimy często rozpalano ogień. Stała tam kanapa, 
fotele klubowe a na ścianach wisiały portrety 
prababek i pradziadków. Był on dość ciemny, bo 
zamiast zwykłych tapet na ścianach była brązo­
wa, wytłaczana we wzory skórzana tapeta. Drzwi 
w saloniku prowadziły do holu, a drugie do poko­
ju mamy. Z drugiej strony holu wchodziło się do 
jadalni, której ściany też były wyłożone wytłacza­
ną brązową skórą. W rogu stał duży ozdobny piec, 
ciężkie kredensy oraz stół, który można było roz­
suwać, tak że spokojnie mogły przy nim usiąść 24 
osoby. Za jadalnią było wejście do kancelarii ojca. 
W ścianie szafa wnękowa, gdzie przetrzymywano 
butelki z winem i alkoholami. Z drugiej strony 
drzwi prowadziły do wewnętrznego korytarza 
biegnącego wzdłuż całego domu. 

Do pokoju stołowego trzeba było przychodzić 
punktualnie na obiad i kolację. Stało się za swo­
im krzesłem czekając aż przyjdzie babcia, a po jej 

Maria i Jerzy Jabłońscy - rodzice Autora 

kandelabr ze świecami, które zapalano tylko na 
uroczyste posiłki. Normalnie wystarczała sama 
lampa. 

Z Franciszkiem byłem w dużej przyjaźni. Lubi­
łem jego opowiadania z dawnych czasów o dziad­
ku i jego ekscentrycznych gościach. O Francisz­
ku' - filozofie, który był częstym gościem i nawet 
w czasie wielkiej wojny, gdy przyjechał na kilka 

dni do Pniewa, to pozostał przeszło dwa lata. Tak 
samo mieszkał tu poeta Jan Lemański. 

Lata leciały, Franciszek się starzał i miał 
przejść na emeryturę. Zaczął szkolić swego na­
stępcę - młodego Jana Piotrowskiego. Szkolenie 
trwało rok, ale jak było większe przyjęcie, Fran­
ciszek zawsze przychodził do pomocy. Mieszkał 
w służbowy.m mieszkaniu, które zajmował przez 
cały czas. 
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Autor na ulubionej Siwce, na podwórzu w Pniewie 

Administrator, Stanisław Kotkowski, miesz­
kał bez rodziny w rządcówces i przychodził do 
nas na posiłki. W przybudowanej do dworu części 
za kuchnią, w pokoju służbowym, mieszkały dwie 
pokojówki. Ochmistrzyni - kucharka mieszka­
ła w pokoju przy kredensie. Rano przychodziło 
zawsze dwóch ogrodniczaków pompować wodę 
ze studni do ogromnego zbiornika na strychu 
(nie było elektryczności). Oni też dostarczali lód 
zmagazynowany w dwóch lodowniach, znajdują­
cych się w górze przed wjazdem. Lodownie były 
głębokimi pomieszczeniami w ziemi, izolowany­
mi prasowaną słomą. Lód do nich zwoziło się ze 
stawów podczas największych mrozów, a starczał 
do następnej zimy. 

W rządcówce były dwa mieszkania trzypo­
kojowe, zajmowane przez rządcę i nadleśniczego, 
kancelaria, a na górze pokoje gościnne. 

Wiele pracujących w Pniewie rodzin było za­
trudnionych w majątku już od trzech pokoleń, jak: 
Modzelewscy, Szymańscy itp. Kilku z nich miało 
pobudowane domy na Wygodzie koło Czerwo­
nego Boru, które były wynajmowane oficerom 
przyjeżdżającym na poligon czerwonoborski oraz 
Żydom z Łomży na lato. ( ... ) 

W pralni królowała praczka, która też pra­
sowała. Kuchnia była ogromna, a obok niej znaj­
dował s ię kredens z szafami na nakrycia stołowe 
i miejsca do zmywania. Tam też jadał tzw. "dru­
gi stół"6, to znaczy wszyscy zatrudnieni w domu 
i często Agata z synami. Łazienka była zainstalo­
wana w pokoju przy sypialni ojca. Miała też wej­
ście z wewnętrznego korytarza. Woda praktycznie 
stale ciepła, gdyż podgrzewana była z paleniska 
w kuchni. 

W salonie dworskim w Pniewie. Na zdj. m.in. Bogdan Łączkowski, 
Maria i Jerzy Jabłońscy oraz Janusz Jabłoński 
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Najbardziej tajemnicze były piwnice, do 
których wchodziło się przez kuchnię do małego 
korytarzyka, w którym znajdowało się również 
trzecie wejście do domu. W piwnicach znajdo­
wał się jeszcze jeden pokój i duże pomieszcze­
nie, w którym była pralnia, kocioł do gotowania 
bielizny, ogromny piec do pieczenia chleba oraz 
piec do grzania dusz do żelazek do prasowania. 
W pralni jak i w pokoju okna były zakratowane. 
Następnie wchodziło się do obszernej piwnicy, 
gdzie stały beczki z kiszoną kapustą, ogórkami 
i podręczna przechowalnia warzyw. Z tej piwni­
cy wchodziło się do następnej , w której na pół­
kach przechowywało się jabłka i gruszki na zimę. 
Następna piwnica stanowiła składzik. Stąd prze­
chodziło się, małymi drzwiami, do wąskiego, 

długiego pomieszczenia. W nim, w okresie wojen 
czy najazdów, zamurowywało się cenne rzeczy 
i meble. 

Dwór był skończony w 1830 roku. Zbudowa­
ny na stabilnym gruncie i podobno pod wszyst­
kimi fundamentami wbijane były kilkumetrowe 
pale dębowe. Ściany w piwnicach miały ogromną 
grubość. Prawie cała wieś, z wyjątkiem szkoły 
i kilku domów, została spalona w 1944 r. Dwór 
miał uszkodzony zachodni narożnik i również zo­
stał częściowo wypalony. Nie mniej, przez pewien 
czas, mieszkało w nim kilka rodzin: w bibliotece 
i sypialni Stefan Modzelewski z rodziną. Rodzi­
ny Szymańskich, Osuchów, Serwatków, Masnych 
i inni również, do momentu zbudowania sobie 
domów. Mury rozebrano na cegłę, którą gmi­
na sprzedawała chłopom. W moim posiadaniu 
znajduje się oryginał jednego z kwitów sprzedaży 
cegły przez gminę, który chowam na pamiątkę. 
Na fundamentach i częściowo murach stoi teraz 
remiza strażacka oraz spora sala gminna z zaple­
czem jak i biblioteka. 

Witold Bieńkowski - 1906-1965. Polski polityk i publi­
cysta, oficer kontrwywiadu AK, członek wydziału 

spraw wewnętrznych. Od 1943 r. kierownik Referatu 
Żydowskiego Delegatury Rządu na kraj, poseł na Sejm 
ustawodawczy, nauczyciel autora. W czasie II wojny 
światowej w 1941 r. współzałożyciel Frontu Odrodze­
nia Polski. Od 1942 r. jeden z założycieli Rady Pomocy 
Żydom "Żegota': Wraz z Władysławem Jamontem był 
inicjatorem zabójstwa szefa Wydziału Informacyjnego 
Biura Informacji i Propagandy AK Jerzego Makowiec­
kiego i jego zastępcy Ludwika Widerszała. Zlecił to gru­
pie Sudeczki. 
Dacha - wierzchnie okrycie futrzane, nakładane na 
normalne ubranie zimowe, służące do ochrony przed 
zimnem podczas podróży saniami. 
Józef Chełmoński - Uf. 07.11.1849 r. w Boczkach zm. 
06.04.1914 r. w Kuklówce Zarzecznej, polski malarz. 
Studiował w prywatnej pracowni Wojciecha Gersona 
i w Akademii Monachijskiej. 
Franciszek Fiszer - Uf. 25.03.1860 r. w Ławach zm. 
09.04.1937 r. w Warszawie. Polski filozof, erudyta, 
postać ze środowiska kabaretu oraz kręgów artystycz­
no-literackich. Został zapamiętany dzięki licznym 
anegdotom żartom stworzonym przez Niego i o Nim. 
Rządcówka - dom z mieszkaniami dla administracji 
majątku. 

Drugi stół - posiłki jadane przez pracowników dworu. 
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I Zbigniew Turow­
ski wychowawca 
Bursy Szkolnej nr 2, 
został mistrzem świata 

w kulturystyce w kategorii 
Masters +50, w Brukseli 
w listopadzie 2018 roku. 
Fol. archiwum domowe 
I W Szkole Podstawo­
wej nr 1 w Łomży odbył 
się XII Sejmik Samorządów Uczniowskich. W zaję­
ciach brały udział delegacje 16 samorządów szkol­
nych , w tym po raz drugi młodzież ze szkół litew­
skich. Zajęcia na temat ksztattowania bezpiecznego, 
demokratycznego środowiska szkolnego w ramach 
nowej kampanii edukacyjnej Rady Europy poprowa­
dziła Marzena Rafaiska, konsultant Centrum Edukacji 
Nauczycieli w Łomży. 

I Centrum Tradycji Mleczarstwa - Muzeum Mleka 
w Grajewie zostało wyróżnione przez Polską Organi­
zację Turystyczną Certyfikatem Specjalnym dla pro­
duktów turystycznych mało znanych i istniejących na 
rynku nie dłużej niż dwa lata. 

I Dominika Zuzga z pracowni plastycznej MDK­
-DŚT otrzymała nagrodę Ogólnopolskiego Konkursu 
Plastycznego "Słowem Malowane" za ilustrację do 
wiersza Aleksandra Fredry " Małpa w kąpieli", organi­
zowanego przez Pedagogiczną Bibliotekę Publiczną 
"Oranżeria Kultury" w Lidzbarku Warmińskim. 

I Łomżyńskie Cen­
trum Medyczne zosta­
ło uhonorowane przez 
centralę Zakładu Ubez-
pieczeń Społecznych 
tytułem i statuetką 
Ambasadora e-ZLA za 
szczególne zaangażo­
wanie w popularyzację 
elektronicznych zwolnień 
lekarskich. Na zdjęciu: 
prezes zarządu ŁCM , 
dr n. med. Waldemar 
Pędziński z trofeum. Fol. 
Wawrzyniec Kłosiński 
I Starostą łomżyńskim został Lech Marek Szabłow­
ski, przewodniczącym Rady Powiatu Jan Kuczyński. 
Nowymi wójtami zostali: Elżbieta Parzych w Zbójnej, 
Artur Wierzbowski w Piątnicy i Mariusz Soliwoda 
w Wiżnie ; Adam Niebrzydowski został burmistrzem 
w Jedwabnem. 
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I Jubileusz 50-lecia Szkoły Podstawowej nr 2 im. 
Henryka Sienkiewicza w Kolnie obchodzono pod 
hasłem "W przeszłość przenoszą nas wspomnienia, 
a w przyszłość marzenia". 

I 30 listopada w Łomży otwarta została nowa 
galeria handlowa "Aleja Park" przy Al. Legionów, na 
terenie byłej "chemicznej" jednostki wojskowej ; obok 
- 280 miejsc parkingowych. O Wawrzyniec Kłosiński 

I 25 lat temu Teresa Steckiewicz założyła Łomżyń­
skie Towarzystwo Przyjaciół Chorych, które prowadzi 
Dom Opieki Hospicyjnej pw. Świętego Ducha przy 
ul. Rybaki. Podczas uroczystości wojewoda wręczył 
Teresie Steckiewicz odznakę "Za zasługi dla ochrony 
zdrowia". W 2019 roku budynek hospicyjny ma zwięk­
szyć kubaturę. O Wawrzyniec Kłosiński 

I Piotr Łobodziński z "Prefbetu Śniadowo" Łomża 
wygrał cykl 9 biegów po schodach Vertcal World Circ­
nil. Triumfuje w nich od 2014 roku. Po raz pierwszy 
podczas finału wygrał bieg po schodach 100-piętro­
wego biurowca w Hongkongu. Natomiast po 5-letniej 
dominacji w Pucharze Świata , w b.r. zajął III miejsce. 

I Biblioteka Gminy 
Łomża z siedzibą w Pod­
górzu po raz kolejny zdo­
była pierwsze miejsce 
w województwie podla­
skim w rankingu biblio­
tek, organizowanym 
przez Instytut Książki 

oraz "Rzeczpospoli­
tą". W kraju biblioteka 
ta zajmuje IV miejsce. 
O Adam Dąbrowski 

I Biskup senior Stani­
sław Stefanek, ks. prałat 
Czesław Oleksy, były 
senator Lech Feszler 
oraz prof. Kazimierz 
Pieńkowski odebra-
li Medale 100-lecia 
Odzyskania Niepodle-
głości , przyznane przez premiera Mateusza Mora­
wieckiego. Dekoracji 50 mieszkańców woj. podlaskie­
go dokonał wojewoda Bohdan Paszkowski. 

I 7 grudnia 2018 roku, 
w 100-lecie Niepodle­
głości , Placówce Straży 

Granicznej w Korczowej 
(pow. jarosławski , woj. 
podkarpackie) nadano 
imię majora Władysła­

wa Raginisa, legendar­
nego obrońcy Wizny 
oraz odsłonięto tablicę 
pamiątkową. Od tego 
dnia mjr Władysław Raginis jest patronem PSG 
w Korczowej. Zdzisław Welszyng. O Bieszczadzki 
Oddział Straży Granicznej 

I 9 grudnia odbyły się uroczystości z okazji 525 lat 
kościoła pw. Michała Archanioła w Jabłonce Kościel­
nej (pow. wysokomazowiecki). Fundatorami tablicy 
pamiątkowej z tej okazji byli potomkowie Mioduszew­
skich, którzy spotkali się po Mszy św. na I zjeżdzie 
rodzinnym, zorganizowanym przez Elżbietę i Józefa 
Mioduszewskich. Tablicę poświęcił biskup łomżyński 
Janusz Stepnowski. 

I Tygodnik diece­
zji łomżyńskiej "Głos 
Katolicki" ukazuje się 
od 25 lal. Pierwszy 
numer pojawił się 28 listopada 1993 roku. 

I Filmem fabularnym "Maudie", opowiadającym 
o trudnym życiu i twórczości kanadyjskiej malarki 
Maud Lewis, w kinie Galeria w Galerii "Pod Arkadami" 
łomżyński MDK-DŚT zaproponował nową ofertę dla 
poszukiwaczy ambitnego kina. 

I Po raz 38 na instrumentach pasterskich rozpo­
częli Adwent w Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu muzycy ludowi z całego kraju. 
Z uwagi na stan wojenny w ich kraju, nie przyjechali 
muzycy z Ukrainy. Najlepszych nagrodzono w kilku 
kategoriach za grę na ligawkach, bazunach, trombi­
tach, rogach pasterskich oraz innych instrumentach 
pasterskich. 
I W Narwiańskim Parku Narodowym w Kurowie 
zakończono modernizację kładki na Narwi, łączącej 
Waniewo ze Śliwnem. Nowa kładka ma 1250 metrów 
długości, pomosty stałe i pływające , dwie dodatkowe 
dostrzegalnie ornitologiczne. O archiwum NPN 

2] 



I Zambrowskie Ciepłownictwo i Wodociąg i Sp. 
z 0.0. oddało do użytku i nstalację wysokosprawnej 
kogeneracj i, produkującą energię i prąd ze spalania 
gazu. Instalacja pozwoliła na odstąpienie od spalania 
węgla poza sezonem grzewczym oraz ograniczenie 
emisji dwutlenku węgla o około 15 proc. 

I Krystian Rokuszewski (kat. wiekowa 9-11 lat) 
i Ewelina Dejnecka (kat.12-15 lat) - podopieczni 
Katarzyny Swoińskiej , otrzymali nagrody podczas 
I Ogólnopolskiego Biennale Małej Formy Graficznej 
"Śladami Natury - Mikrokosmos", zorganizowane­
go przez Pałac Młodzieży w Katowicach. Napłynęło 
457 prac z 44 placówek. 

I Przed 90 laty powstała mała mleczarnia w Wyso­
kiem Mazowieckiem. Obecnie to Grupa Mlekovita, 
skupiająca 20 zakładów mleczarskich w całej Polsce, 
32 własne hurtownie i 110 sklepów marki Mlekovita. 
Produkty, oznaczone logo spółdzielni , sprzedawane 
są w 159 krajach na całym świecie . W 2018 roku Mle­
kovita odnotowała rekordowy skup mleka: 2,14 miliar­
da litrów. 

I Katarzyna Zaniewska z Kołak Kościelnych (pow. 
Zambrów) została mistrzynią Polski 2018 roku w kate­
gorii open w "armwrestlingu" czyli silowaniu się na 
rękę · 

I Jadwiga Solińska 

(I. 90), poetka, artyst­
ka ludowa z Wąsosza 
(pow. grajewski), została 
wyroznlona Honorową 

Odznaką Województwa 
Podlaskiego za wybitne 
zasług i dla tradycji i kul­
tury ludowej. 
I Mateusz Tyszka, 
uczeń I LO w Łomży, 

zajął II miejsce w Ogól­
nopolskiej Olimpiadzie 
Wiedzy o Unii Europej­
skiej "Gwiezdny Krąg" . 
Mateusz pokonał ponad 
3,5 tysiąca uczniów 
z ponad 180 liceów 
i techników z Polski -
z dumą poinformowała nauczycielka historii Mate­

usza, mgr Katarzyna Lipska. Natomiast w styczniu 
2019 r. Mateusz zakwalifikował się do finału central­
nego Olimpiady Wiedzy o Polsce i Świecie Współcze­
snym. O facebook 

I 14 grudnia Marek Olbryś złożył ślubowanie i zostal 
powołany na I zastępcę marszałka woj. podlaskiego. 
Odpowiada m.in. za ochronę środowiska , infrastruktu­
rę i transport. Gratulujemy. 

I Dr Maciej Kozłowski 
z Łomży (tu ukończył 
I LO im. T. Kościusz­
ki , potem kształcił się 
w Warszawie) jest 
współtwórcą polskie­
go Internetu. Podczas 
odwiedzin rodzinnego miasta spotkał s ię dwukrotnie 
ze studentami PWSliP oraz z mieszkańcami Łomży. 

I Na V Konkurs Szopek i Stroików Bożonarodze­
niowych, organizowany przez Zespół Szkół Stowarzy­
szenia Wspierania Edukacji i Rynku Pracy im. S. Sta­
szica w Łomży wpłynęło 120 szopek i ponad 240 
stroików, przygotowanych przez ponad 350 uczniów 
z 29 szkół z woj. podlaskiego. W kategorii uczniów 
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klas IV-VI szkół podstawowych Oliwia i Kacper Piona 
ze Szkoły Podstawowej w Kisielnicy zajęli I miejsce, 
natomiast w kat. VII-VIII i III klas gimnazjów zwycię­
żyła szopka Weroniki Kotary ze Szkoły Podstawowej 
w Przytułach . 

I Genowefa Dąbrowska z Miastkowa w gronie 
rodziny i przedstawicieli władz obchodziła setną rocz­
nicę urodzin. O www.miastkowo.pl 

chanowca Eugeniusz 
Święcki złożył życzen ia 
najstarszej mieszkance 
gminy Mariannie Radzi­
szewskiej z okazji 104 
urodzin. O www.ciecha­
nowiec.pl 
I Bogaty dorobek prac 
uczestników zajęć zapre­
zentowano na wystawie 
z okazji 1O-lecia Pracow­
ni Tkaniny w Zambrowie, której założycielem , kierow­
nikiem i instruktorem od początku jest Sylwia Korpal­
ska - absolwentka Wydziału Tkaniny i Ubioru Akade­
mii Sztuk Pięknych w Łodzi . 

I 18 grudnia Mariusz Nizi ńsk i , dyrektor organiza­
cyjny Stowarzyszenia "Biegamy dla Zdrowia" oraz 
Urszula Rachubka, uczennica II LO w Łomży, otrzy­
mali nagrody w kategorii Społecznik Roku. Natomiast 
w kategorii Łomżyńskiej Inicjatywy Roku nagrodę 

odebrali: Wojciech Winko i Sławomir Kopańczyk za 
rejs flisem Łomża - Gdańsk "Śladami łomżyńskich 
oryli". 

I 21 grudnia Msza św. , konferencja "W służbie 
nadziei", przekazanie sztandaru były głównymi punk­
tami obchodów 1 O-lecia działania Grupy Ratowniczej 
"Nadzieja" przy parafii pw. Krzyża Świętego w Łomży. 

I Paulina Arasim z II Technikum Informatyczne­
go i Kamil Milewski, uczeń LO z Zespołu Szkół nr 1 
w Zambrowie otrzymali stypendia premiera. 

I W grudniowym czasie przedświątecznym na Ziemi 
Łomżyńskiej zorganizowano szereg akcji charytatyw­
nych, konkursów szopek i ozdób choinkowych, wigilii 
w obiektach lub na świeżym powietrzu w różnych śro­
dowiskach. Pojawiły się dekoracje świąteczne . Zorga­
nizowano wieczory śpiewania kolęd . W noc wigilijną 
we wszystkich kościołach odprawiono pasterkę . 

I Decyzją Rady Miasta Łomży, na wniosek prezy­
denta Mariusza Chrzanowskiego, w 2019 r. na terenie 
miasta można parkować auta bez opłat. 

I Drużyna Zespołu Szkół Mechanicznych i Ogól­
nokształcących nr 5 w Łomży: Wojciech Żelazny, 
Mariusz Osi ński i Mateusz Dybicz, to srebrni meda­
liści drużynowych Mistrzostw Polski Szkół Średnich 
w Strzelectwie ,O Srebrne Muszkiety". Również indy­
widualnie ,wystrzelali' dwa srebrne medale. 

I Na koniec grudnia 2018 roku w Łomży zamel­
dowanych było 59 467 mieszkańców, o 220 mniej, 
niż w roku poprzednim. W 2018 r. zmarło 919 

mieszkańców Łomży. Samorządowe "becikowe" ode­
brało 658 osób. W gminie Piątnica meldunek posia­
da 10809 osób, o 13 mniej niż w 2017 roku. Liczba 
zgonów i urodzin równa - po 121 . W gminie Śniado­
wo zamieszkują 5474 osoby, o 40 mniej niż w roku 
2017. Urodziło się 62 dzieci, zmarło 68 osób. W gmi­
nie Radziłów mieszka obecnie 4 936 mieszkańców, 

o 48 mniej w porównaniu do 2017 roku . 

I W wielu miejscowościach Ziemi Łomżyńskiej 
6 stycznia przeszły orszaki Trzech Króli. W Łom­
ży wspólny orszak zorganizowały parafie Bożego 

Ciała , Krzyża Świętego i Świętego Andrzeja Boboli. 
O Łukasz Czech 

I 2 stycznia komunikacja miejska w Zambrowie była 
bezpłatna. Zmniejszyła się ilość kierowców urucha­
miających własne pojazdy. Powietrze w mieście było 
bardziej czyste. 

I 6 stycznia przywrócono w Wiżnie posterunek poli­
cji ; służbę pełn i tu 5 funkcjonariuszy. 

I Plakat pt. " Inżynier mechatroniki" zaprojektowa­
ny przez Lidię Chętnik z kI. III (oddział gimnazjalny) 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Łomży otrzymał I nagrodę 
w wojewódzkim konkursie .zawód przyszłości". 

I W wyniku modyfikacji Statutu Rady Miasta Łomża 
tylko trzech spośród 23 radnych nie pełni w Radzie 
żadnych funkcji i nie ma dodatkowych uposażeń . 

I OSM w Piątnicy 

otrzymała dyplom uzna- 1iWI""" 
nia Światowej Organi­
zacji Zdrowia Zwierząt 

za utrzymanie wysokich 
standardów bezpieczeń­
stwa żywności , jakości 
produkcji oraz innowa­
cyjności na rynku mle­
czarskim. O archiwum 
OSM 
I Na listach 21 finału rankingu liceów i techników 
tygodnika "Perspektywy" ujęto 1000 liceów ogólno­
kształcących z kraju i 500 techników, na liście ran­
kingu maturalnego - 300 szkół i na liście szkół olim­
pijskich - 200. Ustalono dla pewnej liczby szkół na 
każdej z list odznaki złotą , srebrną i brązową. Z Ziemi 
Łomżyńskiej I LO im. Tadeusza Kościuszki w Łomży 
otrzymało odznakę złotą w trzech kategoriach ran­
kingu (ogólnym, maturalnym i olimpijskim). Srebrne 
odznaki w kategorii ogólnej otrzymały II LO im. Marii 
Konopnickiej w Łomży i LO im. Mikołaja Kopernika 
w Grajewie. Natomiast brązowe odznaki LO im. Króla 
Kazimierza Jag iellończyka w Wysokiem Mazowiec­
kiem, LO im. Stanisława Konarskiego w Zambrowie, 
LO im. Adama Mickiewicza w Kolnie, Technikum 
nr 6 w ZSEiO nr 6 oraz Technikum nr 5 w ZSMiO 
nr 5 w Łomży i Technikum nr 1 w Zespole Szkół nr 1 
w Zambrowie. W kategorii szkół olimpijskich brązową 
odznakę posiada LO im. Króla Kazimierza Jagiel­
lończyka w Wysokiem Mazowieckiem, natomiast 



w rankingu maturalnym brązową odznakę - Techni­
kum nr 5 w ZSOiM nr 5 w Łomży. Gratulujemy. 

I Starszy sierżant 

Łukasz Gocłowski 
z Komendy Powiatowej 
Policji w Zambrowie ura­
tował z zaczadzonego 
domu dwoje ludzi. 
I Dzięki przeprowa­
dzonej zbiórce darów 
przez Samorząd Studencki Wyższej Szkoły Agro­
biznesu oraz Fundację Janka Muzykanta, 400 świą­
tecznych paczek dotarło do dzieci z Domu Dziecka 
na Białorusi. Poseł Bernadeta Krynicka zadbała , aby 
dotarły na czas. 

I 46-letni Wojciech 
Mojkowski objął funkcję 

dyrektora Podlaskiego 
Ośrodka Doradztwa Rol­
niczego w Szepietowie. 
Ostatnie trzy kadencje 
był wójtem gminy Koby­
lin Borzymy. 
I Stowarzyszenie 
Szansa w Zambrowie od 
20 lat spieszy z pomocą 
wymagającym rehabili­
tacji społecznej i zawo­
dowej ludziom o różnym 
stopniu niepełnospraw­
noscl oraz wspiera 
samotnych i rodziny, któ­
re znalazły się w trudnej sytuacji życiowej . Teresa 
Szumowska została wybrana prezesem na kolejną 

kadencję · 

I W Czyżewie - kosztem 3,1 mln złotych - oddany 
został do użytku przebudowany stadion sportowy. 

I 80 wolontariuszy zambrowskiego sztabu Wielkiej 
Orkiestry Swiątecznej Pomocy kwestowało na ulicach 
Zambrowa, Kołak Kościelnych , Jabłonk i Kościelnej, 

Rutek, Wysokiego Mazowieckiego, Rosochatego 
Kościelnego , Czyżewa i - po raz pierwszy - Ostrowi 
Mazowieckiej . Zebrano 79 000 zł. 

I Podczas spotkania wigilijnego prezes łomżyń­
skiego Oddziału Wspólnoty Polskiej Hanka Gałązka 
przedstawiła bogaty program działan ia stowarzysze­
nia w 2019 roku. Będzie to 20. rok owocnej obecności 
Wspólnoty Polskiej w Łomży. Założycielem oddziału 
był senator dr Jan Stypuła . Z koncertem kolęd i p ieśn i 

patriotycznych wystąpił polski zespół z Wileńszczy­

zny. Fol. www.mylomza.pl 

I Ponad 1,8 mld litrów mleka skup iła Spółdzieln ia 

Mlekpol w Grajewie w 2018 roku . To kolejny rekordo­
wy skup w działalności spółdzieln i . 

I Wolontariusze z Grajewa kwestowali w Rajgro­
dzie, Wąsoszu i Klimaszewnicy; uzbierali 35 800 zł. 
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I Sztab WOSP zorganizowano przy Miejskim 
Domu Kultury i Sportu w Szczuczynie. Wolontariusze 
z Publicznego Gimnazjum zebrali 21 626 zł , 2 dolary 
amerykańskie , 20 euro i 72 eurocenty. 

I Kwestarze w Kolnie zebrali 37 309,29 zł, 50 euro 
i 22 $. Organizatorami zbiórki byli : Hufiec Pracy w Kol­
nie, hotel Colnus i KOKiS. 

I Blisko 100 łomżyńskich wolontariuszy zebrało 

96202,97 złotych . 

I 12 stycznia b.r. 
w Jerozolimie zmarła sio­
stra Paula (Rachel Maria) 
Malczewska (t 89). 
Urodziła się w Łomży 
i w opactwie panien _ "--__ _ 
benedyktynek złożyła profesję zakonną. Od 1976 
roku wiodła życie zakonne w benedyktyńskim klasz­
torze na Górze Oliwnej. 

I Po zamordowaniu 13 stycznia prezydenta Gdań­
ska Pawła Adamowicza ogłoszona została żałoba 
narodowa. W Łomży flaga miasta została opuszczona 
do połowy masztu. Pamięć prezydenta Gdańska , z ini­
cjatywy Młodzieżowej Rady Miasta, mieszkańcy Łom­
ży uczcili minutą ciszy na Starym Rynku. Rada Miasta 
rozpoczęła obrady minutą ciszy i modlitwą w intencji 
Pawła Adamowicza. O Wawrzyniec Kłosiński 

I W pracowni plastycznej Anny Bureś z Miejskiego 
Domu Kultury - Domu Srodowisk Twórczych w Łom­
ży powstał komiks, który opowiada między innymi 
historię miasta, a wydany został w ramach obchodów 
600-lecia nadania Łomży praw miejskich. 15 stycznia 
odbyła się oficjalna promocja ,,600 lat! Łomżyńskie 
historyjki obrazkowe - czyli komiks o Łomży". 

I 15 stycznia zmarł 

Ignacy Kosiński (t 83), 
w latach 1963 - 1973 
przewodniczący Pre­
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Łomży, 

a od listopada 1973 r. 
do 1 czerwca 1975 
naczelnik Łomży. 
Od reformy administra­
cyjnej w 1975 r. naszym miastem zarządzają prezy­
denci. O archiwum rodzinne. 

I Państwowa Wyższa Szkoła Informatyki i Przed­
siębiorczości w Łomży od pażdziernika rozpocznie 
kształcenie magistrów na kierunku technologia żyw­
ności i żywienia człowieka . Trwa pierwsza rekrutacja 
na studia II stopnia. Również od przyszłego roku aka­
demickiego uczelnia rozpocznie kształcenie II stopnia 
na kierunku zarządzanie . Będzie to profil praktyczny 
ze specjalnościami : zarządzanie w handlu i usługach 
oraz zarządzanie finansami przedsiębiorstwa . 

I Tegoroczny bal Szkolnych Kół Caritas z udziałem 
około 200 wolontariuszy odbył się w gościnnych pro­
gach łomżyńskiej "Wety" przy ul. Stacha Konwy pod 
opieką uczniów tej szkoły, członków Szkolnego Koła 

"Caritas". Na terenie diecezji działa około 150 Szkol­
nych Kół Caritas i podobna liczba kół przy parafiach; 
w sumie działa w nich kilka tysięcy wolontariuszy. 
O www.wzasiegu.pl 

I Komendant miejski Policji w Łomży nadkomisarz 
Marek Sienkiewicz poinformował , że stan bezpie­
czeństwa na terenie Łomży i powiatu łomżyńskiego 
w 2018 r. poprawił się w stosunku do sytuacji sprzed 
roku . W 2018 roku odnotowano 1365 przestępstw 
(2017 - 2429). Wykrywalność wynosi 73 proc. Mun­
durowi podjęli ogółem 10613 interwencji. Odnotowa­
no 1235 kolizji i 63 wypadki drogowe. Zginęło 9 osób, 
a 69 zostało rannych . 

I Zambrowska policja w 2018 roku zatrzymała 
164 sprawców przestępstw, skierowała 314 wniosków 
o ukaranie do sądu , przeprowadziła 628 interwen­
cji domowych, zatrzymała 63 osoby poszukiwane. 
W wypadkach drogowych zginęło 5 osób, a rannych 
zostało 22. 

I 22 stycznia ukazał się jubileuszowy 500. numer 
tygodnika Narew z obszernym wywiadem z założycie­
lem gazety i szefem Grupy Medialnej Narew Arturem 
Filipkowskim. 

I Na terenie powiatu wysokomazowieckiego działa­

ją 23 Koła Gospodyń Wiejskich , w pow. zambrowskim 
jest ich 17; w pozostałych powiatach jest ich jeszcze 
mniej. 

I 23 stycznia swoje 103 urodziny obchodziła Janina 
Zalewska ze wsi Kostry Noski , naj starsza mieszkanka 
gminy Nowe Piekuty. O Super Express 

I Łomża najładniej oświetloną miejscowością woje­
wództwa podlaskiego, w kraju sklasyfikowana (inter­
netowymi głosami mieszkańców) na miejscu trzecim. 

I 24 stycznia zmarła 

Krystyna Chmielewska 
(t 82), od 1980 r. nauczy­
cielka historii w Zespole 
Szkół Ogólnokształcą­

cych w Łomży przy ul. 
Bernatowicza 4. Od 1955 
roku pracowała w Szkole 
Podstawowej w Wiż­

nie. Była przykładem 

pracowitości i aktyw­
ności w życiu szkoły, wspaniałego dydaktyka i wycho­
wawcy. O archiwum rodzinne 

I XXV Feryjny Festiwal Szachowy, organizowany 
przez Szkołę Podstawową nr 9 w Łomży, rozegra­
ny był w trzech kategoriach: dla zaawansowanych, 



dla średn io zaawansowanych i dla początkujących . 

O zwycięstwo walczyło 100 szachistów z ~omży i Zie­
mi Łomżyńskiej , Zambrowa, Grajewa, Białegostoku : 
Olsztyna i Warszawy. Zwyciężyli: Bartosz Kotarski 
(UKS Kopernik Olsztyn), Dominika Ciszewska (KSE 
Łomża) i Paweł Zalewski (Łomża). 

I 30 stycznia odbyło się spotkanie sympatyków 
i przyjaciół Regionalnego Serwisu Historyczne~o 
historialomzy.pl z okazji 10 rocznicy Jego Istnlen~a . 
Liczba czytelników portalu przekroczyła 480 tysię­

cy, w tym 10 tysięcy zarejestrowało się z 98 kraj?,,: 
świata . Portal ma w swoich zasobach 13 tysięcy zdJęc 
i 1720 artykułów, w tym także przedruki z wydawnictw 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. Odnoto­
wano 2 miliony odsłon. Podczas spotkania tytułem 
"Piastuna Łomżyńskiej Tradycji" uhonorowano kapu­
cyna o. Jana Bońkowskiego. 

I Rektor PWSliP prof. 
Dariusz Surowik został 

powołany przez Ministra 
Nauki i Szkolnictwa Wyż­
szego w skład 12-osobo­
wego zespołu do spraw 
monitorowania wdraża­

nia reformy szkolnictwa 
wyższego i nauki. 
I 31 stycznia zmarła 

s. Janina Krzeczyńska 
(t 90) ze Zgromadzenia 
Mniszek Benedykty­
nek w Łomży. W klasz­
torze przeżyła 71 lat, 
69 w profesji zakonnej. 
Pełniła posługę kate­
chetki i zakrystianki. 
I Adam Pupek i Piotr 
Kozikowski 2 lutego zdo­
byli Brązowego Cumulu­
sa 2018 w plebiscycie na 
10 najlepszych sportow­
ców lotniczych w Polsce. 
O naszsport.info 
I Oddział Łomżyńsko-Ostrołęcki Polskiego Towa­
rzystwa Nauk Weterynaryjnych oraz Zarząd Główny 
PTNW zorganizowały w Łomży seminarium na te~at 
zwalczania ASF na terenie województwa podlaskie­
go. Spotkanie odbyło się w roku jubile~s~u 100-lecia 
istnienia Polskiej Służby Weterynaryjnej. Pierwsza 
część poświęcona była pamięci płk. dr: K?nrada . Mil~ 
laka, organizatora służby weterynaryjnej na Ziemi 
Łomżyńskiej w pierwszych latach dwudZiestego wie­
ku , w 50 rocznicę jego śmierci. Seminarium uświetniła 
wystawa obrazów olejnych dr. Mariana J. Czerskiego, 
przewodniczącego Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Nauk Weterynaryjnych. 

I 1 lutego w Piątnicy odbyła się Gala Ekonomii 
Społecznej , p.odczas której przyznano CertY}ikaty 
Podlaskiego Zubra NGOS: TereSie Stecklewlcz -
założycielce i prezes Łomżyńskie~o Towarzystwa 
Przyjaciół Chorych i Hospicjum Swiętego Ducha 
w Łomży, Grażynie Czajkowskiej - przewodniczącej 
Łomżyńskiej Rady Działalności Pożytku Publ~cznego 
i przewodniczącej Łomżyńskiej Rady Senioroworaz 
wiceprzewodniczącej Rady Seniorów przy marszałku 
woj. podlaskiego, Janowi Karczewskiemu - preze­
sowi zarządu Koła Powiatowego Związku Komba­
tantów RP i Byłych Więżniów Politycznych w Łomży, 
Jackowi Norbertowi Murawskiemu - wicestaroście 

3° 
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zambrowskiemu, Ewie Faszcie - dyrektorowi Szkół 
Agroprzedsiębiorczości w Zambrowie. 

I 3 lutego w sali Zambrowskiego Centrum Kultury 
odbył się - przy dużym zainteresowaniu mie.szkańców 
miasta i okolic - Koncert Noworoczny Miejskiej Mło­
dzieżowej Orkiestry Dętej . 

I 3 lutego w Kolnie odbyła się po raz pierwszy 
w historii miasta przysięga wojskowa. Ponad 40 ochot­
ników Podlaskiej Brygady Obrony Terytorialnej im. 
gen. Władysława Liniarskiego p.s. , Mści.sław" na pla­
cu przy kościele św. Anny złożyło przy.slęgę ~ ~bec­
ności władz i licznie zgromadzonych mleszkancow. 

I 3 lutego w Łomży padła ,szóstka' w Lotku: ponad 
6,5 mln zł. To najwyższa dotychczas wygrana w histo­
rii tej gry w Łomży. 

I 5 lutego Komenda Powiatowa Państwowej Stra­
ży Pożarnej w Zambrowie poinformował~ , że w 2018 
roku doszło w powiecie do 591 zdarzen, w tym 161 
pożarów i 405 miejscowych zagrożeń: Stra~acy 
wyjeżdżali do nich średnio co 15 godZin. Zginęło 
8 osób a obrażenia odniosło 99 osób, w tym 4 dZiecI. 
Straty ~yniosły ponad 7,1 mln zł. Uratowano mienie 
wartości 19,5 mln zł. W zdarzeniach uczestniczyło 
2264 strażaków z PSP oraz 1791 strażaków OSP. 

I 6 lutego prezydent Łomży Mariusz Chrzanowski 
przyznał i wręczył 18 uzdolnionym sp~rtowcom sty­
pendia sportowe na 2019 rok. Są wsrod nich lekko­
atleci i piłkarze ręczni. 

I W 12 edycji rankingu najdynamiczniej rozwijają­
cych się firm w Polsce, przygotowanym dla miesięcz­
nika ekonomicznego Forbes przez Bisnode Polska, za 
wyniki uzyskane w 2017 roku Spółdzielnia Mleczarska 
Mlekpol w Grajewie została wyróżniona pierwszym 
Diamentem Forbsa. Po raz czwarty Diament trafił do 
Mlekovity z Wysokiego Mazowieckiego, Lidera P,o.l­
skiego Biznesu. Również Diamentem zostały wyroz­
nione PH ,Konrad' Krzysztof Przeździecki , "Społem" 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Łomży or~z 
Szpital Wojewódzki im. Kardynała Stefana Wyszyn­
ski ego w Łomży. 

I 8 lutego prezy­
dent Łomży Mariusz 
Chrzanowski powołał III.~~~ 
Andrzeja Stypułkow-
skiego, prawnika, od 
trzech lat pracownika 
Urzędu Miejskiego, 
na drugiego zastępcę 

ds. edukacji, kultury i pomocy społecznej. Fo!. www. 
lomza.pl 

I W Wysokiem Mazo- REGULAMIN 
wieckiem z inicjatywy 
Tomasza Smigielskiego 
powołano Towarzystwo 
Historyczne. Jego patro­
nem został pochodzący 

z tego miasta histo­
ryk prof. dr hab. Piotr 
Bańkowski. 

I UKS "Return' przy III LO w Łomży nadal najlep­
szym klubem tenisa ziemnego w w~j. podla~klm ; 
w kraju na pozycji 58 rankingu Polskiego ZWiązku 
Tenisowego. 

I Katarzyna Blusiewicz, prezes grajewskiego 
oddziału Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami , zosta­
ła nagrodzona tytułem ,Człowieka Roku' przez czytel­
ników portalu e-Grajewo. 

I Piotr Kłys , wójt gminy 
Łomża , wszedł w skład 
nowego, pięcioosobo­
wego zarządu Związku 

Gmin Wiejskich Woje­
wództwa Podlaskiego, 
zrzeszającego 96 gmin 
(na 110 gmin) z woje­
wództwa. O Wawrzyniec 
Kłosiński 
I 478 łosi naliczyli pracownicy Biebrzańskiego Par­
ku Narodowego w bieżącym roku. 

I W konkursie historycznym ,Epoka Prymasa 
Tysiąclecia' uczestniczyło 65 uc:niów z 2~ szkół . 
Ewa Lemańska z Zespołu Szkół Ekonomicznych 
i Ogólnokształcących w Łomży w kategorii. s.zkół 
ponadgimnazjalnych i Maciej B~czyk ~ Miejskiego 
Gimnazjum w Zambrowie zostali zwycięzcami XVII 
edycji konkursu. 

I W Zespole Szkół Weterynaryjnych i Ogólnokształ­
cących nr 7 w Łomży zorganizowano uroczyste p~d­
pisanie umów patronackich z dZieSięcioma przedSię­
biorstwami w Łomży. Dzięki praktykom w zakładac~ 
pracy uczniowie ,Wety" będą bardziej przygotowani 
do wejścia na rynek pracy. 

I 15 lutego prezydent Łomży Mariusz Chrzanowski 
podczas uroczystej gali wyróżnił Łomżyńskim Laurem 
Sportowym pięciu sportowców, dwie drużyny, trz~ch 
trenerów i 6 działaczy sportowych. Uhonorował row­
nież pięciu sportowców w kategorii ,inn,e osiąg,~ięcia 
sportowe", 21 sportowców w kategOrii "talent oraz 
27 sponsorów sportu. W ogólnopolskim ra~klngu klu~ 
bów, gmin i powiatów Ministerstwa Sportu I T~rystykl 
14 młodzieżowych klubów sportowych w Łomzy zdo­
było łącznie 380,84 punktów i zajęło 70 pozycję. 

I Z dniem 18 lutego ppłk Tomasz Żyłka objął obo­
wiązki Wojskowego Komendanta Uzupełnień w Łom­
ży. O WKU Łomża 

I Harcerski dzień skupienia harcerzy z różnych huf­
ców Białostockiej Chorągwi ZHP odbył się w parafi! 
św. Anny w Kolnie 9 lutego. Ks. hm Robert Szulenc~1 
- diecezjalny duszpasterz harcerzy - po~ogosławlł 
i poświęcił witraż z podobizną bł. Stefan~ Wincentego 
Frelichowskiego, patrona harcerzy polskich. 

I Strażacy z Łomży i całego powiatu łomżyńskiego 
w ubiegłym roku interweniowali 1034 razy. Co trzecl~ 
interwencja to wyjazd do pożaru , pozost~łe to mieJ­
scowe zagrożenia. W ich wyniku 12 oso b zginęło , 

204 odniosły obrażenia . Straty wyniosły 6,2 ml.n zł. 
Na terenie powiatu istnieje 59 jednostek OSP. NaJczę­
ściej do interwencji wyjeżdżały jednostki w gm. Piątni­
ca (103 razy), Wizna (101) i Jedwabne (80). 

I Już w połowie lutego nad Narew zlecia!y ,si~ żura­
wie, gęsi zbożowe i białoczelne , k.aczkl , .swl~tun~, 
gęgoły, łabędzie krzykliwe. To znak, ze zbllza Się kli­
matyczna wiosna. 



I Wśród stypendystów Marszałka Województwa 
Podlaskiego w dziedzinie twórczości artystycznej na 
2019 rok znaleźl i s i ę: Maria Bauchrowicz-Tocka, Cze­
sław Rybicki i Krzysztof Zemło . 

I 23 lutego w Muzeum Przyrody w Drozdowie, 
w cyklu "Muzyczne wieczory u Lutosławsk ich", w pro­
gramie "Koncert Góralski", wystąpili łomżyńscy fil har­
monicy i soliści . 

I Przy obelisku żołn ierzy Armii Krajowej, obok 
Szkoły Muzycznej przy Al. Legionów w Łomży, odbyły 

się uroczystości dla upamiętnienia 77 rocznicy utwo­
rzenia tej formacji . 

I "Księga herbaty" i "Kantata o kawie" - tak zaty­
tułował dr Jacek Kurek swój wykład , wygłoszony 
15 lutego w Zespole Szkół Weterynaryjnych i Ogólno­
kształcących nr 7 w Łomży. Była to okraszona muzyką 
i przeźroczami refleksja, a właściwie swoista medyta­
cja nad kulturową obecnością kawy, herbaty i czeko­
lady oraz znaczeniem codziennych, małych rytuałów 

stanowiących o wartości życia. Ta propozycja została 
wysłuchana przez uczniów szkoły, w której jest miej­
sce dla każdego, kto przychodzi z życzliwym słowem 
i z troską pochyla s ię nad młodym pokoleniem. Tekst 
i O Emilian Kudyba 

I Klub Fotografii Nurt w Łomży działa od 10 lat. Zor­
ganizował 12 plenerów wyjazdowych. W spotkaniach 
systematycznie uczestniczy 11 fotografików. W Gale­
rii Pod Arkadami odbyła się z tej okazji jubileuszowa 
wystawa fotografii członków Klubu. 

I Minęło 10 lat od pierwszej operacji neurochirur­
gicznej w Łomży, przeprowadzonej przez wybitnych 
specjalistów neurochirurgii z Wojskowego Instytutu 
Medycznego w Warszawie przy ul. Szaserów: prof. 
dr. n. med. , gen. bryg. Jana Podgórskiego oraz 
dr. n. med. Sławomira Skrzyńskiego. Inicjatorem tej 
niekonwencjonalnej metody pomocy chorym z ośrod­
ków oddalonych od Warszawy (specja liśc i przyjeżdża­
ją do Łomży na umówione wcześniej zabiegi i operują 
przygotowanych pacjentów ze szczególnymi przypad­
kami chorobowymi) był b. ordynator Oddziału Urolo­
gicznego łomżyńskiego szpitala, dr Telesfor Saracyn. 
We współpracy m.in. z n ieżyjącym już ordynatorem 
oddz iału rehabilitacyjnego szpitala w Łomży, dr. Ste­
fanem Iwanowskim, specja l iści z Warszawy przepro­
wadzili dotychczas ponad 2500 operacji u chorych 
z dyskopatią lędźwiową i szyjną . O mylomza.pl 
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I Irena Godlewska ze Starego Rakowa świętowała 
100. urodziny wśród rodziny, przedstawicieli Urzędu 
Gminy w Małym Płocku i KRUS-u. O UG Mały Płock 

I 22 lutego dyrektor Regionalnego Ośrodka Kultu­
ry w Łomży Jarosław Cholewicki otrzymał "Kurpika", 
nagrodę Związku Kurpiów w Ostrołęce , w kategorii 
"Ochrona dziedzictwa kulturowego". 

I W Łomży obradowała Kongregacja Księży Dzieka­
nów Diecezji Łomżyńskiej . Zastanawiano się między 
innymi nad formacją kapłańską i duszpasterstwem 
rodzin. Omówiono przygotowania do Diecezjalnego 
Kongresu Ruchów i Stowarzyszeń oraz Kongresu 
Misyjnego. Omówiono również założenia dokumentu 
końcowego Synodu Biskupów o młodzieży. 

I 23 lutego odbyła się gala wręczenia "Zambrow­
skich Żubrów 2018" - dorocznej nagrody Burmistrza 
Zambrowa. Nagrody w 9 kategoriach otrzymali: Syl­
wia Korpalska - "osobowość roku", zambrowski por­
tal internetowy zambrów.org w kategorii "najlepszy 
reportaż promujący miasto" i "najlepsza fotografia 
miasta", Filip Polak "najlepszy sportowiec", Agata 
Czarniakowska "najlepszy nauczyciel", ASHI SUSHI 
Jakub Konopka "najlepszy przedsiębiorca" , Szkoła 
Podstawowa nr 3 za fi nał wojewódzki Igrzysk Dzie­
ci w Koszykówce Dziewcząt - "wydarzenie roku", 
Anastazja Piórkowska (gimnazjum) i Jan Krajewski 
(szkoły podstawowe) w kategorii "najlepszy uczeń", 
a Grand Prix Publ iczności - drużyna koszykarska 
dziewcząt UKS Orkan przy Szkole Podstawowej nr 3. 
O www.zambrow.org 

• Alicja Barbara Wal­
czuk (z prawej) nową 
przewodniczącą Sekcji 
Emerytów ZNP w Łomży. 
27 marca gorące podzię­
kowania odebrała Hele­
na Polewaczyk (z lewej), 
która przez 20 lat wzorowo i z pełnym oddaniem peł­
n iła tę funkcję . O Marek Maliszewski 

• Karolina Kępska z Ostrołęki , Dominika Żyłow­
ska z Ostrowi Mazowieckiej i Patrycja Małs z Łomży 
wygrały etap diecezjalny i będą brały udział w Finale 
XXIX Olimpiady Teologii Katolickiej w Opolu na temat 
"Sw. Jacek - wzór ewangelizacji". 

• Mlekpol z Grajewa uczestn iczył w 24 edycji Tar­
gów Gulfood 2019 w Dubaju - najw iększej i najważ­
niejszej imprezie handlowej branży spożywczej na 
świecie . W bieżącym roku brało w nich udział 5000 
wystawców ze 120 krajów. 

I 1 marca, w Dniu Żołnierzy Wyklętych , przedsta­
wiciele Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej 

złożyli kwiaty przed tablicą upamiętniającą ofiary łom­
żyńskiego UB przy ul. Nowogrodzkiej 5. Prezydent RP 
Andrzej Duda oddał hołd kpt. Kazimierzowi Kamień­
skiemu "Huzarowi" przed jego pomnikiem w Wyso­
kiem Mazowieckiem. O Wawrzyniec Kłosiński 

I W 22. edycji Ogólnopolskiego Turnieju Koszyków­
ki Chłopców "Łomżyńska Zima", organizowanego pod 
patronatem Towarzystwa Przyjaciól Ziemi Łomżyń­
skiej dominowały drużyny białostockie: SPK Białystok 
- I miejsce, PKK "Żubry" Białystok - II miejsce przed 
gospodarzami turnieju - UKS "Dziewiątka" Łomża 
-III miejsce. 

I Łomżyńskie Centrum Medyczne, po 3,5 roku 
funkcjonowania Szkoły Rodzenia, 2 marca otworzyło 
przy ul. Kard . Wyszyńskiego 2 lok. 6 siedzibę Aka­
demii Rodzica. Nowoczesna, w pełni wyposażona 
placówka dysponuje także wysoko wyspecjalizowaną 
kadrą lekarzy, położnych , pielęgniarek. Dziekanem 
Akademii jest Katarzyna Jankowska. O Wawrzyniec 
Kłosiński 

• W kościele w Ciechanowcu, z inicjatywy Łom­
żyńsko-Drohickiego Bractwa Kurkowego, odsłonięto 
tablicę poświęconą byłemu biskupowi pomocnicze­
mu Diecezji Łomżyńskiej Aleksandrowi Mościckiemu . 

Urodz ił się on w 1898 r. w pobliskich Tworkowicach, 
a w ciechanowieckim kościele został ochrzczony. 
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goniec kulturalny 

FRYDERYK 
• 

DLA ŁOMZY! 
Filhannonia Kameralna im. Witolda Lutosławskiego w Łomży 
otrzymała wymarzonego FRYDERYKA! Nagrodzona płyta Polish 
Contemporary Concertos zawiera kompozycje Marcina Błażewicza, 
Pawła Łukaszewskiego i Sławomira Czarneckiego, które wykonują 
najwybitniejsi polscy soliści: gitarzysta Marcin Dylla, saksofonista 
Paweł Gusnar, skrzypek Jakub Jakowicz i wiolonczelista Tomasz 
Strahl. 

Album Polish Contemporary Concertos, któ­
ry wydała prestiżowa wytwórnia płytowa DUX 
otrzymał FRYDERYKA 2019 w kategorii Album 
Roku - Muzyka Symfoniczna i Koncertująca. 

POLlSH CONTEMPORARY 
CONCERTOS 
BŁAŻEWICZ 
ŁUKASZEWSKI 
CZARNECKI 
lI.dlRrlla .­
Paw.'(;;H1łJł_ 
l&a.JakmCł_ 
TtII\W$tralll .... 

lOłIZlCllJIIII.fffibflllOlit 

J.MitHl l.-zyQi _ 

Ej --

Rywalizowała z najlepszymi polskimi orkiestrami: 
Sinfonią Varsovią, Narodową Orkiestrą Symfo­
niczną Polskiego Radia w Katowicach oraz Orkie­
strą Filharmonii Narodowej w Warszawie, prowa­
dzonymi przez takich mistrzów batuty jak Jerzy 
Maksymiuk, Antoni Wit i Jacek Kaspszyk. 

- To dla nas wielkie wyróżnienie, że mogliśmy 
znaleźć się w tak zacnym gronie. Nagroda to zasłu­
ga wybitnych solistów, ale również świetnych mu­
zyków naszej orkiestry, którzy z roku na rok grają 
coraz lepiej i tworzą wspaniały zespół! - podkre­
śla prof. Jan Miłosz Zarzycki, dyrektor naczelny 
i artystyczny Filharmonii Kameralnej im. Witolda 
Lutosławskiego w Łomży. - Dobra atmosfera pra­
cy przekłada się na znakomite efekty i bardzo się 
cieszę, że jesteśmy doceniani nie tylko w mieście 
i regionie, ale również w skali ogólnopolskiej. 

Na płycie znajdują się polskie współczesne 

. 111.11 •••• 11 ••••• 111". koncerty instrumentalne: "Koncert na gitarę 

KAROLINA SKłODOWSKA, 

AGNIESZKA CHOJNOWSKA 

Hipnotyzujqce malarstwo, 
światłocień i graficzne 
eksperymenty 

Galeria Sztuki Współczesnej Muzeum Pół­

nocno-Mawwieckiego w Łomży przygoto­
wała na początek roku dwie wystawy: malarstwa 
Andrzeja Cwaliny oraz grafiki i rysunku Alicji 
Habisiak -Matczak. 

Obchodzący w 2019 roku 40-lecie pracy 
twórczej Andrzej Cwalina pokazał nowy zestaw 
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obrazów. Artysta, który przed laty uznał pejzaż 
doliny Narwi za ważne źródło inspiracji, dziś na­
biera do niego dystansu. Pozwala mu to na stwo­
rzenie poetyckiego uniwersum przywodzącego na 
myśl nadnarwiańskie klimaty, jednocześnie bę­
dącego czymś więcej, niż echem wspomnień kra­
jobrazu młodości. Na płótnach, zgrupowanych 

i orkiestrę smyczkową" Marcina Błażewicza, "Tri­
nity Concerto" na saksofon sopranowy i orkiestrę 
smyczkową Pawła Łukaszewskiego oraz "Concer­
to Lendinum" Sławomira Czarneckiego. 

- Bardzo się cieszę, że udało się zebrać tak 
znakomitych solistów na jednej płycie. Co cieka­
we, wszystkie koncerty wstały wykonane przez 
solistów, którym były dedykowane! - zaznacza Jan 
Miłosz Zarzycki. 

Warto wspomnieć, że Łomżyńscy Filharmo­
nicy byli nominowani do Fryderyków już pię­
ciokrotnie, nominacje otrzymali za płyty "John 
Rutter - Requiem" (2012), "Saxophone Impres­
sions" (2013) i "Polska Liryka Wokalna" (2014), 
"Accordiofonica" (2017), "Stanisław Moryto" 
(2017). Natomiast płyta "Flute Reflection" otrzy­
mała nominację do International Classical Music 
Awards (2018). 

www·fi/harmonia./omza.p/ 

w cykle: "Tribute to Fangor'; "Znikający punkt'; 
"Księżyc'; "Drzewo idealne'; "Głębia" i "Maryjny" 
dominują kształty zaczerpnięte ze świata geome­
trii (koła, kwadraty), które dzięki umiejętnie kła­
dzionej farbie wibrują, falują i pulsują, wywołując 
optyczne złudzenia. Całość odznacza się elegancją 
i powściągliwością oraz upodobaniem do syme­
trii. Potrzeba pewnej dojrzałości, aby docenić 
potencjał wyszukanej, choć rozważnie dobranej 
kolorystyki i kunsztownej kompozycji. Jednym 
słowem: by odnaleźć finezję w prostocie. Z takim 
nastawieniem staje się jasne, że im mniej narracji 
w obrazie, tym więcej w nim treści. Wstrzemięź­
liwość w doborze środków wyrazu działa na ko­
rzyść płócien tworząc wieloznaczny przekaz z in­
trygującą, oniryczną atmosferą. Artyście udało się 

osiągnąć harmonię pomiędzy warstwą treściową, 

płynącą z emocji towarzyszących obcowaniu 
z przyrodą, a płaszczyzną formalną, podporząd­
kowaną regulom intelektu. 

Równolegle z wystawą malarstwa, w Galerii 
Pod Arkadami Miejskiego Domu Kultury-Do­
mu Środowisk Twórczych w Łomży odbyła się 
wystawa fotografii Andrzeja Cwaliny, na której 
artysta zaprezentował serię kobiecych aktów. 
O ich powstaniu zdecydował podobno przypa­
dek: )N 2017 roku - wspomina autor - Basia 
poprosiła mnie o zdjęcie. Zrobiłem dwa, jedno 



wyszło kiepsko, drugie super. Z tego super nama­
lowałem obraz. Zawsze traktowałem fotografię 
jako swój szkicownik. Po drobnym sukcesie wy­
myśliliśmy sesję. W tajemnicy przygotowaliśmy 

studio, obijając czarnym materiałem pokój. Mając 
świadomość możliwości porażki i uznania sytu­
acji za niebyłą, przystąpiliśmy do pracy z zapałem 
dwudziestolatków. Pierwszy dzień potwierdził 

obawy, wszystko wylądowało w koszu. Drugiego 
dnia odetchnąłem, efekty były zadowa­
lające. Cały czas traktowałem zdjęcia 
jako pretekst do obrazów. Dopiero kie­
dy zacząłem obrabiać je cyfrowo stwier­
dziłem, że warte są samoistnego bytu. 
Wystawiłem je w Lublinie, podczas 
"Nocy Kultury': oczekując na reakcję. 

Była co najmniej pozytywna. W efekcie 
odbyła się druga sesja, zupełnie inna. 
Wynikało to z doświadczenia oraz in­
nego sprzętu, innego studia. Potwier­
dziły się słowa mojego guru, Wacława 
Wantucha, że najlepsze zdjęcia robi się 
głową, nie sprzętem i warunkami'~ Akty 
są czarno-białe, oparte na kontraście 

światła i mroku. Światło obrysowuje 
sylwetkę miękkim konturem lub, uwię­

zione w zakamarkach ciała, wydoby­
wa kształty modelki, ukazując nagość 
w wysmakowany i zmysłowy sposób. 

Zdjęcia i obrazy Andrzeja Cwaliny, 
mimo pozornie odmiennej tematyki, 
posiadają spójną linę narracji. W obu 
dziedzinach przejawia się podobne 
myślenie plastyczne polegające na kon­
sekwentnym ukazywaniu obiektu odre­
alnionego i, poniekąd, opowiedzianego 
na nowo światłem i mgłą. Jest to kolejna 
odsłona imaginarium artysty, otwiera­
jącego przed nanli drzwi do nieznanego 
świata. Bywa on piękny i uwodzicielski 
albo tajemniczy i niepokojący, ale za­
wsze naznaczony poetycką atmosferą, 

osobistymi emocjami i wieloznacznymi 
odniesieniami, które zachęcają do re­
fleksji i dopowiedzeń. 

Andrzej Cwalina urodził się w 1954 
roku w Lublinie. Jego ojciec pochodził 
z Olszyn. Tam i w pobliskim Drozdowie 
Andrzej spędzał w dzieciństwie każde 
wakacje nasiąkając lokalnym klimatem. 
Edukację artystyczną odbył w Liceum 
Plastycznym w Lublinie oraz Państwo­
wej Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych 
we Wrocławiu, na Wydziale Architek­
tury Wnętrz i Wzornictwa Przemysło-

wego. Po dyplonlie, w 1979 roku, wrócił 
do Lublina, gdzie n1ieszka do dzisiaj, wyłączając 

przerwę w latach 1982-91, którą wypełnił praco­
wity i twórczy pobyt w Drozdowie. 

Na marcową ekspozycję Alicji Habisiak­
-Matczak z Łodzi, zatytułowaną "Fantazje 

architektoniczne': złożyły się prace wykonane 
w eksperymentalnych technikach wklęsłodruko­

wych (grafiki) oraz węglem i tuszem na papierze 
(rysunki). Źródłem inspiracji są pej zaże włoskich 

goniec kulturalny 

n1iast - Rzymu, Urbino, Perugii, reminiscencje 
z podróży do Luksemburga, migawki z Huty Vit­
kovice w Ostrawie oraz industrialna architektura 
Łodzi, Tuszyna, Warszawy. Rysunki i grafiki mają 
charakter autorskich fantazji architektonicznych, 
swoistych graficznych i rysunkowych kaprysów. 
Autorkę fascynują zagadnienia przestrzeni, świa­
tła, ruchu. W grafice preferuje druk wklęsły. Dużo 
eksperymentuje, łączy tradycyjne i alternatywne 

o Grzegorz Gwizdon 

o Grzegorz Gwizdon 

o Tomasz Matczak 

techniki na jednej blasze. Stosuje akwatintę, akwa­
fortę, akwatintę solną i piaskową, ferrotintę, fer­
rofortę ... O swojej twórczości mówi: "Intuicyjnie 
łączę różne typy perspektyw. W jednym obrazie 
pokazuję kilka punktów zbiegu i kilka ujęć danego 
widoku, staram się jednak scalić je w jeden spój­
ny wizerunek. Powstaje przestrzeń złożona, wie­
lowarstwowa, rozbudowana w różnych kierun­
kach, ale jednorodna. Nie rozbijam przestrzeni 
pryzmatycznie tak, jak kubiści czy futuryści, choć 

przyjmuję ich metodę ukazywania motywu z wie­
lu punktów widzenia i w różnym czasie. Człowiek 
nie występuje w moich grafikach w sposób do­
słowny, istnieje w nich metaforycznie, jako autor 
i n1ieszkaniec ukazywanych przestrzeni'~ 

Alicja Habisiak-Matczak (www.alihabis.com) 
urodziła się w 1978 roku w Piotrkowie Trybunal­
skim. W latach 1997-2002 studiowała na Wydzia­
le Grafiki i Malarstwa Akademii Sztuk Pięknych 

im. Władysława Strzemińskiego w Ło­
dzi. Dyplom z wyróżnieniem uzyskała 
w Pracowni Technik Wklęsłodruko­
wych prof. Krzysztofa Wawrzyniaka 
w 2002 roku. Od ukończenia studiów 
pracuje na macierzystej uczelni, naj­
pierw jako asystentka w Pracowni 
Podstaw Kompozycji dr hab. Danuty 
Wieczorek na Wydziale Grafiki i Malar­
stwa' następnie jako adiunkt w Pracow­
ni Technik Wklęsłodrukowych prof. 
Krzysztofa Wawrzyniaka. Obecnie kie­
ruje tą pracownią. Posiada stopień dok­
tora habilitowanego. Jest stypendystką 
Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego oraz Rządu Włoskiego 

(w 2003 roku odbyła półroczny staż 
graficzny w Akademii Sztuk Pięknych 
w Urbino i w tamtejszym Międzynaro­
dowym Centrum Grafiki KAUS), lau­
reatką Programu Stypendialnego Mini­
stra Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
"Młoda Polska" (2007), a także stypen­
dystką Instytutu im. Adama Mickie­
wicza w Warszawie (2013). W 2013 
roku, wspólnie z Giuliano Santinim, 
zainicjowała i od tego czasu koordynuje 
Letnie Międzynarodowe Kursy Grafiki 
i Tkaniny Artystycznej PATA w ASP 
w Łodzi. Prowadzi wielokierunkowe 
prace badawcze dotyczące alternatyw­
nych technik druku wklęsłego. Ostatnio 
zajmuje się badaniami nad nietoksycz­
nymi metodami wklęsłodrukowynli. 

W dorobku ma 20 wystaw indywidual­
nych (Łódź, Warszawa, Urbino, Rzym, 
Fano, Vercelli, Wageningen, Buenos 
Aires) oraz udział w ponad 160 ogól­
nopolskich i n1iędzynarodowych wy­
stawach grafiki warsztatowej i rysunku 
(Acqui-Terme, Bangkok, Cluj, Douro, 
Kair, Katowice, Kochi, Kyoto, Łódź, 

Nowy Jork, Olsztyn, Rzym, Sarcelles, 
Tokio, Trois-Rivieres, Varna i inne). 
Zdobyła 14 nagród i wyróżnień w kon-
kursach kr~owych oraz zagranicznych 
(w Rumunii, Hiszpanii, we Włoszech 

i w Kanadzie). Jest organizatorką n1iędzynaro­
dowych sympozjów graficznych w Urbino oraz 
kuratorką ponad 60 wystaw grafiki artystycznej. 
Należy do Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Grafików - AMIGRAV z siedzibą w Montrealu 
oraz Stowarzyszenia Międzynarodowe Triennale 
Grafiki w Krakowie. 

KAROLINA SKŁODOWSKA 
AGNIESZKA CHO)NOWSKA 
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• ZAŁOMŻENI. W drugiej edycji Konkursu 
Fotograficznego "Załomżenie" jury przyznało 
tylko dwie nagrody główne. Pierwszą otrzymał 
Gabor L6rinczy za fotografię "Cmentarz we mgle'; 
a drugą - Katarzyna Szymańska za zdjęcia "Dzień 
kolorów" i "Obserwator': Podsumowanie plonu 
konkursu oraz pokonkursowy wernisaż odbyły 
się wieczorem, 28 grudnia, w Galerii "Na Sien­
kiewicza Osiem': Szczerze powiedziawszy jury 
(prof. Adam Czesław Dobroński - przewodniczą­

cy, Teresa Adamowska, Mirosław Kucisz, Marek 
Maliszewski i Józef Babiel) nie napracowało się 
zbytnio, bo do oceny miało tylko 19 zestawów 
fotografii, nadesłanych głównie przez fotogra­
fików łomżyńskich. Po raz pierwszy wpłynęły 
zestawy w kategorii "Łomża dawniej': Na zdję-

ciach pojawiają się twarze ludzi, których nie ma 
już wśród nas. Jeden z wyróżnionych - red. Adam 
Dąbrowski przyniósł fotografię ślubną swoich 
rodziców na tle wieży ciśnień. Wspaniały, auten­
tyczny ślad Łomży, której dziś próżno szukać 

w głębokich nawet archiwach. Być może jedy­
ne takie zdjęcie, choć niewątpliwie zdjęć dawnej 
Łomży w szufladach łomżyniaków jest jeszcze 
bardzo wiele. 
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Wyróżnienia II edycji konkursu: Patryk Mo­
dzelewski za zdjęcie "Tory'; Rafał Lesicki za zdjęcie 
"Kochana Babcia Krysia 87 lat'; Tomasz Roszkow­
ski za zdjęcie "Piątnica budzi się ze snu'; Mariusz 
Zysk za zdjęcie "Gwiezdne wojny nad Łomżą': To­
masz Wróblewski za zdjęcie "Flaga z lotu ptaka': 
Gabor L6rinczy za zdjęcie "Mój Ojciec'; Adam 
Dąbrowski za zdjęcie ,,16 sierpnia 1952" oraz 
Adam Mocarski za zdjęcie "Tak zwana Muszla na 
ul. Zjazd': Dyplomy za udział w konkursie otrzy­
mali: Krystian Wysocki, Aleksandra Marczak, Mi­
chał Mieczkowski, Ewa Czerska, Kamil Galanek, 
Patrycja Świderska, Paweł Koczyński, Sławomir 
Przybyłowski i Wiesława Wiatr z Krakowa. 

Dyplomy i nagrody finansowe wręczali lau­
reatom: przewodniczący jury, prof. Adam Cz. 
Dobroński i prezes Zarządu Głównego TPZŁ, 
Zygmunt Zdanowicz. 28 grudnia także Zarząd 
Główny Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyń­
skiej - jako główny organizator konkursu, współ­
finansowanego także przez Prezydenta Łomży 
- ogłosił trzecią już edycję Konkursu Fotograficz­
nego "Załomżenie 2019': Jego regulamin i karty 
zgłoszeń publikujemy na stronie 4. Jest zatem jesz­
cze co najmniej 8 miesięcy na to, by zrobić zdjęcie 
na miarę laureata konkursu lub wydobyć z szufla­
dy konkursową fotografię, przedstawiającą Łom­

żę już "nieobecną': Jest duża szansa, że właśnie te 
Wasze zdjęcia trafią do albumu fotograficznego 
o Łomży, który jest przygotowywany do wydania 
przez ZG TPZŁ. 

• WIESŁAWA I ZENON KRUSZEWSCY 
"POD ARKADAMI': Wystawienniczy rok 2018 
w galerii "Pod Arkadami" sfinalizowali Wiesława 
Tomasik-Kruszewska i Zenon Zbigniew Kru­
szewski, którzy od 30 listopada do 28 grudnia 
2018 rok zaprezentowali tu swoje obrazy. Arty­
styczne małżeństwo, po wieloletnich wojażach 

zagranicznych, dziewięć lat temu osiadło w Pta­
kach koło Nowogrodu i tu poszukuje inspiracji. 
Prezentują swoje dzieła głównie na ekspozycjach 
poplenerowych, a także w kolekcjach prywatnych, 
poza Polską m.in. w USA, Belgii, Francji i Kana­
dzie. Malarstwo Pani Wiesławy jest bardzo rozpo­
znawalne przez zastosowane techniki, polegającej 
na budowaniu kompozycji z różnej wielkości 

różnobarwnych kół, a przestrzeń między nimi 

wypełniona jest ciemnym tłem. To autorska meto­
da transpozycji form rzeczywistych na kod oparty 
o powtarzalne elementy. Uzyskany w ten sposób 
efekt jest zdecydowanie abstrakcyjny, to desygnat 
wzięty z realnej rzeczywistości pejzażowej. Spo­
sób operowania kolorem został zamknięty przez 
Pana Zenona w ściśle określonym obszarze koli­
stego rastra. Paleta kolorystyczna obejmuje ciepłe 
zestawienia czystych akordów barw. Przekaz jest 
jednak realistyczny, a figuracje podporządkowane 
są realnym obiektom, co w całości tworzy czytelny 
i spójny układ kompozycyjny. (na podst. katalogu 
wystawy) CI Jerzy Chaberek 

• WOJTEK SURAWSKI zmarł o wiele za wcze­
śnie, w czerwcu 2018 roku. Za wcześnie, bo w trak­
cie przygotowań do wystawy z okazji lO-lecia Klu­
bu Fotografików Łomżyńskich "Nurt'; ale przede 
wszystkim dlatego, że żaden młody, dobrze zapo­
wiadający się twórca, choć z bogatym już dorob­
kiem, nie powinien umierać mając zaledwie 59 lat. 
Wojtka nie ma już wśród nas, na szczęście pozo­
stawił parę kartonów negatywów i gotowych już 
zdjęć, których część po selekcji i obróbce złożyła 
się na wystawę wspomnieniową w galerii "Pod 
Arkadami" przy Starym Rynku 2. Kierownik gale­
rii, art. plastyk Przemysław Karwowski powie­
dział red. Wojciechowi Chamrykowi z portalu 
www.4lomza.plm.in.: - Ta wystawa ma uzmy­
sławiać, co jest w archiwach Wojtka Surawskie­
go i jak dobrym był fotografikiem. Oczywiście 
z biegiem lat zmieniał się w tej fotografii, bo te 
pierwsze zdjęcia są najlepsze - później jest pro­
blem z końcem lat 80. i latami 90., gdzie zdjęcia są 
dość słabej jakości, głównie z powodu problemów 
z jakością materiałów. Karwowski nie ukrywa jed­
nak, że Surawski był m.in. znakomitym fotorepor­
terem, choć później zachwycały też jego pejzaże. 

Inny fotografik łomżyński, Zbigniew Ciborowski 
uważa, że Wojtek był nie tylko wspaniałym kole­
gą, ale też znakomitym fotografikiem. Pasjami 
fotografował zwykłe pozornie miejsca i zdarzenia 
nadając inl własny, bardzo specyficzny charakter. 
Jego prace można było rozpoznać na pierwszy 



rzut oka, bo zawierały zawsze ten "wojtkowy kli­
mat" tak bardzo dla niego charakterystycznego 
widzenia rzeczywistości. Pasjonował się też mili­
tariami, które kolekcjonował i fotografował Były 
to też umocnienia wojenne, forty, uzbrojenie itd. 
Wojtek był człowiekiem bardzo skromnym, nie 
narzucającym nikomu swoich opinii i zarazem 
słuchającym naszych uwag i sugestii. Niewątpli ­

wie był duszą środowiska i przyjacielem wszyst­
kich zauroczonych fotografią . Odszedł tak samo 
jak żył: cicho i skromnie, ale pozostawił swój 
artystyczny dorobek, który jest znaczącym bar­
dzo wkładem do naszej, łomżyńskiej fotografii. 
eJMDK-DŚT 

• KULTURALNIE NIEULECZALNI. - Jest 
to dobry moment, aby podziękować osobom 
zaangażowanym w działalność kulturalną -
mówił prezydent Łomży Mariusz Chrzanowski 
podczas uroczystej gali honorowania laureatów 
dorocznych nagród Za Szczególne Dokonania 
w Dziedzinie Kultury. - Na wyróżnienia praco­
wały one nie tylko przez ostatni rok, ale od wielu 
lat. W naszym mieście mamy takich osób sporo. 
Są to często ludzie o bardzo mocnych charakte­
rach, wyraziści, dzięki którym miasto jest bardzo 
dobrze postrzegane, zarówno wśród mieszkań­

ców, jak i na zewnątrz ( ... ) Ludzi kultury trzeba 
doceniać. Tak naprawdę nie ma żadnych granic 
i ta nagroda przyznawana jest nie tylko tym, któ­
rzy są znani szerszej publiczności, ale otrzymują ją 

również osoby tworzące w zaciszu swoich pracow­
ni czy gabinetów. Wyniki 14. już edycji doroczne­
go konkursu Prezydenta Łomży ogłosił 24 stycz­
nia 2014 r. o godz. 14 w sali Teatru Lalki i Aktora 
aktor tej sceny, Rafał Swaczyna. Powiedział m.in., 
że do tegorocznej nagrody zgłoszono jedenaście 
kandydatur. Pochyliła się nad nimi powołana 
przez prezydenta kapituła w składzie : Tamara 
Małachowska - sekretarz Miasta, przewodnicząca 
kapituły, Waldemar Cieślik, Krystyna Sobociń­
ska, Agnieszka Zielewicz, Natalia Jankowska oraz 
Ewa Sznejder - naczelnik Centrum Współdzia­

łania Społecznego Urzędu Miejskiego w Łomży. 

Kapituła rekomendowała prezydentowi pięcioro 
kandydatów do uhonorowania równorzędnymi 
nagrodami. Prezydent protokół i decyzję Kapitu­
ły zaakceptował. W tym roku laureaci otrzymali 

nagrody finansowe po 
4.200 zł oraz ceramicz­
ne statuetki, zaprojekto­
wane i wykonane przez 
łomżyńską artystkę 

Ewę Skłodowską. Jed­
nym z pięciorga laure­
atów, w roku 60-lecia 
Towarzystwa Przyjaciół 

Ziemi Łomżyńskiej, 

został prezes Zarządu 

Głównego Towarzy­
stwa Zygmunt Zda­
nowicz. W laudacji 
napisano m.in.: Z zawo­
du i powołania jest 
nauczycielem. Pracę 

w szkole rozpoczął w połowie lat pięćdziesiątych. 
W 1978 roku został dyrektorem Liceum Ogólno­
kształcącego w Łomży. Szkołą tą, mającą trzysta 
osiemdziesięcioletnią tradycję, kierował aż do 
przejścia na emeryturę w 2004 roku. Umiejęt­
ność kierowania gronem pedagogicznym, dba­
nia o infrastrukturę zabytkowej materii szkoły 
łączył z dbaniem o wysoki poziom nauczania 
i kształtowania patriotycznego wychowanków. 
Wzorów miał wiele wśród zacnych absolwentów 
i nauczycieli szkoły, której był kontynuatorem. 
Drugim żywiołem, któremu poświęcał i nadal 
poświęca czas i energię, jest praca społeczna dla 
Łomży, jego rodzinnego miasta. Od czterdziestu 
lat jest członkiem Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 

Łomżyńskiej, a od ponad dwudziestu jest preze­
sem Zarządu Głównego Towarzystwa. Tu w pełni 
pokazuje swoje umiejętności organizacyjne i bez­
interesowność w działaniu. Działalność TPZŁ, 
które w 2018 roku świętowało 60-lecie i które ma 
14 oddziałów w kraju i za granicą, jest bardzo sze­
roka i różnorodna. Powszechnie znane są kwesty 
na rzecz ratowania zabytków najstarszej, łomżyń­
skiej nekropolii oraz liczne wydawnictwa, w tym 
regularne edycje roczników "Ziemia Łomżyńska" 
i kwartalników ,,wiadomości Łomżyńskie'~ Pre­
zes i skromne grono Jego współpracowników, 

dba by pamięć o naszym mieście była utrwalana 
i przekazywana następnym pokoleniom. Plony 
konkursów literackich, fotograficznych i na pra­
ce naukowe tworzą bogate zbiory wspomnień, 
dokumentów, archiwaliów. Sam, będąc auto­
rem licznych artykułów poświęconych historii 
i ludziom Ziemi Łomżyńskiej, wnosi dodatkowy 
wkład w dokumentowanie i wzbogacanie dzie­
dzictwa kulturalnego Łomży, naszej Małej Ojczy­
zny. Laureatką została także członkini TPZŁ, 

współpracująca z redakcją ,,wiadomości Łom­
żyńskich': świeżo upieczona doktor historii, red. 
Maria Bauchrowicz-Tocka: Z zamiłowania i pro­
fesji bada dzieje Łomży, zwłaszcza te z pierwszej 
połowy dwudziestego wieku. Wiedzę o tamtych 
czasach czerpie głownie z ówczesnej prasy łom­
żyńskiej i chętnie dzieli się nią na łamach współ­
czesnej prasy łomżyńskiej - głównie tygodnika 
"Kontakty" i ,,wiadomości Łomżyńskich'~ Dzięki 
jej popularyzatorskim artykułom, możemy bliżej 
poznać ważne i codzienne wydarzenia nasze­
go miasta sprzed stu lat oraz życiorysy zacnych 
łomian i łomianek, którzy w sposób znaczący 
zapisali się na kartach polskiej kultury, polityki, 
nauki etc. Umiejętnie łączy pracę dziennikarską 
z pracą naukową i działalnością społeczną. Bada 
i opisuje sprawy bieżące równie wnikliwie, jak te 
zapisane kiedyś przez iImych. Nie jest jej obojęt­
ne to, co wokół się dzieje. Jest członkinią licznych 
rad i stowarzyszeń, m.in. Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej, Towarzystwa Kultury Języ­
ka, Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, Instytutu 

Studiów Kobiecych, Krajowego Klubu Reporta­
żu. Jest autorką licznych artykułów naukowych, 
a ostatnim i być może największym dotychcza­
sowym Jej dziełem jest monografia zatytułowana 
"Łomża i region na łamach polskiej prasy łom­
żyńskiej okresu międzywojennegd~ Grono lau­
reatów tegorocznych Nagród Prezydenta Łomży 
wypełniają: Katarzyna Kuklińska - twórczyni 
i prezes Stowarzyszenia Aktywnie Naznaczonych 
"Ja i Ty': plastyk Teresa Matuszelańska oraz twórca 
Teatrzyku Żywego Słowa "Logos" Witold Długo­
zima. Q JózefBabiel 
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• TRZYNASTY ALBUM. Tuż przed końcem 
2018 roku ukazała się jubileuszowa płyta Filhar­
monii Kameralnej im. Witolda Lutosławskiego, 
nagrana z okazji 40-lecia orkiestry oraz 600-lecia 
nadania Łomży praw miejskich. Krążek nosi 
tytuł "Łomża Chamber Players'; a w roli solistów 
występują łomżyńscy fIlharmonicy: Kamil Boru­
siewicz (trąbka), Cezary Gójski (skrzypce), Edyta 
Moskwa (wiolonczela), Piotr Sawicki (skrzypce), 
Adrian Stanciu (altówka) i Mikhail Vshkevich 
(obój). Obok nich występują łomżyniacy: Jacek 
Szymański (tenor) oraz Kornel Wolak (klarnet). 
Album wydała prestiżowa wytwórnia płytowa 

Requiem Records. Nagrano dzieła Jana Sebastiana 
Bacha, Marca-Antoine Charpentiera, Alessandro 
Scarlattiego, Antonio Vivaldiego, Jeremiaha CIar­
ka, Wolfganga Amadeusza Mozarta, Jeana-Pau­
la-Egide Martiniego, Fryderyka Chopina oraz 
Wojciecha Kilara. Nie zabrakło również akcentu 
łomżyńskiego w postaci dzieła kompozytorki 
Marii Pokrzywińskiej. - Chcemy poprzez ten 

obraz, przedstawiający Świętą Rodzinę. Obiek­
ty po konserwacji od 18 grudnia można podzi­
wiać w ekspozycji stałej Muzeum Diecezjalnego 
w Łomży (uL Giełczyńska 22). Reszta obiektów, 
objętych dotacją z MKiDN, znajduje się w trakcie 

prac badawczych i konserwator-

~ 
skich. Tymczasem 5 marca 2019 

_ _ .J roku Krajowa Administracja 

_-=~~~:~=~~~~:~;:.::':'=:--_ Skarbowa przekazała Muzeum 
Diecezjalnemu w Łomży iko-

album spopularyzować w Łomży nie tylko muzy­
kę klasyczną, ale także naszą orkiestrę. Chcemy, by 
Łomża była dumna, że ma takich artystów - pod­
kreśla Jan Miłosz Zarzycki, dyrektor Filharmonii 
Kameralnej im. Witolda Lutosławskiego w Łomży. 
Płyta Łomża Chamber Players jest już trzynastym 
albumem w dorobku Łomżyńskiej Filharmonii. 
Poprzednie płyty otrzymały pięć nominacji do 
nagrody polskiego przemysłu fonografIcznego 
"Fryderyk" oraz jedną do International Classical 
Music Awards. 

• PORTRETY BISKUPÓW Diecezja Łom­
żyńska otrzymała dotację z Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego na konserwację eks­
ponatów w Muzeum Diecezjalnym. - W pierw­
szym etapie zbadano i zakonserwowano obrazy 
przedstawiające biskupów sejneńskich: ks. ks. 
Konstantego Ireneusza Łubieńskiego, Piotra Paw­
ła Wierzbowskiego oraz Stanisława Kostki Choro­
mańskiego - poinformował dyrektor muzeum, ks. 
dr Tomasz Grabowski (na zdjęciu). Obrazy prze­
szły pełen zakres prac badawczych i konserwator­
skich. W wyniku badań, pod portretem biskupa 
Choromańskiego ujawniono inny (wcześniejszy) 

nę przedstawiającą Narodze­
nie Bogarodzicy. Ikona została 
zatrzymana podczas prac ope­
racyjnych prowadzonych przez 
służby celne na granicy polsko 
- białoruskiej w 2018 roku. -
Ikona, która była przewożona 

w pudełku po czekoladkach 
okazała się słodkim prezen­
tem sztuki dla naszej placówki 
muzealnej - nie ukrywa radości 
ks. T. Grabowski. 

• KRÓL MACIUŚ I. Wszystkie spektakle 
w łomżyńskim teatrze są znakomite, ale ostatnia 
premiera "Króla Maciusia I" (2 marca) niewąt­
pliwie przejdzie do historii tej sceny. Wszystko 
dopracowane w najmniejszym szczególe począw­
szy od adaptacji, reżyse­
rii, poprzez scenografIę 
i muzykę. Znakomicie 
przemyślane i wyko­
nane maski, niekon­
wencjonalne, rzadko 
spotykane dotychczas 
u nas koncepcje insce­
nizacyjne, ale przede 
wszystkim mistrzow­
ska gra całego zespołu, 
zadecyduje o niewąt­

pliwym powodzeniu 
tego, zrealizowanego 
z ogromnym rozma­
chem, przedstawienia. 
Można by dopatrywać 
się pewnych prowo­
kacji w nawiązaniu 

do roku wyborczego 
w Polsce, czy w ogóle 

polskiego politycznego "piekiełka'; ale jest to pew­
nie tylko swoista przekora młodych twórców. 
Kolejna w łomżyńskim teatrze wielka, tytuło­

wa rola Michała Kucharskiego, niezawodna jak 
zwykle Daria Głowacka, ale przecież nie można 
odmówić perfekcjonizmu i gry "na stówę'; pozo­
stałym artystom: Marzannie Gawrych, Beacie 
Antoniuk, Elizie Mieleszkiewicz, Markowi Janiko­
wi, Rafałowi Swaczynie czy Michałowi Pieczatow­
skiernu. Moim zdaniem ma Teatr Lalki i Aktora 
w Łomży swój wielki przebój, o którym pewnie 
będziemy nie raz słyszeli z kraju. Wielkie brawa 
dla artystów, pracowni, całej techniki, brawa dla 
całego Teatru! 

• Z takim prezentem i najlepszyrni życzeniami 
na 60-lecie Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej odwiedził nas dyrektor Teatru Lalki 

i Aktora w Łomży Jarosław Antoniuk. Prezent jest 
dziełem scenografa Przemysława Karwowskiego 
i talentów teatralnej pracowni. Bardzo dziękuje­
my i mamy nadzieję, że przekazany dyrektorowi 
w rewanżu 14. tom rocznika "Ziemia Łomżyńska" 
będzie dobrą lekturą, a może nawet inspiracją dla 
sceny ... ? 

WK 
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• WIDOKI ŁOMŻY U GIE- z nich (o nadanych przez wydawcę numerach 180, 181 
DROYCIA. Biblioteka Uniwer- i 183) przedrukowują kolorowane fotografie przed­
sytecka im. Jerzego Giedroycia stawiające : klasztor Panien Benedyktynek, ulicę Zjazd 
w Białymstoku na początku 2019 oraz kościół farny (widok od ul. Dwornej). Dzięki 

informacjom zawartym na rewersie wiemy, że ukaza­
ły się one w 1916 r. nakładem łomżyńskiej księgarni 
M. Putkowskiego, należącej dawniej do M. Rychtera. 
Są one uzupełnieniem posiadanego przez Bibliotekę 
albumu "Łomża" zawierającego l3 widoków Łomży 
z 1916 r. (numery 194-206), wydanych również stara­
niem M. Putkowskiego. Czwarta zakupiona pocztów­
ka, również kolorowa, zastała wydana przez Kriegs­
fursorgeamt w Wiedniu w czasie I wojny światowej 
i pochodzi z Gloria-Viktoria Album Serie 2l/2. Przed­
stawia panoramę Łomży od strony Piątnicy. Na awersie 
widnieje napis: Serie 21/2 Oestl. Kriegsschauplatz: Die 
Festung Lomza. (Blog Egzemplarz (nie)obowiązkowy) 

r. zakupiła cztery kartki pocz­
towe z widokami Łomży. Trzy 

• STOPKA: GLOGER PO RAZ 30. Społeczne 
Stowarzyszenie Prasoznawcze "Stopka" w Łomży 
wspólnie z Ministerstwem Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego, Narodowym Centrum Kultury, 
Urzędem Marszałkowskim Województwa Pod­
laskiego i Urzędem Miejskim w Łomży ogłasza 

jubileuszową, 30. edycję Ogólnopolskiego Kon­
kursu o Nagrodę i Medal Zygmunta Glogera. Jak 
informuje prezes Stowarzyszenia prof. dr hab. 
Lucjan Malinowski, fmał konkursu będzie miał 

miejsce w październiku i oprócz uhonorowania 
laureatów, wzbogacony zostanie tradycyjną sesją 
glogerowską oraz promocją kolejnego tomu Serii 
Glogerowskiej "Kmicic czy Wiedźmin. O dialogu 
międzypokoleniowym': W jubileuszowej edycji 
po raz pierwszy przyznana zostanie nagroda za 
szczególne zasługi dla województwa podlaskie­
go. Z inicjatywy twórcy "Stopki" red. Stanisława 
Zagórskiego, od trzech dekad honorowane są 
wybitne zasługi ludzi w zakresie kulturoznawstwa, 
antropologii, ludoznawstwa, kultur lokalnych, 

pamiętnikarstwa, archeologii, medioznawstwa, 
kultury języka, pedagogiki, muzealnictwa, języko­
znawstwa, historii piśmiennictwa, a także badań 
nad twórczym dorobkiem Zygmunta Glogera. 
Kandydatów zgłaszać mogą placówki i instytucje 

kultury i nauki, organy administracji rządowej, 
jednostki samorządowe, organizacje pozarządowe 
ze sfery kultury. Zgłoszenia można nadsyłać do 31 
lipca 2019 roku pod adresem: Społeczne Stowa­
rzyszenie Prasoznawcze "Stopka" im. Stanisława 
Zagórskiego w Łomży, Al. Piłsudskiego 83, 18-400 
Łomża z dopiskiem "Nagroda i Medal Zygmunta 
Glogera': 

ZDOLNI JUŻ NIE TYLKO Z ŁOMŻY. 
Po raz 13. od swojego odejścia na niebiańskie 
estrady, Hanka Bielicka pojawiła się w sobotnie 
przedpołudnie w Łomży. Prawie 40 młodych 
ludzi z całego kraju próbowało - bardziej lub 
mniej udanie - kontynuować jej estradowe dzieło, 
a na pewno przypomnieć jak wielką ambasadorką 

Łomży i jak wielką artystką była. 13. Ogólnopolski 
Konkurs Krasomówczy "Radość spod kapelusza" 
nie .tylko biskup Tadeusz Bronakowski uznał za 
wielki sukces organizacyjny, znakomicie służą­

cy promocji Łomży w kraju. Biskup dziękował 
głównemu organizatorowi, ks. kan. Andrzejo­
wi Godlewskiemu i jego współpracownikom 

za wytrwałość, konsekwencję i bardzo dobrą 

organizację wydarzenia. Niezawodnie uczest­
niczyła w nim pani Joarma Manianin - wielo­
letnia gosposia Hanki Bielickiej, jej przyjaciółka 
i opiekunka do ostatnich dni. Edycja 13. była 
wprawdzie dla organizatorów nieco pechowa, bo 
musieli samotnie finansować przedsięwzięcie, ale 
mimo to sukces organizacyjny jest niewątpliwy. 
Po raz pierwszy swoją nagrodę przyznało także 

Kacper Siwiak z Łukowa (w okularach) "wygadał" sobie głównq nagrodę 
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Natalia Bieniek - laureatka nagrody TPZŁ 

goniec kulturalny 

Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. Tra­
fiła ona do Natalii Bieniek z podłomżyńskiego 
Giełczyna za świetnie wykonany monolog "Jak 
trudno się zakochać': Myślę, że Mistrzyni Hanka 
miałaby powody do radości. Jury 13. Konkursu 
(Zofia Adamska, Monika Zaborska-Wróblew­
ska i Krzysztof Dzierma), pracujące niezmien­
nie pod kierunkiem prof. Jana Zdziarskiego 
z warszawskiej Akademii Teatralnej, w kategorii 
"wiersz" postanowiło przyznać I nagrodę Kacpro­
wi Siwiakowi z Łukowa, II - Aleksandrze Osiak 
z Puław i III - Luizie Amelii Sutkowskiej z Łom­

ży. Wyróżniono w tej kategorii Aleksandrę Maj, 

Aleksandrę Kibiłko z Łomży, Olgę Rozwadowską 

i Annę Stawińską. W kategorii "piosenka" zwycię­
żyła Alicja Gudowska z Białegostoku, II nagrodę 
przyznano również białostoczance Agacie Ziębie 

, III ex aequo Julii Kuzyce z Białegostoku i Ame­
lii Szymańskiej z Kolna. Wyróżniono Magdalenę 
Kamińską, Laurę Narolewską z Łomży, Oliwię 

Moczydłowską z Zambrowa, Damiana Śliwiń­
skiego z Łomży i Natalię Święczkowską z Kolna. 
Jury gratulowało wszystkim uczestnikom uda­
nych występów. Dziękowało też nauczycielom 
i wychowawcom za trud włożony w przygotowa­
nie prezentacji konkursowych. 

OLA 

Radość laureatów i dobrych duszków konkursu ... Alicja Gudowska z Białegostoku odbiera nagrodę głównq 
z rqk starosty Lecha Marka Szabłowskiego 

Szmat czasu tei, bo chodzi tym razem 
o wspomnienie. Wywołał je we mnie zbieg ba­
nalnych zdarzeń. Talerzyk, który pękł mi w rę­
kach podczas zmywania, a gdy go wynosiłem do 
śmietnika, kartka przy wejściu. 

się "na krzyżówkach'; czyli w rejonie dzisiejszego 
ronda Lutosławskiego. Mężczyzna, który wówczas 
wydawał się nam bardzo stary i ubrany w to, co 
zbierał, brał od mamy tobołek, zaczepiał na haku 

Z informacją, że będzie zbiór­
ka artykułów tekstylnych, więc 
jeśli ktoś ma akurat zbyteczne, 
to niech wystawi. I wówczas 
właśnie, gdzieś z dna pamięci 

Szmaaaaat .. 
wypłynęło to przeciągłe zawołanie z wyciszoną 
ostatnią samogłoską: "Szmaaat. .. 1': 

To było dobiegające z ulicy wezwanie, żeby 
wyciągnąć zbierane przez długi czas najbardziej 
zniszczone i bezużyteczne już części garderoby 
i wytaszczyć na tzw. alejkę. Oczywiście robili to ro­
dzice, bo chodziło o handel, a to była wtedy spra­
wa wyłącznie dorosłych. Dzieciom pozostawało 
niecierpliwe oczekiwanie w domu. Czasem jednak 
udało się popatrzeć z daleka na jednokonny wóz 
szmaciarza, który w naszej okolicy zatrzymywał 

ręcznej wagi i obwieszczał wynik. Potem chwila 
targowania się, bo waga zawsze wskazywała mniej 
niż ta w domu, i wreszcie następowała "wypłata': 

I to wyjaśnia, dlaczego do wozu szmacia­
rza zawsze wychodziły kobiety: zapłatą za towar, 
który skupował, były. .. naczynia. Każda kobieta 
mówiła czego potrzebuje najbardziej : głębokich 
talerzy czy płaskich, a może kubków, a szmaciarz 
- w sobie tylko znany sposób - przeliczał wagę do­
starczonego towaru na fajansowe elementy zasta­
wy stołowej. Nie wiem, być może w wyłożonych 

trocinami skrzyniach, skrywał pod ławką woźnicy 
także inny towar na wymianę? Może były tam tak­
że garnki, patelnie i sztućce? Nasza mama zawsze 
jednak wracała z kilkoma talerzami lub kubkami 
nazywanymi garnuszkami - w zależności od tego 
co od poprzedniego razu najbardziej się wyszczer­
biło albo potłukło. Z czasem wóz szmaciarza 
przestał pojawiać się na naszej ulicy i nie słychać 
było jego śpiewnego zawołania, które docierało 
do okolicznych gospodyń, nawet przez zamknię­
te okna i ściany domów. Znoszonych i podartych 
ubrań nadal jednak nikt nie wyrzucał. Raz, czy 
dwa razy do roku zabierała je ciotka, która na 
strychu swojego domu miała krosna. W zamian 
za to przed świętami Bożego Narodzenia w całym 
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mieszkaniu pojawiały się szma­
ciane dywaniki, zwane wówczas 
powszechnie chodniczkami. 

Wracając jednak jeszcze do 
czasów szmaciarza, wydaje mi 
się, że wśród naczyń tzw. ku­

chennych, czyli służących na co dzień, nie było 
w naszym domu wówczas innych, niż te pocho­
dzące z jego wozu. Oczywiście, była też zastawa 
"gościnna'; która pochodziła już ze sklepu i wyj­
mowana była z kredensu przy specjalnych oka­
zjach. Takie wspomnienia naszły mnie podczas 
pakowania w foliowe torby ciuchów, które wylą­
dują wśród podobnych tobołków w samochodzie 
współczesnego szmaciarza. I za które nie dosta­
nę nawet talerzyka, chociaż jeden właśnie mi się 
potłukł. 



wieści z ODDziałów 

Białystok 

Miło nam poinformować, że członek białostockiego Od­
działu Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej prof. dr 
hab. Adam Dobroński, został honorowym kustoszem Gabi­
netu Prezydenta Ryszarda Kaczorowskiego na Uniwersytecie 
w Białymstoku. Decyzję w tej sprawie podjął rektor UwB prof. 
Robert Ciborowski, który chciał w ten sposób uhonorować 
profesora Dobrońskiego za jego ogromne zaangażowanie 
w utworzenie Gabinetu i propagowanie wiedzy o prezydencie 
Kaczorowskim. Dzięki jego staraniom w Bibliotece Uniwersy­
teckiej powstała ekspozycja Gabinetu Prezydenta Kaczorow­
skiego - ostatniego Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej na 
Uchodźstwie. Decyzję o przeniesieniu do BU wyposażenia 
warszawskiego gabinetu, pozostałego po zmarłym tragicznie 
w 2010 r. prezydencie Kaczorowskim, podjęła w 2011 roku 
jego małżonka, pani Karolina Kaczorowska. Dziś w zbiorze 
znajduje się blisko 3 tys. książek, czasopism i dokumentów, 
a także prawie 200 pamiątek, podarków, medali, dyplomów, 
obrazów i przedmiotów osobistych. Gabinet znajduje się 

w kampusie Uniwersytetu w Białymstoku - ekspozycja jest 
stale uzupełniana, organizowane są tam także wystawy te­
matyczne oraz konkurs wiedzy o Ryszardzie Kaczorowskim. 
Profesor Adam Dobroński od lat pozostaje w bliskich rela­
cjach z najbliższyrni Ryszarda Kaczorowskiego. 19 lutego br. 
odebrał w ich imieniu, z rąk prezydenta Białegostoku Tade­
usza Truskolaskiego, przyznany ostatniemu prezydentowi 
Rzeczypospolitej Polskiej na Uchodźstwie tytul "Człowieka 
1OO-lecia': 

Koszalin 

JAN BORAWSKl 
Prezes Oddziału Białostockiego TPZŁ 

Koncertująca w Łomży podczas Jubileuszu 40-lecia Fil­
harmonii wybitna skrzypaczka Agata Szymczewska z Kosza­
lina powiedziała, że pochodzi z niewielkiego miasta. Dobre 
określenie i ja piszę z tego niewielkiego miasta. Kochanl Łom­
żę, a Koszalina nawet nie lubię. 

W maju 2006 roku Zarząd Oddziału TPZŁ zwrócił się do 
władz miasta o nadanie nazwy "Łomżyńska" jednej z ulic ko­
szalińskich. Ten wniosek oraz następny z sierpnia 2017 nie zo­
stały załatwione pozytywnie. Ale to jest mało ważne. W maju 
ubiegłego roku towarzyszyłem Zosi Koniecko - zasłużonej 

pionierce Koszalina w uroczystościach Dnia Pionierów. 
Udzieliłem wtedy wywiadu reporterce Raclia Koszalin. W spo­
mniałem o naszych staraniach w sprawie ulicy Łomżyńskiej. 
Ulicy nie będzie, ale ... jest Alejka Łomżyńska w starej części 

koszalińskiego cmentarza. Jest tanl pochowana Ela Rudze­
wicz-Niechciał - założycielka naszego oddziału, dwoje łom­
żyniaków, moja żona i kolega z Augustowa z żoną . Jest także 
grób prezydenta Koszalina i wojewody koszalińskiego. Mam 
pewność, że przybędzie tam jeszcze co najmniej jedno nazwi­
sko łomżyniaka. Z kolei nagrobek mojej żony można nazwać 
łomżyńskim. Wykonany wg projektu inż. Tadeusza Babiela, 
z wielką pomocą niezawodnego Józka Babiela, który zapewnił 
wykonanie i dostawę repliki krzyża żeliwnego zabytkowego. 
Wykonawcą nagrobka była firma ,,wrotniewscy': Przemek, 
syn Eli Niechciał spowodował wykonanie prac na umówiony 
termin 49 Rocznicy Ślubu. Przepraszam za te osobiste przeży­
cia, ale chyba wiadomo: ja z Łomży ... 

Ze smutkiem piszę o tym, ale w ubiegłym roku odeszły 
trzy członkinie naszego oddziału - jedna łomżynianka i dwie 
żony łomżyniaków. Z ewidencji członków koszalińskiego od­
działu Towarzystwa wynika, że mamy troje 90-latków, dwa­
naścioro 80-latków, siedmioro 70-latków i pozostałych mło­
dzieniaszków - siedmioro. Ale wiara w narodzie nie ginie. 
Spotykamy się, trwamy. Jest dużo spotkań w mniejszym gro­
nie. Ja ze swojej strony staram się dotrzeć do wszystkich człon­
ków. Nawiązaliśmy współpracę z Zarządem Okręgu Polskiego 
Związku Emerytów i Rencistów w Koszalinie. Nasi członko­
wie mają możliwość korzystania z propozycji turystycznych 

i kulturalnych Związku na prawach człon­
ków, bez konieczności wpłacania składek. 
Są tanie wycieczki zagraniczne i krajowe 
oraz turnusy sanatoryjne na Ukrainie. 
W ubiegłym roku byłem w sanatorium 
w Truskawcu. Było super. 

Mimo, że nie wszyscy członkowie 

mogą i chcą płacić skła~, Oddział To­
warzystwa w Koszalinie finansowo dobrze 
sobie radzi. Wielka w tym zasługa Urszuli 
Grabowskiej z domu Galanek, naszej Do­
brodziejki. Dzięki odpisom podatkowyn1 
dokonywanym przez wiele lat przez Ur­
szulę oraz pewnego przedsiębiorcę, nasz 

Oddział wy.różniał się spośród innych. Ula jest szczodra tak­
że w swojej wrażliwości, wy.rażając to w wierszach i podczas 
naszych spotkań. Często odwiedza Łomżę, częściej niż prezes 
Oddziału. We wrześniu ubiegłego roku w Giełczynie odsło­

nięto pomnik poświęcony pamięci wywiezionych na Sybir 
mieszkańców Giełczyna i okolic, także członków rodziny 
Galanek. Do powstania tego pomnika przyczyniła się także 
Urszula. Brała czynny udział w zbieraniu materiałów o wy­
wiezionych i przyczyniła się do wydania książki o ich losach. 
Tytuł książki: "Nieprzernilczana historia': Urszula współfinan­
sowała całe przedsięwzięcie. 

W uznaniu zasług, roli i godnej postawy w działalności 
na rzecz Towarzystwa, Zarząd Oddziału w Koszalinie wystąpi 
podczas XXX Walnego Zjazdu Delegatów o nadanie Urszuli 
godności Członka Honorowego Towarzystwa. 

Olsztyn 

ANDRZEJ TOMASZEWSKI 
Prezes Oddziału Koszalińskiego TPZŁ 

Z okazji 1OO-lecia odzyskania niepodległości dr Zygmunt 
Zalewski w interesujący sposób przedstawił drogi do uzyska­
nia niepodległości przez Polskę. 

Refleksjami na temat wyższej uczelni w Łomży na na­
szych comiesięcznych spotkaniach podzielił się prof. dr hab. 
Franciszek Przała z Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego, 
który przez prawie 20 lat był wykładowcą w Wyższej Szko­
le Agrobiznesu w Łomży. Uczelnia rozpoczęła działalność 
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Pro! dr hab. Franciszek Piaścik 

dydaktyczną w 1996 r. Jest to pierwsza wyższa 
uczelnia w mieście, gdzie tylko dominowały 

na wysokim poziomie szkoły średnie. Uczel­
nia powstała na przełomie drugiego i trzeciego 
tysiąclecia. 

- Propozycję dostałem od prof. Mirosława 
Łaguny - wspomina prof. Przała. - Prowadziłem 

zajęcia i ćwiczenia z fizjologii i żywienia zwierząt. 
Pracę rozpocząłem od II semestru 1997 roku 
w Marianowie. Kierunek studiów - rolnictwo 
i liczba studentów - 216 to był strzał w dziesiąt­
kę i dowód potrzeby powołania wyższej uczelni 
w regionie rolniczym. Władze miasta z prezy­
dentem Jerzym Turkowskim zareagowały bardzo 
pozytywnie, przeznaczając budynek po zakładach 
bawełnianych na potrzeby uczelni. W ciągu 20 lat, 
do 2016 roku, uczelnię opuściło 660 absolwen­
tów ( ... ) W 2018 roku zakończyłem współpracę 
z Wyższą Szkołą Agrobiznesu. Rektor Roman En­
gier w piśmie skierowanym do mnie napisał: "Pra­
gnę serdecznie podziękować Panu Profesorowi 
za wysiłek włożony w kształcenie oraz w rozwój 
Wyższej Szkoły Agrobiznesu w Łomży. Wspólnie 
przez te lata budowaliśmy prestiż Uczelni, za co 
jestem ogromnie wdzięczny. Ja osobiście oraz spo­
łeczność akademicka niezwykle ceniliśmy sobie 
spotkania z Panem Profesorem, zarówno w sali 
wykładowej, jak i poza nią oraz przekazywaną 
wiedzę. Jesteśmy wdzięczni również za dziele­
nie się niebywałym doświadczeniem naukowym 
i życiowym, co pomogło władzom uczelni w jej 
zarządzaniu, a studentom wyznaczało właściwy 
kierunek ich rozwoju i pozwalało podejmować 
odpowiednie decyzje życiowe': 

W styczniu w olsztyńskim Oddziale TPZŁ 
odbyło się spotkanie z prof. dr. hab. Henrykiem 
Piaścikiem, który mówił o życiu i działalności 
prof. Franciszka Piaścika, honorowego członka 
naszego Towarzystwa, zasłużonego dla Ziemi 
Łomżyńskiej naukowca i działacza społeczne­

go. Poniżej przytaczam fragmenty wspomnień 
prof. dr. hab. Henryka Piaścika z Uniwersytetu 
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Warmińsko-Mazurskiego o profesorze Francisz­
ku Piaściku: "Upłynęło już 18 lat, jak nie ma wśród 
nas profesora Franciszka Piaścika, wiernego syna 
Ziemi Łomżyńskiej. Odszedł w wieku 98 lat. Nie 
ma w Łomży miejsca poświęconego Jego pamię­
ci. Naszą powinnością jest zatem zachowanie 
pamięci o tej ciekawej i godnej naśladowania po­
staci. Profesor Franciszek Piaścik był człowiekiem 
wielkiego formatu i wielkiego serca, uczynnym 
i skromnym. Miał twórczy umysł. Stworzył naukę 

o polskiej wsi. Posiadał doskonałą pamięć. Potrafił 

wypisać imiona i nazwiska kolegów i nauczycieli 
z klasy maturalnej. Był doskonały gawędziarzem. 

Chętnie opowiadał o dawnej Łomży. Podkreślał 
jej położenie i walory. Pisał starannie dopracowa­
nymi literami (pismo kaligraficzne) . Wielką przy­
jemność sprawiał Profesorowi kontakt z ludźmi. 
Cieszył się, że mógł być przydatny i użyteczny, 
chętnie służył pomocą i radą. W połowie lat 60. 
doświadczyłem tego osobiście w trakcie zbierania 
materiałów do pracy doktorskiej. Z obszaru moich 
badań udostępnił zgromadzone przez siebie mate­
riały. W czasie ich studiowania wspólnie spożywa­
liśmy posiłki. Profesor kupował bochenek chleba 
i kiełbasę. Opowiadał o Powstaniu Warszawskim, 
którego był uczestnikiem. W niszczonej War­
szawie gruzy przypominały górotwory sięgają­

ce pięter ocalałych budynków. Na tych gruzach 
leżały ludzkie ciała. Profesor Piaścik miał swoją 
wizję Łomży na XXl wiek. W artykule "Łomża 
leży nad rzeką Narwią" napisał: "Nie można so­
bie wyobrazić Łomży bez rzeki Narwi': W dolinie 
rzeki, między Łomżą a Piątnicą, postulował zało­
żenie miejskiego parku krajobrazowego, a poniżej 
skarpy urządzenie nadrzecznych bulwarów. Pro­
pozycje te przedstawił w referacie "Przyrodni­
cze podstawy powołania Parku Krajobrazowego 
Przełomowej Doliny Narwi'; przygotowanym na 
sesję popularnonaukową w Łomży w dniu 8 listo­
pada 1981 roku. Na prośbę biskupa Łukomskiego 
wykonał specjalistyczne pomiary katedry łom­
żyńskiej. Służył biskupowi fachowymi poradami. 
Dużo uwagi poświęcił profesor harcerstwu. Czuł 
się harcerzem do końca życia. Opracował historię 
harcerstwa w Łomży w okresie pierwszego lO-le­
cia, po 1945 roku. Brał udział w powoływaniu 
Drużyny Weteranów Harcerzy Ziemi Łomżyń­
skiej. Na zbiórkach opowiadał o swojej młodości. 

Z profesorem Edwardem Ciborowskim zorgani­
zował I Zjazd Wychowanków i Nauczycieli Szkół 
Łomżyńskich w 1958 roku. Uczestniczył w kolej­
nych Zjazdach tak długo, jak pozwalało mu na to 
zdrowie. Jako ochotnik brał czynny udział w bi­
twie 1920 roku. W trakcie tej bitwy został ranny. 
Prawie 2-letnie leczenie uratowało mu życie, ale 
nie przywróciło pełnego zdrowia. Mając 18 lat 
został inwalidą wojennym. W okresie studiów 
(1924-1930) na Wydziale Architektury Politech­
niki Warszawskiej, jako inwalida wojenny, korzy­
stał z pomocy finansowej państwa. Studia w tym 
czasie były kosztowne. 

W latach 1953-1963 pod kierownictwem pro­
fesora z udziałem wielu specjalistów prowadzone 
były badania nad organizacją przestrzenną Re­
gionu Kurpiowskiego. Ich wyniki zostały przed­
stawione na konferencji naukowej w Łomży. Pro­
fesor Franciszek Piaścik działał w ruchu oporu. 
Zaangażowany był w działalność konspiracyjną 
"Polska Podziemna': W roku 1940 utworzył orga­
nizację niepodległościową Chłopska Organizacja 
Wolności Racławice. W latach 1939-1945 prowa­
dził tajne nauczanie. Dbał o utrwalenie pamięci 
kolegów i harcerzy poległych w walce o niepodle­
głość. Był współzałożycielem Towarzystwa Przy­
jaciół Ziemi Łomżyńskiej. Został honorowym 
członkiem tego Towarzystwa i Honorowym Oby­
watelem Miasta Łomży': 

W lutym b.r. Janina Kiszkurno na kolejnym 
spotkaniu TPZŁ, organizowanym w Książni­

cy Polskiej, w interesujący sposób przedstawiła 
problemy literatury i pisarzy okresu II Rzeczy­
pospolitej, podkreślając wielkość tych ludzi i za­
angażowanie w życie kulturalne i społeczne nowej 
historycznie rzeczywistości. 

KRYSTYNA KOZIEŁŁO-POKLEWSKA 
prezes Oddziału TPZŁ w Olsztynie 

Z prac Zarządu Głównego 

22 czerwca b.r. poznamy nowe władze Za­
rządu Głównego Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej. Dobiega końca kolejna kadencja 
władz - siódma dla obecnego Zarządu. Rozpo­
czyna się sumowanie pracy w kołach i oddziałach. 
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Zgodnie z ustaleniami ZG, potrwa ono do poło ­

wy kwietnia. Wybrani zostaną także delegaci na 
Walne Zgromadzenie. Zgodnie z decyzją Zarządu 
Głównego, jeden delegat będzie reprezentować na 
Walnym Zgromadzeniu 10 członków w Oddzia­
łach i kołach liczących do 50 członków; pięciu 

delegatów będzie reprezentować pierwszą pięć­

dziesiątkę członków Oddziału skupiającego po­
wyżej 50 członków, dwóch delegatów każdą roz­
poczynającą się kolejną pięćdziesiątkę. Do końca 
kwietnia Oddziały powinny przekazać Zarządowi 
Głównemu swoje sprawozdania i ewentualne pro­
pozycje zmian w Statucie Towarzystwa. Od poło­

wy maja do 20 czerwca potrwają prace przygo­
towujące XXX Walne Zgromadzenie Delegatów 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej , które 
22 czerwca przyjmie sprawozdanie z mijaj ącej ka­
dencji, "rozliczy" obecny Zarząd, przyjmie nowy 
program, dokona ewentualnych zmian w Statucie 
i wybierze team kierowniczy na kolejne trzy lata. 

GALERIA PREZESÓW. Ma swoją galerię 
prezydentów łomżyński Ratusz, od początku 2019 
roku ma galerię swoich prezesów także Zarząd 

Główny Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyń­

skiej. Otwiera ją pierwszy prezes Edward Cibo­
rowski, potem panowie: Jan Kisiel, Wojciech An­
tosiewicz, Marian Mieszkowski, Jerzy Kierażyński 

i obecnie urzędujący od 20 lat Zygmunt Zdano­
wicz. Zostało jeszcze sporo miejsca na kolejne 
portrety... Miło poinformować, że Galeria jest 
prezentem znakomitej firmy fotograficznej GABS 
FOTO dla naszego Towarzystwa na 60. urodziny. 
Dziękujemy! 

Q Wawrzyniec Kłosiński 
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Moje zdziwienia 

Pierwsze zdziwienie 
Po ostatnim naszym spotkaniu, które odbyło się 16 listopada 2018 r. 

w restauracji Arnadeus w Łomży z okazji 60 rocznicy Towarzystwa Przyja­
ciół Ziemi Łomżyńskiej zacząłem się zastanawiać, dlaczego patronem tego 
lokalu stał się Wolfgang Amadeus Mozart. Czyżby wielki austriacki kompo­
zytor i wirtuoz gry na instrumentach klawiszowych, żyjący w czasach pano­
wania cesarza Franciszka, a potem Józefa Habsburgów w bogatym i zasob­
nym Wiedniu, był inspiracją dla gospodarzy tej restauracji, w której w takiej 
różnorodności i bogactwie smaków serwowane były nam różnorodne dania, 
ciasta i napoje? 

Niestety, na tyle starczyło mi wyobraźni i wiedzy ... 

Drodzy Przyjaciele Ziemi Łomżyńskiej, 

Nazywam się Genowefa Reszka z domu Kołakowska. Urodziłam się 

w miejscowości Jurzec woj. Łomża. Od lat mieszkam w Toruniu. Tu również 
mieszka część mojej dalszej rodziny. Zupełnie przypadkowo (będąc u bra­
ta w Szczecinie) wpadło mi w ręce czasopismo ,,wiadomości Łomżyńskie': 

Czytanie tego pisma sprawiło mi ogromną radość. Kiedy odwiedzaliśmy 
moich rodziców, na naszym terenie otwierałam okno w swoim samochodzie. 
Mój mąż (Pomorzak) pytał, dlaczego to robię. Odpowiadałam, że "tu nawet 
powietrze pachnie lepiej': Czytając czasopismo czułam podobnie. 

Przepraszamy ... 

Drugie zdziwienie 
Brakuje mi w Łomży restauracji lub kawiarni, której patronem był­

by Franciszek Fiszer, zwany później Francem Fiszerem. Był synem Ziemi 
Łomżyńskiej, urodzonym w Ławach kJOstrołęki. Edukację swoją odbie­
rał w Łomży i w Warszawie. Filozof, erudyta, twórca rozlicznych anegdot, 
dowcipów. 

Pod koniec XIX wieku osiadł w Warszawie. Był bywalcem najbardziej 
znanych warszawskich restauracj i i kawiarni. Przyjaźnił się ze znanymi pi­
sarzami, artystami, politykru:gi oraz warszawską bohemą. Majątek rodzin­
ny roztrwonił na licznych biesiadach i spotkaniach towarzyskich. W końcu 
majątek został zlicytowany za długi. Od tego czasu żył przy wsparciu swoich 
przyjaciół, a byli nimi m.in. Antoni Słonimski, Julian Tuwim, Jan Lechoń 
i wiele innych znakomitych postaci. Brakuje mi w Łomży kawiarni czy re­
stauracji pod patronatem Franca Fiszera. A przecież gdzie, jak nie w Łomży, 

powinien być taki lokal ku pamięci naszego rodaka? Po śmierci F. Fiszera A. 
Słonimski napisał: 

O ile Bóg ceni dowdp 
To w niebie Franciszek 
Ma co dzień talerz zupy 
I wódki kieliszek ... 

Andrzej Załuska, Warszawa 

Cieszę się, że piszecie o naszej ziemi, bo ta ziemia jest moja na zawsze. 
Trochę piszę (wydałam 2 tomiki). "Popełniłam" i taki wiersz, wyślę go. On 
powie więcej niż mój list. 

Pozdrawiam Was serdecznie, życzę wszystkiego, co dobre na dalszy 
okres Waszej ważnej pracy. Piszcie o naszej ziemi, bo ona na to zasługuje. 

Z radością będę czytała. 
Genowef a Reszka-Kołakowska, Toruń 

... Czytelników i autorów za niezawinione przez redakcję, a zwłaszcza przez korektę przebrzydłe błędy, które pojawiły się w ostatnim wy­
daniu" Wiadomości". Mimo, że nie nasze, to wstydzimy się za nie okrutnie. Wiemy, że nie ma w kalendarzu 60 listopada, a "Stoważyszenia " nie 
ma nawet w kosmosie, bo wszędzie j est t ylko Stowarzyszenie. Prosimy o wybaczenie. Zawstydzony głęboko Naczelny 

stowarzyszenie stowarzyszenie stowarzyszenie stowarzyszenie stowarzyszenie stowarzyszenie stowarzyszenie stowarzyszenie 
stowarzyszenie stowarzyszenie stowarzyszenie stowarzyszenie stowarzyszenie stowarzyszenie stowarzyszenie 
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Tadeusz Walasek, jeden z najlepszych, najwybitniejszych 
polskich pięściarzy, pochodził z Ziemi Łomżyńskiej 

PAWEł LISIECKI 

l)lJIVI/~ 

Dwukrotny medalista igrzysk olimpijskich oraz mistrz 
Europy w boksie urodził się w Elżbiecinie, w gminie Piątnica. 
Jednak zawodnicze szlify zbierał najpierw na Dolnym Śląsku, 
a później w Warszawie. 

Tadeusz Walasek zyskał sobie przydomek ,,wiecznie dru­
gi'; bo choć przegrał tylko 34 z 421 stoczonych walk (zanoto­
wał także 9 remisów), to były to jednak te najważniejsze walki 
- na Igrzyskach Olimpijskich. Jedna z nich w sposób szcze­
gólny wpisała się w annały boksu. Tadeusz Walasek był także 
trenerem kilku pokoleń pięściarzy, w tym Jerzego Rybickiego, 
złotego medalisty Igrzysk Olimpijskich w Montrealu. 

Tadeusz Walasek urodził się 15 lipca 1936 r. w Elżbiecinie. 
W lutym 1940 r., razem z rodzicami i dziadkami oraz bratem 
Henrykiem i siostrami Krystyną i Jadwigą został wywieziony 
pod Archangielsk, skąd rodzina trafiła do Duszanbe. To wła­
śnie tam ojciec Tadeusza Walaska - Władysław zaciągnął się 

do tworzącej się Armii Andersa, 
z którą przeszedł cały szlak bo­
jowy. Do kraju wrócił jako jeden 
z pierwszych i na ruinach domu 
w Łomży spotkał się z rodziną. 
Nie całą, bowiem na Wschodzie 
zostali dziadkowie oraz najmłod­
sza siostra Jadwiga. 

opisuje to wydarzenie: "Nie zbił. Sam oberwał. Dzieciak nie 
dał się bowiem uderzyć. Był szybszy. wyczuwał zamiary prze­
ciwnika, uciekał, a gdy tamten się zmęczył, zaczqł go kłuć pro­
stymi ciosami. Walasek wspominajqc tę swojq pierwszq walkę 
stwierdził z filozoficznym spokojem, że przecież właśnie na tym 
polega szermierka na pięści i że w tej, osqdzonej dziś jako nie­
równa walce, zachowany został przecież podstawowy warunek 
sportowy: obaj ważyli po 51 kilogramów, obaj mieli jednq wagę. 

O co więc chodzi? To raczej tamten ryzykował więcej. Jak to? 
Ano, ośmieszenie i wstyd': 

W 1953 r. Tadeusz Walasek opuścił rodzinny dom i wyje­
chał do Katowic, gdzie uruchomiono Technikum Wychowa­
nia Fizycznego dla uzdolnionej sportowo młodzieży. Naukę 
łączył z treningami w GKS, skąd dosyć niespodziewanie, de­
cyzją kierownika sekcji, wstał przeniesiony do czechowickiej 
"Stali': Ten sam kierownik wkrótce kazał podpisać Walaskowi 
zgłoszenie do następnego klubu. Tę karuzelę przerwał dopiero 
Polski Związek Bokserski, który wezwał młodego zawodnika 
i jego ojca do Warszawy. Związek nie ukarał jednak Walaska, 
a od ojca pięściarz usłyszał wtedy: "Synu, wstydu mi więcej 
nie zrób': 

Skruszony Walasek wrócił do Katowic, gdzie rozpoczął 
treningi pod okiem Pawła Szydły. Stąd trafił do kadry junio­
rów, a w 1955 r. był jednym z kandydatów do reprezentacji 
Polski na Mistrzostwa Europy w Berlinie Zachodnim. Jednak 
nie dane mu było tam pojechać; w wadze półśredniej wystąpił 
Marian Ponanta. 

Ale był to szczególny rok dla młodego pięściarza. Wte­
dy to odniósł pierwszy sukces na arenie międzynarodowej . 

W finale Igrzysk Sportowych Młodzieży w Warszawie w wa­
dze półśredniej pokonał późniejszego mistrza olimpijskiego, 
Rumuna Nicolae Lincę. 

Oddajmy ponownie głos Tadeuszowi Olszańskiemu: 

Duma Elżbiecina. Czy wieś zechce 
upamiętnić swojego bohatera? 

Rodzina zdecydowała prze­
nieść się na Dolny Śląsk. Począt­
kowo zamieszkali we Wrocławiu, 
a później przeprowadzili się do 
Kłodzka. To właśnie tam Tade­
usz Walasek w wieku 14 lat trafił 
do bokserskiej sali "Spójni': Bar­
dzo szybko jego trener Jan Zych 
sprawił, że młody chłopak na 
ringu po raz pierwszy w życiu 
skrzyżował rękawice z rywalem. 
W wadze muszej miał zmierzyć 
się z... 2l-letnim żołnierzem. 

Na sali rozległy się wtedy okrzy­
ki: "Skandal! Kto na to pozwolił? 
Ten facet zbije tego dzieciaka na 
kwaśne jabłko': Tak się nie stało, 
a Tadeusz Olszański w materiale 
pt. ,,wiecznie drugi" w miesięcz­
niku "Boks" (Nr 911974), tak 

"Entuzjaści boksu pędzili więc na stadion stołecznej "Skry", 
gdzie na ustawionym pod gołym niebem ringu w wadze pół­
średniej miało dojść do rewelacyjnego zmierzenia sił między 
rutynowanym reprezentantem Rumunii a nieznanym wtedy 
jeszcze szerzej 18-letnim polskim pięściarzem. ( .. .) Pamiętam 
tę walkę jako jednq wielkq kompromitację Rumuna. Zaraz po 
gongu Linca skoczył do przodu, wypuścił piekielny sierp i ... wy­
lqdował na linach! Tak było do końca walki. Walasek robił pół 
obrotu w lewo lub w prawo, Linca przelatywał obok, obrywa­
jqc jednocześnie jeden lub dwa proste. Rumun wściekał się, za 
wszelkq cenę chciał choć raz trafić Walaska, lecz wszystkie jego 



poczynania przypominały miotanie się szaleńca. 
Było potem dla Walaska chóralne "Sto lat!!", były 
kwiaty, gratulacje, uściski, wszystko co towarzyszy 
narodzinom talentu czystej wody': 

W 1956 r. Walasek pojechał na swoje pierw­
sze Igrzyska Olimpijskie w Melbourne, gdzie miał 
walczyć w wadze półśredniej. Ale ten występ nie 
wyszedł zarówno jemu, jak i całej reprezenta­
cji Polski. Skończyło się porażką już w pierw­
szym pojedynku z Irlandczykiem, Frederickiem 
Tiedtem. Cztery lata później Walasek jedzie do 
Rzymu, gdzie olimpijski turniej rozgrywany jest 
w Palazzo dello Sport. Tym razem walczy w wa­
dze średniej. W pierwszej rundzie Polak trafia na 
Sayda Mahmuda z Iranu, którego pokonał 5:0. 
Takim samym wynikiem zakończył się pojedy­
nek z Australijczykiem Teddym Davisem. Po tym 
spotkaniu Polak zdobył ogromną sympatię wi­
downi, a gazety podkreślały "dżentelmeństwó' 
Walaska. Dlaczego? Pisze o tym Jerzy Zmarzlik 
w książce pt. "Bij mistrza": "W trzeciej rundzie 
Davis przy próbie odskoku od przeciwnika doznał 
skręcenia nogi. Na jego twarzy malował się ból. 
Zaczął kuleć. Sędzia zapyta~ czy chce kontynu­
ować walkę? Davis skinął głową, że tak. Zale­
żało mu na tym, bo dotrwać do końca rundy, by 
nie przegrać przed czasem. Tadeusz dostrzegł to 
i oszczędzał rywala. Nie gonił go po ringu, trzy­
mał na dystans lewymi prostymi, odstępował, gdy 
Australijczyk nie mógł się cofnąć w obronie przed 
ciosem. Publiczność huraganowymi oklaskami na­
grodziła Polaka z tę rycerską postawę". 

W ćwierćfinale Walasek 5:0 pokonał Frederi­
ka van Rooyena z Południowej Afryki, a w półfi­
nale 4: l pokonał Rosjanina Eugenija Fieofanowa. 
A w finale 3 września 1956 r., Polak zmierzył się 
z Amerykaninem Edwardem Crookiem. Tak tę 
walkę opisuje Jerzy Zmarzlik: "Zaglądam do no­
tatek z tamtych czasów. Jakimś cudem uchowały 
się do tej pory w starej, zakurzonej teczce. I co czy­
tam? Początek walki nie wróży sukcesów. Sierpowe 
amerykańskiego Murzyna raz po raz dochodzą do 
celu. Na szczęście Walasek jest opanowany i czuj­
ny. Rewanżuje się udanymi prostymi. Od I rundy 
Tadeusz boksuje wręcz znakomicie. Teraz jego po­
dwójne lewe zaskakują Crooka. W połowie rundy 
strzelił prawym prostym z taką siłą, że Ameryka­
nin zachwiał się na nogach. Dramatyczna walka. 
Wymiana ciosów, w której Walasek jest zawsze 
zwycięski. Publiczność gorąco oklaskuje jego akcje': 

Drugą rundę Walasek przegrał jednym punk­
tem. Jak opisuje to Jerzy Zmarzlik, Papa Starnm 
powiedział mu po walce, że w przerwie między 
drugim a trzecim starciem powiedział Walaskowi: 
"Atakuj bez przerwy. Musisz odrobić to, coś sknocił 
na początku". "Walaskowi dwa razy nie trzeba było 
tego powtarzać. Przecież to wojownik, mężczyzna, 

który nie znał słowa strach. Znowu wracam do no­
tatek. Szczególnie porywający przebieg ma ostatnie 
starcie. Walasek nie czuje żadnego respektu przed 
rywalem, który wyraźnie przewyższa go siłą fizycz­
ną, bez przerwy atakuje i, co najważniejsze, raz 
za razem trafia. Popisowe akcje ofensywne Polaka 
wywołują entuzjazm na widowni. Włosi są peł­

ni podziwu dla bojowości naszego reprezentanta. 
Stamm: "Tak wielkiego Walaska nigdy wcześniej 
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Dziś w Elżbiecinie nikt już nie pamięta Walasków. Tylko jeden gospodarz przypomina sobie, 
że ich zabudowania znajdowały się gdzieś po prawej stronie drogi z Piątnicy do Wizny 

Q Wawrzyniec Klosiński 

ani później nie oglądałem na ringu. To było wspa­
niałe, co zademonstrował w rzymskim finale". 

Ale tych zachwytów nie podzielili sędziowie. 
Arbitrzy z Ghany (Amarteifia), Jugosławii (Spa­
sojević) i Norwegii (Ajaxon) wskazali jako zwy­
cięzcę Crooka odpowiednio 60:59, 59:58 i 59:58. 
Natomiast Anglik Hedger i sędzia z RPA Hirsch­
man wypunktowali wygraną Walaska stosunkiem 
59:58 i 59:59. Decyzja ta wywołała szał na trybu­
nach. Kibice przeraźliwie protestowali, gwiżdżąc, 
bucząc i klnąc po włosku. Przez kolejne 18 minut 
Włosi nie pozwalali na przeprowadzenie ceremo­
nii dekoracji. Kiedy już do tego doszło, Walasek 
pogratulował Amerykaninowi i sędziemu ringo­
wemu, czym wzbudził aplauz publiczności. 

Wynik walki odbił się szerokim echem na ca­
łym świecie. W Polsce już dzień później "Przegląd 
Sportowy" rozpoczął akcję zbiórki metali szla­
chetnych, by ufundować Walaskowi złoty medal. 
Odzew był olbrzymi. Zaczęły napływać obrączki, 
złote zęby ... Dzięki temu Stanisław Syrzycki wy­
konał medal z 14-karatowego złota, na którym 
wygrawerowano: "Moralnemu Zwycięzcy Igrzysk 
w Rzymie Tadeuszowi Walaskowi': Wręczono go 
podczas Balu Mistrzów Sportu. A Tadeusz Wala­
sek jest jedynym olimpijczykiem, który posiada 
szczerozłoty medal, gdyż te wręczane na Igrzy­
skach są "tylko" pozłacane. 

Rok później pięściarz rodem z Elżbiecina 
wywalczył swój jedyny w karierze złoty medal. 
W Belgradzie Walasek, który miał już na swoim 
koncie dwa wicemistrzostwa Europy (w 1957 
w Pradze w wadze lekkośredniej przegrał z Nino 
Benvenutim, a w 1959 w Lucernie w wadze śred­
niej z Giennadijem Szatkowem), w finale zmierzył 
się z Fieofanowem. Po drodze Walasek pokonał 
Włocha Giulio Baseotta, Bułgara Stanko Papari­
zowa (ćwierćfinał) i Jugosłowianina Dragosława 
Jakovjelvicia (półfinał). I podobnie jak w Rzymie, 
również tym razem górą był Polak, który wy­
grał przez techniczny nokaut. W trzeciej rundzie 

sędzia przerwał walkę ze względu na uraz łuku 
brwiowego Rosjanina. 

Tadeusz Walasek jeszcze raz wystąpił na Igrzy­
skach Olimpijskich. W 1964 r. pojechał do Tokio, 
gdzie dotarł do półfinału. A w nim spotkał się 
z odwiecznym wrogiem - Walerym Popienczen­
ko ze Związku Radzieckiego. Tym razem górą był 
Ro~janin, którego wspomnienia z walki z Wala­
skiem przytoczył w swojej książce Jerzy Zmarzlik: 
"Powtarzaliśmy te same fragmenty walki dziesiąt­
ki razy. Mój trener Kusikjas stale mi przypominał 
o tym, by uważać w walce z bliska, bo Walasek 
potrafi bić niebezpieczne sierpowe na korpus. Nogi, 
nogi, nogi ... I tak bez przerwy. A później, w nocy, 
wszystko od nowa. Śni mi się, że Walasek wcho­
dzi między liny ringu. Jest pewny siebie, spokojny. 
Przecież on startuje w Igrzyskach Olimpijskich po 
raz trzeci. W Rzymie odebrano mu zasłużenie wy­
walczony złoty medal. Jest najlepszym amatorskim 
pięściarzem wagi średniej na świecie. Pokonał mnie 
dwa razy. Jestem stremowany ... Słyszę we śnie krzy­
ki Kusikjansa: "Nogi, nogi, nogi ... " Budzę się zlany 
potem. Borys Łagutin, który dzieli ze mną pokój 
w tokijskiej wiosce olimpijskiej, zbudzony moim 
krzykiem, pyta, co się stało. Odpowiadam: "Nic, 
nic, walczyłem z Tadkiem ... ". 

I wreszcie nie sen, nie jawa - wspomina Wale­
ry Popieczenko. - Wiem czego ode mnie oczekują. 
Walasek jest bardzo ruchliwy. Pozoruje ataki, sto­
suje zwody, widać wyraźnie, że chce mnie sprowo­
kować. Wyczekuję na kontrę. Walasek manewruje 
po ringu, zbiera punkty, podoba się widowni i na 
pewno sędziom. Oto jeden z jego sławnych ataków 
- prawy prosty w głowę i seria na korpus. Krok 
w przód i do tyłu. Tak, Walasek zbierał punkty, ale 
żaden jego cios nie zrobił mi krzywdy. Zacząłem 
odrabiać straty. Gong. Moi trenerzy są zadowoleni. 
Choć runda była remisowa, to jednak ja grałem 
pierwsze skrzypce. 

Druga runda rozpoczęła się tak jak poprzed­
nia. I naraz atak, jeszcze jeden atak, i znów atak. 
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Tadeusza Walaska ówczesny prezes Polskiego 
Związku Bokserskiego Jerzy Rybicki. To jeden 
z wielu wychowanków Tadeusza Walaska, który 
po zakończeniu kariery zająl się trenowaniem ko­
lejnych pokoleń pięściarzy. 

- Miałem zaszczyt być na "ty" z Tadeuszem 
- wspomina Janusz Stabno z Polskiego Związku 
Bokserskiego. - Poznałem go w 2011 r. na spo­
tkaniu w Polskim Związku Bokserskim z okazji 
zdobycia przez Tadeusza w 1961 r. w Belgradzie 
złotego medalu Mistrzostw Europy. To było jedy­
ne złoto w jego karierze w imprezie mistrzowskiej. 

- Jakim człowiekiem był pan Tadeusz? 
- pytam. 

- Był przede wszystkim człowiekiem ma-

Legendarny talent oszlifowany przez Feliksa Stamma 

łomównym, nie otwierał się przed każdym. 

Ale z drugiej strony był człowiekiem przyjaznym 
ludziom. Nie lubił jednak mówić o sobie, nie miał 
zwyczaju chwalić się. Pamiętam jak cieszył się, gdy 
Jerzy Rybicki został prezesem PZB. A Tadeusz był 
jego trenerem, szkolił go. To jeden z wychowan­
ków, który poszedł w jego ślady. Bo miał medale 
na Igrzyskach Olimpijskich, Mistrzostwach Eu­
ropy i Mistrzostwach Świata, których za czasów 
Tadeusza nie było. Widać było taki szacunek, takie 
ciepło. I jeżeli już kogoś poznał, to "serce na dłoni': 

Walasek postawił wszystko na jedną kartę "Bij 
prawą, tylko prawa" - usłyszałem z narożnika głos 
Feliksa Stamma. Zachęcony powodzeniem Tadek 
stracił samokontrolę. Na ułamek sekundy odsłonił 
się ... kontra. Polak na deskach! Za chwilę znów atak 
Walaska i znów knockdown. Pora przerwać walkę. 
Ale sędzia milczy, widocznie myśli inaczej niż ja. 
Walasek, ten ambitny przeciwnik, znów atakuje. 
Widzę jednak, że jest groggy, że nie bardzo wie, co 
się dzieje. Zrobiło mi się żal, że mój przyjaciel zna­
lazł się w takiej niejortunnej sytuacji. Marzyłem 
o tym, by go pokonać, ale przecież i ja znalazłem 
się teraz w trudnym położeniu. Dobić przyjacie­
la .. ?! Pora przerwać walkę! Ale sędzia nadal uwa­
ża, że jeszcze nie dość ... Boks jest boksem, cóż więc 
robić. Tadek pcha się do przodu całkiem odkryty. 
Posyłam jeszcze jedną kontrę, takq na pół siły 
Sędzia liczy do dziesięciu. 

Naprawdę nie chciałem takiego zakończenia 
pojedynku ... To wina sędziego, nie moja ... ! Ja byłem 
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tym razem lepszy, a Tadek walczył po bohatersku, 
ale nieco lekkomys7nie... Przyjaciółmi zostaliśmy 

jednak na zawsze. Tadek nie miał do mnie urazy 
Pogratulował serdecznie, gdy wręczano mi Puchar 
Barkera dla najlepszego technicznie pięściarza to­
kijskich Igrzysk. Marzyłem o tym wyróżnieniu od 
pierwszego dnia mojej kariery bokserskiej". 

Ostatecznie z Japonii Walasek wrócił z brązo­
wym medalem. 

W czasie swojej 17 -letniej kariery zawodniczej 
Tadeusz Walasek stoczył 421 walk. Wygrał 378, 
34 przegrał a 9 zremisował. W 32 meczach mię­
dzypaństwowych odniósł 28 zwycięstw i 4 razy 
przegrał. Siedmiokrotnie był także Mistrzem Pol­
ski w latach 1958-64. Nazywany był "dżentelme­
nem ringu'; gdyż jak sam podkreślał - po prostu 
unikał nokautowania rywali. 

- Trudno będzie nam wychować kogoś o tak 
wielkich umiejętnościach i niespotykanej kulturze 
osobistej, jak Tadeusz - mówił na 75. urodzinach 

Tadeusz Walasek - Zasłużony Mistrz Sportu 
odznaczony był m. in. złotym Medalem za Wybit­
ne Osiągnięcia Sportowe i Krzyżem Kawalerskim 
OOP. Był także laureatem nagrody im. Aleksan­
dra Rekszy, którą otrzymał w 1996. Zmarł 4 listo­
pada 2011 roku. 

Postać Tadeusza Walaska w Łomży jest prak­
tycznie nieznana. O tym, że urodził się w Elżbie­
cinie, wiedzą tylko pasjonaci boksu. Warto zasta­
nowić się, czy wspólnymi siłami miasta Łomży 
i gminy Piątnica nie udałoby się zorganizować 
memoriału imienia Tadeusza Walaska - zawodów 
na kształt Turnieju im. Feliksa Stamma, które słu­
żyłyby upamiętnieniu tego wybitnego sportowca? 

Za ogromną pomoc w przygotowaniu tekstu 
dziękuję Panu Januszowi Stabno z Polskiego Związ­
ku Bokserskiego. 

Kochać to także umieć się rozstać ... 
Vincent van Gogh 

2 marca 2019 r. odeszła do Pana, po 69 latach pracowitego życia 

Śp. Joanna Gontarska 
Łqczymy się w żalu i szczerze współczujemy po stracie Siostry 

Panu Zygmuntowi Zdanowiczowi 

Prezesowi Zarzqdu Głównego Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 

Łomżyńskiej oraz całej Rodznie, dotkniętej Żałobq -

Zarzqd Główny 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej 



echa 600-lecia 

Słowo JJpomnik" pochodzi od staropolskiego "pomnieć"J czyli pamiętać. Związek czytelnYJ 
jasny i w dodatku pięknie wykorzystujący możliwości polszczyzny. Stawiamy pomnikiJ 
a zatem pamiętamy 

MACIEJ GRYGUC 

- Najnowszym w naszym mieście, który także 
najbardziej cieszy, jest Ławeczka Hanki Bielickiej 
- mówi Józef Babiel, wiceprezes Zarządu Głów­
nego Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. 

- Jest takim sposobem oddania hołdu, "żywym" -
powiedziałbym - gdzie można być blisko postaci. 
Marzy się nam, by w podobnej formie upamiętnić 
Adama Chętnika. Może zresztą nie na ławecz­
ce, a wręcz na kurpiowskim zydlu czy stojącego 
w furtce. 

Specjalnie wyróżnionych artystycznie i ar­
chitektonicznie miejsc pamięci mamy w Łomży 
trochę. Nie sposób jednak uznać, że mieszkamy 
w "mieście pomników': Nie licząc postaci świę­

tego Jana Pawła II przy Wyższym Seminarium 
Duchownym czy kardynała Stefana Wyszyńskie­
go przy Katedrze (a zatem w pewnej wydzielonej 
przestrzeni sakralnej), takich figuralnych monu­
mentów wcale nie mamy zbyt wiele. 

Pierwszym łomżyńskim "człowiekiem z mar­
muru" (chociaż w istocie z innego tworzywa) jest 

Stach Konwa 

Kurpiowski strzelec z pierwszej połowy XVIII 
wieku, bohater walk z najeźdźcami - Szwedami, 
Moskalami, Sasami i o swobodę ludu kurpiow­
skiego. Postać prawdopodobnie legendarna. 
W każdym razie był bardzo wygodnym bohate­
rem, by z niego uczynić materialny symbol walki 
z obcymi o Polskę w latach po II wojnie światowej. 
I jeszcze dołożyć do tego uczczenie Tysiąclecia 
Miasta, na co wskazuje inskrypcja na pomniku 
odsłoniętym w 1958 roku . .. 

Zadanie wykreowania postaci Stacha Konwy 
otrzymał Gyarfas Jeno Liirinczy. 

- Urodziłem się w Satoraljaujhely, ale po 
wojnie przyjechaliśmy do Łomży. Urzędnicy nie 
zgodzili się na węgierskie imiona. Ojcu zapisano: 
Gerwazy Eugeniusz, mnie - Gabriel. Zmieniłem 
to dopiero w latach 90. - wspomina Gabor Liirin­
czy. - Dlaczego przybysz z Siedmiogrodu miał 
upamiętnić kurpiowskiego bohatera? Ojciec, któ­
ry znał Adama Chętnika i woził mnie na Kurpie 
kolejką wąskotorową, od niego wziął tę inspirację, 

z MARMURU 
a nawet fascynację postacią Stacha Konwy. Może 
dlatego, że przywiózł z Siedmiogrodu wewnętrz­
ną potrzebę wolności i patriotyzm, co za sprawą 
Chętnika kojarzył z Kurpiami. Do dziś jednak nie 
wiem, jakim cudem ówczesne władze pozwoliły, 

by Stach Konwa wygrażał pięścią na wschód, a do­
datkowo jeszcze w kierunku łomżyńskiego komi­
tetuPZPR. .. 

Kolejnymi pomnikowymi postaciami zostali 
w Łomży 

Jakub Waga i Zygmunt Gloger 

Pierwszy z nich to urodzony 25 lipca 1800 
w Grabowie na Ziemi Łomżyńskiej polski przy­
rodnik i botanik. Nauczyciel przyrody w War­
szawie, Radomiu i Łomży. Zmarł 23 lutego 1872 
w Łomży. "Jakub Waga 1800 - 1872, autor Flory 
polskiej" - głosi napis na obelisku, dla którego 
znalezione zostało miejsce w centrum parku słu­

żącego mieszkańcom Łomży do spacerów wśród 
zieleni już od lat 40. XIX wieku. 

Z 1973 roku z kolei pochodzi łomżyńskie 
popiersie Zygmunta Glogera. Zygmunt Gloger 
urodził się 3 listopada 1845 w Tyborach-Kamian­
ce na Ziemi Łomżyńskiej. Znaczną część życia 
spędził w rodzinnym majątku w Jeżewie. Zmarł 
16 sierpnia 1910 w Warszawie. Polski historyk, ar­
cheolog, etnograf, folklorysta, krajoznawca. Dzie­
łem życia Glogera była Encyklopedia staropolska 
ilustrowana (1900-1903), która nadal jest cennym 
przewodnikiem po kulturze staropolskiej. Popier­
sie mężczyzny z sumiastymi wąsami ustawione 
i odsłonięte zostało na skwerku przy ul. Polowej 
w 1973 roku. Na cokole znalazł się napis: "Zyg­
munt Gloger 1845 -1910, Syn Ziemi Łomżyńskiej, 

Historyk - etnograf, badacz folkloru polskie­
go. Autor Encyklopedii Staropolskiej, Pierwszy 
Prezes Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, 
Łomża 1973': 

Oba te pomniki łączy postać twórcy. Ferdy­
nand Józef Jarocha (1922-2013) sam miał dosyć 
ciekawą biografię. Zanim został absolwentem Wy­
działu Rzeźby Akademii Sztuk Pięknych w War­
szawie, rzeźbiarzem, konserwatorem zabytków, 
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był nastoletnim uczestnikiem początku II wojny 
światowej, partyzantem AK i BCh na Kielecczyź­
nie, żołnierzem Ludowego Wojska Polskiego. 
Czynnym artystą był od początku lat 60. do końca 
90. XX wieku. 

Od wzniesienia głównych łomżyńskich po­
mników minęły dziesiątki lat. Gdy zbliżał się rok 
600-lecia praw miejskich, zarządzone zostały 

Porzqdki 

- Pogoda, działanie przyrody, upływ czasu 
pozostawiły na pomnikach swoje ślady. To natu­
ralne. W przypadku Stacha Konwy i Zygmunta 
Glogera doszły jeszcze efekty ruchu pojazdów 
na pobliskich ulicach. Prawdziwe chwile grozy 

echa 600-lecia 

przeżyliśmy jednak przy oględzinach pomnika 
Jakuba Wagi, który znajduje się w bardziej od­
osobnionym miejscu. Pokradzione były z niego 
mosiężne litery. W ich miejsce pojawiły się jakieś 
"plomby", nawet drewniane. Najgorsze jednak, 
że ktoś - trudno dociec kto - uznał, że piaskowiec 
można zakonserwować ... farbą olejną. Naprawdę 
nie wiedzieliśmy, czy się to uda dokładnie odczy­
ścić - mówi JózefBabiel, wiceprezes TPZŁ. Udało 
się. Wiosną i latem 2017 roku pomniki odzyskały, 
może nie tyle blask, co naturalną barwę i fakturę 
kamienia. Czy Łomża ma tyle pomników, ile trze­
ba? Za mało? Zbyt wiele? Kogo jeszcze nałeżałoby 
upamiętnić? - Wspomniałem już o Adamie Chęt­
niku, ale może w bliskiej mi formule pomnika/nie­
pomnika, czyli miejsca, które żyje dzięki bliskości 
mieszkańców. Rozważamy od wielu lat w gronie 
pasjonatów, czy Łomża zasługuje na pomnik 

konny, który jest taką "najwyższą formą" obeli­
sku. Poczułem jednak, że przekroczyliśmy pewną 
granicę, gdy w dyskusjach zaczął być ważny koń, 
a nie to, kto na nim siedzi. Trzeba by znaleźć "zło­
ty środek" między monumentami a prostszymi 
formami. Cieszę się, że potrafimy jednak te trwałe 
znaki pamiętania tworzyć cały czas. Jest np. przy 
Sanktuarium Miłosierdzia Bożego pomnik ofiar 
katastrofy smoleńskiej. Co ważne, powstał nie 
w okresie, kiedy ta tragedia tak trwale podzieliła 
kraj, ale wtedy, gdy jeszcze nas scalała. Deklara­
cja o stworzeniu pomnika padła już 11 kwiet­
nia, czyli dzień po, a siedem miesięcy później, 
11 listopada, został odsłonięty. Jego kontekst two­
rzy nie tylko świątynia, ale też wcześniej wznie­
sione tam pomniki, poświęcone Sybirakom czy 
ofiarom zbrodni katyńskiej - mówi Józef Babiel 
wiceprezes TPZŁ. 

lO Wawrzyniec Kłosiński 

ADAM DĄBROWSKI 

Przywilej na wójtostwo w Łomży dla warszawskiego mieszczanina 
datowany jest na 30. sierpnia 1400 roku. 
J już wówczas ksiqżę Janusz nazywa Łomżę miastem. 

PreŁomża? 

Czy tamta wypowiedź księcia Janusza to tylko 
błąd późniejszego tłumaczenia z języka łacińskie­
go, w którym spisano ów dokument? 

-To wówczas już było miasto, tylko nie miasto 
lokacyjne - twierdzi historyk Adam Sokołowski. 
- Miasto lokacyjne funkcjonuje i działa w oparciu 
o dokument, który otrzymują mieszkańcy ściśle 
wytyczonego i określonego obszaru. I on dokład­
nie opisuje ich przywileje, prawa i obowiązki. 

Miasto starsze niż jubileusz 
Natomiast miasto przedlokacyjne to luźno, niere­
gularnie zabudowany byt na większej przestrzeni. 
W jego skład wchodzi gród, podgrodzie, jakaś 
otwarta osada targowa, produkcyjna... W na­
szym przypadku to osadnictwo mogło rozciągać 
się od grodu w Starej Łomży, w dół Narwi aż po 
okolice obecnego miasta. 

To oczywiście hipoteza, ale potwierdzona 
przez odkrycia sprzed kilku lat. W trakcie badań 
archeologicznych, prowadzonych podczas two­
rzenia bulwarów i portu, w rejonie ulic Żydowskiej 

i Rybaki na głębokości kilku metrów znaleziono 
fragmenty glinianych naczyń, datowanych na XIII 
i XIV wiek. A to świadczy, że ludzie osiedlali się 
tu znacznie wcześniej, niż ulokowane zostało to 
"prawdziwe" miasto. 

Ekonomia i polityka 

- Powstawanie miasta to proces - mówi Adam 
Sokołowski. - Rzadko zdarzało się, żeby było ono 
tworzone na tzw. surowym korzeniu, czyli niejako 



z niczego, przez sprowadzenie 
osadników. Tak było np. z Ostro­
łęką, która dzięki temu swoją miej­
skość datuje na 1373 r. - rok nadania 
przywileju lokacyjnego, chociaż 

prawo miejskie chełmińskie otrzy­
mała prawie dekadę później niż 

Łomża. 

Częściej były to miejsca samo­
rodnej aktywności gospodarczej, 
handlowej lub grody szczególnie 
ważne z powodów strategicznych. 
Czasem o tym, że wieś książęca, 

gród czy osada zdobywały rangę 
miasta decydowało kilka różnych 
powodów czy zbiegów okolicz-
ności. Można się ich doszukiwać 
w następstwie wydarzeń historycz­
nych także w przypadku Łomży. 
Pod koniec XIV w., podpisaniem 
układu w Krewie zlikwidowane zo­
staje zagrożenie ze strony Litwinów. 
Jednocześnie niedługo potem brat 
księcia Janusza, Siemowit N odda­
je w zastaw ziemię wiską Krzyża­
kom i Łomża nagle staje się grodem 
granicznym Mazowsza. Wtedy też 
zaczyna przekształcać się w struk­
turę miejską. A kiedy zagrożenie 
ze strony Zakonu znika po 1410 r., 
Łomża może spokojnie się rozwijać 
i wzrastać w siłę. 

- Decyzja mogła zapaść wcze­
śniej , ale sama lokacja miasta czę­

sto jest rozciągnięta w czasie i ma 
swoje elementy składowe. O tym, 
że Łomża stawała się silnym ośrodkiem nabiera­
jącym cech miasta już w XIV w., świadczy budo­
wa na Popowej Górze tzw. kościoła Rozesłańców. 

Kolejnym takim elementem mógł być właśnie ten 
przywilej wójtowski - analizuje historyk z Mu­
zeum Północno - Mazowieckiego. - W tej luźnej 
strukturze osadniczej trzeba było wyznaczyć miej­
sce lokacji, czyli stworzenia miasta właściwego -
bardziej zwartego, z zabudową na planie układu 
szachownicy, w wyznaczanych granicach. Czyli 
przede wszystkim wytyczenie rynku, odchodzą­
cych od niego ośmiu ulic ... 

Pierwszy zasadźca 

Musiał się tym zająć ktoś, kto wiedział jak to 
się robi. Książę podejmował decyzję, wiedział jaki 
będzie efekt finalny, ale nie znał się na tworze­
niu miast ani od strony technicznej, ani prawnej. 

echa 600-lecia 

Historię miasta poznajq najmłodsi łomżyniacy podczas 
specjalnych lekcji w Muzeum Północno-Mazowieckim 

Grodzisko 

Musiał wynająć sobie specjalistę, który się na tym 
znał i zgodziłby się dopilnować całego procesu 
na miejscu. Nazywano go zasadźcą. A żeby go 
związać z miejscem pracy i aby mógł rozpocząć 
legalnie działania w imieniu pana tej ziemi, często 
zostawał wójtem. 

Wójt pełnił władzę administracyjną, prze­
strzegał ładu i porządku, wymierzał grunty, ścią­
gał podatki i przewodniczył ławie sędziowskiej 
- wylicza w swojej monografu Łomży Donata 
Godlewska. Był więc i "miastotwórcą'; i admini­
stratorem tego pre-miasta. 

Fakty wskazują jednak na to, że to nie Białek 
był rzeczywistym zasadźcą Łomży i nie jemu mia­
sto zawdzięcza wzmacnianie swego kośćca. Cho­
ciaż nadanie wój tostwa Łomży było dziedziczne, 
już w 1403 r. odkupuje je od Białka, oczywiście 
za wiedzą i zgodą księcia Janusza, Jan Barzy. Do­
piero wtedy rusza też budowa w Łomży dworu 

książęcego, więc przynajmrueJ 
wstępnie granice miasta zostają 

już określone. A ponieważ Barzy 
wyzbywa się wójtostwa dopiero po 
czterdziestu latach, to jemu praw­
dopodobnie zawdzięczamy kształt 
i ustrój miasta, a w efekcie - prze­
kazany mieszczanom 600 lat temu 
akt nadania mu praw chełmiń­

skich i rzeczywistą zmianę statusu 
Łomży. 

- Na Mazowszu, tak jak wcze­
śniej na Śląsku, lokowano miasta na 
odmianie prawa magdeburskiego. 
Po raz pierwszy Krzyżacy zasto-
sowali ten sposób w Chełmnie, 

a ponieważ wprowadzili pewne 
modyfikacje, od tej pory nazywano 
je prawem chełmińskim - tłuma­

czy muzealny historyk. - Wspól­
ne dla wszystkich tych miast są 

m.in. sposób ich lokowania, układ 
przestrzenny i sposób zorganizo­
wania administracji. Niełatwo to 
przyznać, ale samorząd miejski 
składający się z burmistrza i rajców 
to właśnie wzór niemiecki, któ­
ry doskonale się u nas od wieków 
sprawdza. 

Najstarsza w regionie 

Książęta mazowieccy utworzy­
li w oparciu o prawo chełmińskie 
około setki miast. Łomża na tej 
liście jest mniej więcej w połowie, 

ale w północno-wschodniej części Mazowsza jest 
najstarsza. Kolno i Tykocin stały się miastami lo­
kacyjnymi siedem lat później, Nowogród, przez 
który książę Janusz podróżował do Łomży, czekał 
na to jeszcze dwa lata dłużej, a Wizna, która z ra­
cji strategicznego położenia umieszczana była na 
mapach już w XlI wieku, stała się pełnoprawnym 
miastem dopiero w 1435 roku. 

Z naszego punktu widzenia naj ciekawszy 
jest przykład Tykocina. Z informacji Adama So­
kołowskiego wynika bowiem, że w dokumencie 
lokacyjnym tego miasta umieszczono wyraźne 
odwołanie do rozwiązań zastosowanych kilka lat 
wcześniej w Łomży. Gdyby więc rozwinięta była 
wówczas promocja, a samorząd naszego miasta 
zatrudniał już wtedy kreatywnych specjalistów 
od reklamy, może mówilibyśmy dziś o zakładaniu 
miast po 1418 r. "na prawie łomżyńskirn"? 

Q ze zbiorów Muzeum Północno­
Mazowieckiego i Kamil Brzostowski 
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